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[тарат po dawnemu Drepanum, ieft to 

€dno z naypięknieyszych Miaft Sycylii, od- 

egłe o mil 15. od Stolicy, a otoczone pa. 

jerkami i dolinami; tam to Natura; pod 

-ysiącem rożnych obrazów, pociąga cieka- 

bose, i zdaie się nieiako porywać w zas 
А2 chwy- 
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chwycenie, Tam to ieszcze są zabytki | 

я е ке, 
tych wdzięków, tych piękności niewinny, 
które Teokryt tak dóbrze umiał opisi 
Góry okryte licznemi trzodami Кор, kod 
wniny umaione ziołami pachnącemi, DER 
to dzięcieliną, lebiotką 4 4. d. niezliczą ; 
źrżódła czyfisze nad krzyfztał, kręcące іе |, 
Żykiem po łące nbarwioney, gałązki Wil s 
pnące się na wyniosłe wiąze, z których (owi 
wiste grona sok wytryfkać się zdaią, Sneg 
morwowe, oliwie, cytrynowe, pomarańcy š 
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&) Ten pyszny opis mie;trzeba . brać 
obraz Romansu ; Sycylia їе]? taką, 

dziw że podobne okolice wydały Miny. 
żów przednich, i te w/zyfikie , przyj „ę | 
mne talenta, które podobne sądo ЕЩ 
żow, w iakie obfituie ta гс йб 

ftrefa; przesadzoye utracaią swg f — 
kność i wonię. "SE 
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Ë: 
ka ке, przepyszne zboża oczekniące tylko sier- 


NY, w tey porze toku, gdy w innych kli- 
OPi atach ledwo co тш z pod Ьгуїу; та- 
І, 
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brody każdego właścicisla, oddzielone pło- 
GŁ. 8 c Мігти, Granatu, Bzu wio» 
liczą jego ; lafki pełne roży odmiennych ga- 
Зака; wszyfikie te widoki porywaiące, 
Willy wione różnem świergotaniem mnoftwa 
ych fowikow; bliskość góry Eryx ©) i sla. 
+ перо Kościoła W enery Erycęńfkiey, któ. 
rańcy у tego co dziś ieszcze pozoftało, zdaie 
Weis zwiafłować pierwszeńftwo piękności ko. 
zg "Trapanu, nad temi co zrodziły się w 
на polis otoż to było. oyczytną Lorezza i 
у Miny. Pierwszy dochodził iuż lat ośmnafłu, 
ЖОО poftawę szlachetną, i piękną; żywość 
Бо kraiu nie przeszkadzała mu, aby nie 
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byšo widaé na iego twarzy mipy wzruszgi 
iącey i rotrzewniaiącey; wszyftko: w nii 
wzbudzało interes, który tym bardziey рд 
więksżał przylemność iego obcowania. © 
się tycze Niny, ta nie ufiępowała w swyć 
wdziękach, Wenerze, którą niegdyś: w tei 
znieyscu czczono; dziewczęta wiosek ohi 


licznych, nazwały ią Różą, tak była rumi. 


ma i świćża, Sycyliyki wiele zachowały рї, 
si 


Kności Greczynek, a Nina iey była wę 


rem dofkonałym; duże oczy czarne; BŁ 
йе ognia nayżywszego, połączaiące 2 tj. 
płomieniem tak tkliwą ociężałość rozkosl 
ciało białości alabaftru, na rzucenie Q| 


naydokładnieysza regularność, okrągłal 


dnieyszey proporcyi, iakiey łakomie W 
szukuią malarze i snycerze. Wiek pietii 
Ror 


opi; 
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tak 


of 
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cha: 
zakręty, wszyftkie zarysy w tey RADE ie 
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жт = 
„„,fto-letni, na koniec śliczność kwiatu pig- 
„ią nego gdy się rozwiia, ktorego iey na- 

dano nazwifko; sama roża; nie masz inż іп: 

[nego obraau, coby із nam mogł wyftawić: 

takie to było młode cudo. "Te dwa lube 
fiworzenia, mieściły dolkonałości duszy, z 
' dofkonałością powierzchowności; kochały 
"ө; serdecznie; brat tylko tym był zatre 
ami 


y pil 


„dniony, co się mogło podobać sioftrse, m 
pom nic nie widziała, coby ią tak iais 
Brat préywięzywać mogło. Serano byi oy- 
Кош tey piękney i cnotliwey familii, która 
umiała przez swe niewinne piźszczoty po- 
* cieszać go, w zbliżaiącey się jego fłarości:5 
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opłakiwał on żonę swoią uprzeymie Ко- 
{аў ° 


ури 


mieszkaiąc przed tem sv Mieście, szczegolne 


chana, a w kilka lat zmarłą, po ślubież 


" przygody przymusiły go, Ze się ізі ftanu 
3 A4 gole 
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оф tego mómentu żyć zaczął, iak osiadł aj ti 
wsi. Wszyscy ludzie, inowił, zrodzeni są b 
aby uprawiali ziemię, ich-to namiętności. ja 
| nierządy, podłe widoki interefsu, zbado n 
wały Miafta, otworzyły tę śmieszną niero w 
| (| wność ftanow, te potrzeby haodlowne, któ ri 


re zamieniaią życie na ufławiczne udrę із 


czenia, te to rozkosze za któremi пі ida di 
sytaść nudów. Jakaż ieft rozkosz slodsza- n 
prawdziwsza dla duszy czułey, iak ogląda sl 


ziemię uwieńczaiącą się pod rękami natur) SZ 


icy obfitemi plony! iakież” przylemnicysy te 
uczucie wyrownua szczęściu, możności оз Pi 
dania iutrzenki dnia pogodnego, oddycha W 
nia rożnemi zapachami wonney okolicy th 
poddania się słodsiecy melancholii, któr m 


У dusza ` 


пао 


его 
któ 
drg 
dai 
1524 
adal 
и 
ysi 
glą 
cha 


licy 


/ ЕЁ 
LOL 


а. 


I NINA. 7 


~ 


dusza lubi napawać się, zagłębiania się w 


lesie odwiecznym, goniąc nieiako okiem, tę 


‚ to wspaniałą planetę, która zdaie się z ріс“ 


bi morza migoczcego światłem, wzbi- 

јаё віс па wózku ogniftym, wftępuiącą w 
naywyżste przefiworze, a potem topiącą się 

w balwanach złotych, purpurowych i azu- 
rowych! Widok ten tak interefsuigcy, do 
iak głębokich itkliwych rozważań nas nie 
doprowadza? W ten czas to oczy óśmielo. 

ne chcą przedrzeć się aż do Nieba, błogo» 

sławi się Autora iego; з będąc spu. 

szczone ku ziemi, żebrzą ieszcze obrazu 

tey dobroczynnćy Jfiności; bo któż ią les 

piey wyfiawia naszemu ograniczonemu 

wzrokowi,, ісі nie cnota? ona lubi samos 

tność, profiotę otwartą wiey(ką; iakoż nie - 
imasz iey gdzie indziey. 
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Tak to ten szacowny człowiek ` za. 
chęcał Lorezza i Ning do Korzyfłania 71 
przepisow, bez okazałości wytworney edu: 
kacyi; umiał powlekać ozdobą sentymen'u 
oftrość i suchość lekeyi. Młody lubił Stam 
ruszka, wszyfiko go do niego przywięzy: 
wało: czasem napadł go, pilnie nań patrzą: 
cego; potem Serano zdawał się z trudnością 
mianować Lorezza Synem swoim; czasem 
mu więcey okazywał względow niż Ninię 
na ow czas Lorezzo trapil się: — Moj 
Qycze! kochana moia Nina, nie ichte tal 
twoim dziecięciem iak ia? ah! bogdayby 
była iedynym przedmiotem twoieg > przy wią 
zania? nie będę zazdrości ieg tego; nit 
będę zazdrościł iey tego: siofira moia 210 
dzona ieft do rządzenia po tobie w domu 
"Tak radbym iey służyć! wzdycham tylko 
do 
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do wspierania ią w pracy; tak ią lubię, tę 
to kochaną $ioftrę/ Serano częfto zapędzał 
się odpowiedzieć mu, i я nagła wftrzymy= 
wał się, przefławał na uścifkaniu егде” 
cznem tego młodego człowieka. 

Lorezzo pod czas Swiąt, ubiegał się o 
nadgrodę śpiewania z sąsiedzkiemi pafte- 
rzami, a Nina zawsze była przedmiotem te“ 
go rodzaiu walek lyrycznych, które ieszcze 
dziś są takiemi, iak nam wyfławuią Teo" 
kryt i Wirgilinsz; nagroda ta іе, iak za 
pięknych czasow ftarożytnćy Grecyi; lafka 
райегка, albo kaleta. Gdy iey doftal brat, 
zaraz sioftra iego przywięzywała wiftęgę 
swego wyboru : zwycięzca odbierał tę lafkg 
s tak żywą radością, że można było !dos 
firzedz іеро przywiązania: ale nayczyfiszą 
niewinność wrażała ie, a dusza nieznaiąca 
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zbrodni, idzie zupełnie za swym popedem =“ 
Lorezzo tak był uniesiony tćm przywiąza: 
niem którego nie strzegł się ukrywać, Z х 
mie zważaiąc tego, używał słow miłosnych 
kochanka. W iedney z tych potyczek ра 1 
ft r(kich, nadało: mu się śpiewać te wierszł 


ożywione głosem piszczalki wieylkiey: 
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LT 1 
W enerze uroczyfie fkładaliśmy chęci J 
Aby iey Panowanie tak słodk e ożyło 
Utrata iey Oltarzów tkwi w naszey pamigci 


„Ale znaleźć Boginię nam się nadarzyło $ 


Nina sama ief zbiorem iey wdziękow pra 
wdziwycha gi 


Piękność iey iftnie Bofką nazwać шой 


szczerze: 


1 NINA, TY 
PO eremanen "зуга ше 


em Tak ieft, w tych to my krajach tak dla 
224: nas szczęśliwych; 

й, Palemy naszćy ieszcze Ofiary Wenerze: 
ych à ; 
pa Te łąki, kwiaty, gaie,ę te piękne doliny; 
„sj „Na ktorych miłość zawsae, ada się że 

przebywa. 
Samo tylko spoyczenie moićy lubćy Niny, 
Którćy spiewam, 2 niczego tworzy, Wy: 
dobywa. 


сі A gdy Кого świt uyrzę czas wypogodzony. 
Słonko się wzbiia w górę, ta świąta po- 
ес! сїесһа; 
> Slodkiéy rofkoszy pełen, mówię uniesionys 
Otoż to moia luba, Nina się uśmiecha! 
ra. > š 
i я гз > >. 
Ledwo co pełna róża rano się rozwiia, 
>. ` 
ш} nasze okolice czyni przyżemnemi* 
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Ja mówię że to Niny piękność, a nie стуй 
A 


Ја tylko same widzę, przed oczyma swemi 


3 š Жы š á U 
Gdy się po. między kwieciem Zefiry pieściły 
Mnie ożywiały wtenczas, Niny odetchnię 
nia; 


Zda mi się słyszeć iey głos, tak wdzięczny 
tak miły: ; | 
W Mruezeniu biegnącego po łące Aru = 
mienia ү 
rz 
Ku Ninie mię zapala, to wszyfiko co widzę ti 
1 maluie ićy obraz w żywćy pozyturi * 


Nino! serce co kocha, wyznać się nie wfij 


dzę! š 
Nie widzi tylko Ciebie w caley tey Ni ci 


ашке. N 
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6 Weńerae uroczyfte kładaliśmy chęci, 
yemi => 3 ЕЕ 
Aby iey panowanie tak słodkie ozylos, 

‚лган iey Oftarzow tkwi w naszey pamięci 
ściły == à 3 
bni Ale znaleźć Bog nię nam się nadarzyła, 
bai 


: Lorezzo ргтерсдтаЇ dni całe w rot- 
с®їў ; 

kosznem polu, zatrudniony pracami rolni- 
Aru czemi; gdy tym czasem młoda Nina Brage 
tesla się przy nim koło l-kszey roboty: Se- 
rano zdał па nią ffaranność zbierania kwia- 
tów, i robienia z nich bukietów, ktore no- 
szono na przedaż do Trapani. Dawał tym 
dwom Dzieciom przykład cznyności, i zo” 
fiawiał ich samych, nie Бојас się aby ntras 
"NI cili z oczow zasady mądrości i uczciwości, 


Młodzieniec ów zawsze wzdychsł, ile razy 


spoyrzał na Ninę, która misła ukontento= 
еф Wanie rozrywać go swemi niewinnemi igra- 
i sakar 


te. 
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szkami. Jednego dnia gdy z wielka pilul tek 
ścią. zbierała piękne kwiatki: zadaić dni 


;s0-ic wiele prac$! rzecze do'niey Lorel pó; 


©uśuiechaiąc się. Nino, Коти? to dofłań nig 


się, ten wianeczek tak ślicznie чер БЕ: 


Mnie, odpowie córka Serana, z temi wdzi/bez 


¿kami dziecinnemi, tak pociągaiąceini; my wa 


gdziś ufiroić — Chcesz się uftrol su 
Nino: 2 alboz tobie potrzeba ftroiu*? ah 14 mo 


60 sama upiękniasz wszyftko, co cię ol cha 


с1а! Ty gdy przy mnie usiędziesz, ca Wsi 


natura się mi uśmiecha, pola te zdaią 4 Ścis 
tysiąc razy przyiemnieyszemi ; oddycha nie 


W ten*czas powietrzem  czyfistem, zdi Cie 


6 mi się Że ziemia w koło ciebie uwicńd Ni 


w kwiatami wonnieysz tri, żywszetmi | CZY 


kolorach, Nino, kochano . Sioftro moji let 
jak wiele cię kocham?“ oh? nie шор | tai 
f š L 
tak 


$ 


zilol tek wynurzyć. iak- czuię! Serano icdnego` 
dait dnia pytał mie sig, ieżlibym nie ohtiaf 
1 


z 14 4 
weil póyśdź do Мія; tan 


эт} 


йзрїг, nigdy, nigdy..G4:. 


ftafinigdy cię nie, ad 
ran bf mi dawano Kroleftwo, nawet cały świat 
уб Бех Niny, powiedziałbym: weźcie sobie 
'mywasze królcftwa,! wasz świat, wsz 
trol swoie dobrodaieyftwa, ieżli ich z sio > 
h || moig dzielić nie mogę. Czy uwierzysz Koa 

oł chana píizyiaciolso. że ia zazdroszczę temu 
‚ cd wszyfikiemu, co cię otacza ?— Ty, zazdro+ 
y oncgday dałam Zymie- 


ą iściszł a... . gd 
Ў 
tów 


chg mie pęk kwiat rożanych Ktorem “dia 
zdij ciebie narwała, tyś tego nie uważał / 

сиў Nino! ty: śmieiesz się z mego cierpienia! 
ni | czyś- mię; nie widziała; iakem płakał? bas 
пой let się, niewiem dla czego, aby tego Ses 
zę ( rano nie poftrzegł, chociaż on był, przy. 


tak рә» ` 
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pominam sobie, pierwszym, do zachęcenia 
mię Бо kochaniu ciebie ... ¿ mówię ciie 
szcze гат, nie pódobna imi iet odmalo: 


wać ci czułość moią.,. tego nie można 


wyrazić — Przyznam ci śię тоу bracisz: 


ku, że cieszę się z twego kochania. Coż! 
wyrzekłbyś się wszyftkiego, dla zoftanie 
ze mog w tem mieyscu ! ktoż wie? gdyby 
naprzykład iaka Pani ofiarowała ci rękę 
swoią, czybyś ią nie przyiął? — I na сой 
mi to Калас powtarzać? gdyby mię aros 
biono Królem? Wolałbym na zawsze wię: 
sikać w баѕгеу chacie nayuboższey, byle: 
byin w nicy cieszył się z przytomności mey 
siofiry, — Ale ... nie możemy się ożenić! 
— A więc! nie będę twoim Mężem, two 
im kochankiem: będę twoim braten.. 
To mi nie przeszkodzi kochac cię, czcić! 


cię» 
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DŻ: 
cię, iak tu niegdyś czczono Wenerę. Nie 
no, czy wiesz, gdaie twoy teft Kościoł? nie 
ma go na wysokości tey gory; patrz, tam 
on ieft ( wziąwszy iey rękę, i przyłożywszy 
ig do serca) tam to on ief, a to na zas 
wsze: cznieszże iak drga, fkoroś tylko się 
go detknęła? ... ро wszyfkich mych ży 
łach płynie płomień, ntęl(knienie, rorkosr.., 


n 


g ө» porzącisz że mnie, zapomnićsz że © 


ac 


mnie dla swego Metal. .— Nie, braciszku. 
moy, przyrzekam cito, nie poydę za mąż ; 
ponieważ nie mogłabym należyć do Loreze 
za, nie będę niczyją; będziem do śmierci 
żyli razem; będziem sobie zawsze powia- 
dać, że się kochamy; a czyż mogą bydź nad 
to słodsze rozkosze? Ah! czuię że ta, zdsia- 
ła moie naywyższe szczęście .. .. ale, moy 


braciizku, proszę cię, powroć mi moig we- 


ołość, 


> = kocha! S: nie większa ief- satys: 
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зоти czyż dy nie doświadczałaś 


ukontentewańia ktorego kosztuje się, roniąc 


łzy wyciśnione przez czucie? Niech cię то; 
ment nie będzie, ia zaraz siadam "pod ies 
басш z tych drzew granatowych, tam to 
do sytości napawam. się Ете płacząc 


rozrzewniony z przypomnierifa sobie mo". 
ube 


ra 


ey Niny: mowię do siebie: i kie- 
ду? > obaczę? będziecż ona zawsze przy» 
wiątauą do mnie? aż widzę cię w głębi mo- ` 
iey duszy; na ow czas to tysiąc ponawiam 


przysiągz kochania cię zawsze, О/ Niao, 


iak ieftem szczęśliwy, żem si ięurodził twya 


bra- 
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tem! ileż nie przydaię ieszcze do uniesień 
natury! dobrze mowisz, nie potrzeba če- 
nić się, aby bydź nayszczęśliwszym z lu. 
dzi. ;.. ldź, mąż by. cię tak nie kochał, 
iak ia cię kochać będę. Gdybyś ty wie. 
działa, iak ia się tém wszyfikim zatrudnię, 
со cię tyczeć się może! Ty będziesz s.. 
Krolową wieyfką; wszyfiko łożyć będę со 
tylko zbiorę 2 pola, oh! tak icf, wszyft- 
ko, na sprawienie ci sukien, ftroiow, co 
tylko ci się podobać będzie. Ту będziesz 


miała шоу maiątek, moią duszę, i nawet | 


tysiąc innych gdybym ie miał; dla męy іо ў 4° 


ftrani żyć tylko chcę. = A ia Lorezzo nie 
będę oddychać iak tylko dla ciebie samego. 
Pewna icftem, że cię bardziey ieszcze Ко: 
chać będę, niż ty mnie.... Nie powi 
mienżeś się cieszyć! Nie widzisz oto, że dlą 

- ciebie ` 


LOREZZ 


ciebie płaczę? podźmy. pobawiny się; ka. 
chaymy się wesoło, a powracaymy do О) 
саг móże nas czeka. 

"Takie to były wynurzenia się tych dwod 
serc "młodocianych, tém caulszych, że id 
zapały były czyfte, i że. nie mieli się сжей 
rumienić. Powiedziano, że” przedmiotćn 
względów Bóftwa, byłby to człowiek idąc 
w zapasy z nieszczęściem: nie woleliżby gi 
gwrocić na obraz miłości waaiemney i nie 
winney, nie znaiącey obłudy, dwoch дш 
ktore iednoczą się, które wiewaią iedno 
w drugie swe czucia, które napełniają się 
czyftćóm upoienicm ? Otóż to widok nie 
biefki, nie mogący ma ziemi dotknąć, (trze 
ba wyznać,y tylko tego, co ma wyobraża 
niş prawdziwey rozkoszy: 


Pewny 


Pewny rodgay baciności, ktory Sera 
по dawał poftrzegać młodemu człowieko= 
wi, wzraltał ж czasem; Lorezzo był tém 
firapiony: — Oycze шоу, odrzuciłeś moie 
narzekania! czy mię inż nie tak koehasz? 
Przywiązanie twoie do mnie, wyznałem 
ci toy nie tłomaczy się z tą otwartością, £ 
tcmi pieszczotami; wyraz miłości ©YCOW=a 
fkicy, nie zna względów. . . nie ieftemże 
twym synem? Serano chce go zapewnić; 
iednak nie porzucił nieiakiegoś przenosze” 
nia, ktore nie przefławało martwić Lorezza. 

Offatni ten zabawiał się firoieniem 
girlandami baranka, którego miał ofiaro= 
wać Ninie; Serano przychodzi do niego, - 
-obeyzrawszy się na wszyftkie ftrony, сту 
go kto nie widzi: — Lorezzo, ftaray się 


aby nie: poftrzeżono gdzie cię mam zapro: 


wa: 
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е 
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wadzić; Korzyftaymy. z tey chwili: шай 
co Kto iet we wsi. Nadewszyfiko ' пасіці; 
way głębokie tnilczenie о tem wszżyftkićny, 
co będziesz mogł widzieć lub słyszeć, Pól 4 
a mna, 3 
Miodzienieć słucha; idzie таізс glip 
wę nabitą. wyobrażeniami pomięszanemi-y, 
dusza iego wszyfika była w zamięszaniitz | 


przychodzą do iedney budy słomianey, di 


kąd schraniaią się wieśniacy Sycyliyscy dł. >. 
. późytulenia się, bądź to pod czas niepo, 
„5. gody, bądź to upału. Starzec uchyla drzwi 
"| kobieta iakaś zawinięta rańtuchem, siedzia, 
ła; wfaie porywczo, i rzuca się na rece Lo, 


rezza. Przytlla go do swego łona, płace, 
szlochanie opanowały ią; zdawała się M. 
pilnie przypatrywać ; inaiąc zawsze zasłonj 
spuszczońą,. potem mowi cicho do Serani 

SR Vse tchce 
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шас рсе juk wyigé; i znowu się wraca; iee 
achigzcze сіка młodego, wzdycha ciężko3 
siq przytula ‘go z radością do swego serca, po- 
Pólgwaia łzy i ikania, nie chce jey się go 

fodftąpić, nakoniec odchodzi, kilka razy o= 
glrpeyrza wszy się w tę ftronę; tlaie rękę Se- 
еш апоу, ktory prosi Lorezza oddalaiąc się; 


nila by go w tey samey zaczekał budzie: 
_ 
ДО. аар r=. 

ieft igraszką sennego omamienia. Co ta 
Р пасту kobieta? co znaczą iey ušcilkas 
mia, te lzy, usilność ktorey -dokłodała nie 


[дїй >= š КРЕ i 
puszczać swey zasłony, i zofłać miepoznas 


Pyta siebie, rozważa, “Czy- 10. nie 


0 эха ss 

mą? Rozum mu sie mięsza, wpada z uroies_ 
еШ. ама с ау. у Р 
- mia w uroienie,i niewić па ktorem йапз©; 
mi, > š 

jeft to człowiek соспсопу z snu twardego; 


ont. => š > 
I ktoryby rad przypomnieć sobie szybkie o= 
п : 


" B 5 brazys 


brazy, co naftępnie реш у mu się przed 
oczyma. { kiś 

Serano powrocił, wszyftko w nim okt |do 
zuie pomięszanie i niespokoyność: — Lo; КЕ? 
rezzo... Lorezzo, піс nie mow nigdi go 
tem, coś dopiero w.dziaf; niech wieczni hs 
zapomnienie... — Co, moy oycze! №іпа. Ja! 
— Опа to na ewszyfiko ma nie wiedzieć py, 
Młodzi są czasem szczebiotliwi. . . powini Lo 
neś się zawczasu do milczenia przyzwy К 
стаїаё —. Nie mogęż cię prosić © naj kg 
gmnieysze objaśnienie. .. « — Nie spodzie рг: 
way się po mnie, iak tylko wiecznego uta ро 


ienia, a day słowo, że i ty tak uczynist.u my 


— Ale, oycze шоу, ta kobićta...— M sze 
daremnie się о to pytasz; nie mogę 1450 co 
koić twey ciekawości; przyrzecz mi tylkj mi 
że nic nie wydas£. | wi 
Lorez: 


T 
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k; RH 
el Lorezzo obiecuiíe; okäzijednak ia: 
5kiś upor, a (кого tylko samqaj, mowi 
e do siebie; Nawet ani Ninie!gtyka się 
ЕА z nią, myśli dotrzynfać sekretuje twarz 
5 go zdradzała niechcący. — Сд о bra” 
ШЇ ciszku? zdajesz mi się niespokpym? — 
Ja! ia, Nino! . . nic mi... J? 1 mi ma 
00 руди, gdy mię Sioftrunia zawsze kha 2? — 
vi Lorezzo, moglażbymi żyć bez tey PEZYŹ ni... - 
Л ktora powiększa się. n Tak ief, (dzień 
| kocham cię więcey, ale ... coś 


об ҳхаѕж 
ie przedemną, inszego cię widzę, ni zed 
til pożegnaniem. Niewiem; spoglądasz) na 
nij mnie. . .. a masz twarz pomięszaną ; \у- 
N 


szedłeś z moim Оусет; może cię polaiš2 


P со cię tak zafiańowiło? ah! za coż by ch 


KOJ miał firofować? powiedz mi... nie odpos 


| wiadasz? — Nino, Nino! nie pytay sie; zas 
5 М В2 klinam 


2б LOREZZO 
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klinam cię. « « • Miłość moia ku tobie it 
dednaka. — Twoia miłość! otóż to ślicii 
dowod! ... ukrywasz przed sioftrą зуй 
widzę to, a mowisz że ią kochasz? ssai 


Adiću kochana siofiruniu, adiću. = б 


to? Lorezzo ucieka priedemną! а w t; 


łzy Мине puściły się. Młodzieniec Kto 3 


nieco poftąpił odchodząc, leci ku niey: 


Placzesr to, Sioftro moia, płaczesz! ahli; 


се moje kraie się! czegoż wymagasć | 
twego brata? — Zeby miał moie przywi 
zanie, moią ufność, żeby nic nie byłomi 
dzy nami tayncgo.»- czyż nie wiesz O Í 
wszyftkim, co się w mey duszy dziele? 
Słuchay, moia luba. s- ah! zatamuy I 


gwoie; one mi sprawułą tysiączne meki. 


w 


р‹ 


«wyiawię сї wszystko. ‚. ale Nino! pi-i 


cig- uchybię” dinie słowa; honoru, wsi 
N меро 


ч = 


Ы: 


y | 
jęki. 
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каг сс Ын с 
Riegos ` Ргтугтекіеп» Oycu А Chcefze 
¿e koniecznie abym się ñal Wnym? — 
Czyż nim bydź. możesz, powiąjąc mi © 
tóm?,.. gdybyś mię kochał, młżebyś co» 
taynęgo: dla mnie? mowię ieszczyąz, nie: 
ieftośmyż dednem sercem? nie polnnoż nag: 


iedno. czucie ożywiać? — Przysiąmi więc: 


(kochana Nino; że nigdy tego wżyu swo- 


im nie wydasz, oh! nigdy, co ci pwiem. 
— Wszyfiko uczynię moy kochany hreíz0y 
co. kazesz; dla ciebie samego pragę do- 
wiedzieć” się... nie- wiesz, do iñiego 
fiopnia mię interessuiesz.— A więc/ Kino 
widzisz mię ieszcze w frasunku, w nacfku 
wyobrażeń niepoiętych. Wszakżeś nie таш 


pomniała, że ociec mię szukał? — Takieft. po 


piki to z miną pomięszaną; а co mię: w піе» 


91) 
FAJI 


spokoyność wprawilo, — Záprowadzit mig: 
1 
Вз; : de 
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do iedney chaty.. - . kobieta. . . — Co! Ко; 
bieta! — Była zupełnie zawinięta гайым 
chem, nie mogiem doftraedz iey twarzy; 
rzuciła się na mnie — Co/ uścikała cię: 
— A poj ciężkim wzdychaniu, łzy się iey 
puściły ; zdawała się, doświadczać пайку: 
czaynego poruszenia; rzekła cicho do Se 
rana słow Kilka, ktorych'dostyszeć nie mo 
glem, (hociaż pilnie nadftawiałem ucha. = 
Kobiea! — Powrociła do mnie, a oddala! 
iac się, czułem: że przycifkała mię do sek 
ca gwałtownie. — Cóż słyszę? — Potćm 
wysta z Seranem. — O Nieba! nieba l= 
Ociec gdy powrocił, mocno mi zalecił, M 
by nikomu o tym szczególnym przypad: 
ku nie wspominał, co mi ieft przyczyny 
tlumu wyobrażeń ... — Wierzę. — Jak паў 
qae bedę siç ftaral nikomu tego piefpo' 
- wiąs 
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windaé; wyiawiłem.tylko przed tobą, i 


spodziewam się še twoia wytrzymałość, 


wyrowna moiey; przychylność Niny даге- 


' cza mi, Nina, nie słuchaiąc tego, Со iey 


prawił Lorezzo, przerywa mu: Опа _ cię 
przycifkała do serca! moy braciszku. « « + 
to inna kocha Lorezza.. - innaż będzie kos 
changa! 

"Fa młoda utraciła ową hożą wesołość, 
udzielaiącą tyle żywości iey wdziękom. 
Przywiązanie Sioftry do Lorezza miało cha; 
rakter zazdrosny, owe lękania, udręczenia; 
ktore tylko do miłości należą; uftawnie 
powtarzała w swém sercu: inna więc ko» 
cha Lorezza 

Serano. znayduie ią galang łzami: — 
Coż widzę, corko moia? płaczesz... if 
czegoź... (Nina chce pokryć.) Nie oszue 
| B4 kasz 


Lonrzzo 


— cam 


i—— s 


kasz mię tćm, chcę się dowiedzieć, і doyść 
przyczyny. smutku, ktory. mię zadziwia. Nie 
па ulega. żadaniom koniecznćmi i rozkarom 
oyca, opowiada wszyftko, co tylko mogła 
wiedzieć od Lorezza: Ale тоу oycze, do: 
daie; wygadałani się, iedynie dla okazania 
ci. posłuszeńitwa ; niechże się nadewszyftko 
moy: brat nie dowie- . .. T woy:brat, odpo: 
wie Serano; nie daiąc iey. czasu do Зока“ 


czenia! = twoy: brat... gdybyć nim byl: 


24. Nido, nie spodzieway się odemnie nit 


wiedzieć; niech to wymowienie się, zofia, 
mie w wieczney niepamięci, a... сої za i 
teres: tak mocny: wiąże cię do Lorezza? = 
Co za interes, moy oycze? gniewałabyńi 
się, gdyby go inna tak kochała;. iak sioftra 
—.Córko moia, wyraźnie ci zakaznię, aby, 
nigdy: sama z Lorezzemnie' anaydowała sigi 


— 


=. 21005 
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— Z moim bratem 2— Pod iakimkolwiek. 
imienien,.. Bóy się rozgniewać mię; idż% 
słuchay, a nie pytay się œ więcey,. 

Lorezz. poftrzega: że Nina unika, а 
w tymże czasie zdaie mu się Ze nie kons 
tenta 2 tey mieprzewidzianey: odmiany 3 
chciałby: doyść pobudki; wieśniaczka ta wys 
nalazła sposob: przesłania mu liñu, 

> Popełniłam biad nieodpuszczony, któs 
ss ГУ" sobie wyrzucać będę przez całe życie: 
as miałam słabość wyiawić oycu moiemy: 
„Sekret, co należało ukrywać przed soba, 
зэ Samą ; zdradziłam. twoie zwierzenie sig.. o 
э: wyobrażenie tey kobiety nie przeftaie mię 
» mięszać; осїес pafłrzegł moy smutek.. 
з» Nie dodaway: swey niechęci do. mak Kto- 
nre cierpię. Nie ieftemże dość (Кагапа? 
x ponieważ. mi. bromia, mowić z tobą, wie 

Bs „s dye 
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б. ес == =———2 
аумас e... nieftety! tylko spoglądać 
„na cię mogę; i to 'ieszcze się boig, aby 
э ociec nie poftrzegł: ale niech te spoyrze= , 
h nia wyrażaią сї wszyftko co cznie serce! 
DU zawsze myślę o. tobie. .. Ah! brał 
» ciszku, іейет nieszczęśliwszą, niż winną. 
„nie, піс nie potrafi zerwać te węzły, Kto: 
„re mię iednoczą 2 tobą. Zdaie mi siç 
s doświadczać, że są męcnieysze nad związ 
„ki krwić. Moy bracie, moy kochšny 
s» bracie, iak ia to imię powtarzać lubię! 
» nie zabronią mi ic wymawiać; 2 ieżeli 
p zakażą uftom; serce nieuftannie będzie. 
„ie powtarzało. . . 2 kąd: pochodzi, o Nie 
p ba ta tyrania, ta nieludskość mego: oj! 
„› сау tego, który aż dotąd pokazywał się, 
p naszym naywiększym przyiacielem ? Lot 
ga CCZŁO; CZY tylko mie myślą cię: ożenić? 
» Wi: 
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s Widzę, widzę to; wszyfłkom zmiarkowas 


„ła, ta kobieta będzie twoią żoną.. . Moy 
„ braciszku, ço za obraz dla duszy czuley Н 
,; Moglzebyš zabaczyć o wsayftkim, coś mi 
„tyle razy obiecywał? moglżebyś żyć dla 
‚‚ inuey! kto= inny nie ia dzieliłby twoie 
„ trudy, twoie czucia, twoią duszę! ah/ nis 
„ gdy nie będę przywiedzioną, do tćy ofta- 
›› teczności! Ale па coż tak srogie wabus 
°y rzenia zawiści? nie iefteśmyż iedném sers 
;; сеш, które petae ieft nayczyftszego ognia? 
„i któżby się zdobył na tę miłość co wzro= 
„sla z nami? idź, małżeńftwo nie może 
» Się tak kochać iak my się kochamy. 

” Qdpiszesz : będzie mi się zdawało; 
з ke cię słyszę, że ztobą rozmawiam, (Кго- 
» pig lift lzami; a-twoie osuszę; ukryię 
„ go przed światem; nosić bzdę па sercu.. + 


p WYRY: * 


„„ wyryty. W. duszy moiey. <.: Łorezzo, taj 


„„kobieta: zgubi: mię EE : Ë 


Dzieciuch: ten chciał w: swoim: odpiu 
sie: ftrofować.: Ninę, a nie mógł; przypomiy 
nat ićy tylko tę przyjaźń, coby wszelkie za: 
wady. przełamała .. Sioftra całego zaięła, 
Na prożno pola wyftawiały: oczom. icgo te 
wszyftkie plony, iakiemi zdaie się паш 
ra rożfzutna ubogscaé Sycylię; pełen smuti 
kü, ktory: lubił piaftować, siadał pod су 


prystm, zapuszczałąc się: w słodką melan 


cholię, i wygrywając n: fuiarce te tkliwej 


wiersze, co ułożył; w owych to істе 


wych braiach; czucie: robi Рос ŁÓW» 
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Móy: smutek: same rofkosze mi rodzi. 
Nim moia dusza lubi bydź przeięta,. 


Miłości Kehiech Hy: ronić mi się go dz. 


Czyfty zefirek powićwa, nie huczy.. 
"Га grota służy mi, Кп ochłodzeniu; 


"Tv. milcy firumyk: ро kamykach: mruczy” 


Serca: moiego: to: iedyne Boftwos 


Jeszcze mię wzywa: do: tego gaiku $: 


Jey mi wyftawia obraz, kwiatów mnóftwo;, 


Дёў mię prowadzą: ślady do: chłodnikw. 


Mnie 


JE ozwól mi wzdychać o: miłości Swięta! 


"Tu: wszysko: sprzyia memu umartwiebiu, 


Lonzgz ze 


Mnie Echo głuche, słodkie imię Niny 
Fowtarza, przez glos odbity pótroyny, 
L 


Dia пісу to zwićdąam te lube doliny. 
,” 


Dla Nićy się błąkam, biegam niespokoyny, 


Słodką pamiątką srogi smutek truię, 
Tym sobie tylko, pochlebism samemus 
Jeszcze słodyczy rolkoszy Коѕ йе, 


М x 4 s I 
Co kochańkowi własna ich wieruemu» 


| 

Nioo! — nad głową niech tuż burza ryczy, 

Niech swą zaiadłość wywićra los srogi! |. 
Nie potrafi mi wydrzćć tćy słodyczy, 


By twoy wymazał z myśli obraz drogi. 


Pozwól mi wzdychać o miłości święta! 
- Moy smutek same rofkosze mi rodzi; 
Nim moia dusza lubi bydź przejęta. = ` 
Miłości! niech lzy ronić mi się godzi! | 
š з еы f 
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Serano bieży szukać Lorezza w рош; 
парада go, nad brzegiem ftrumienia; Zee? 
ftawał on w słodkiey melancholii, паўр!©к- 
wszey podobno rofkoszy, którą napawaią 
się serca czułe. Młodzieniec ten, co tylko 
poitrzegł, fiaruszka, zrywa się; a bieżąc ku 
niemu chyżo, pyta; coby go w tym czasie 
przyprowadzić mogło. Bardzo wiele rze= 
czy, odpowić fłąrzec. Lorczzo, domagałene 
się od ciebie głębokiego sekretu; dałeś mi - 
słowo: spuściłem się na nie, rozumiałem 3 
ze twoie do mnie przywiązanie będzie do- 
fitatecznóm zobowiązać cię, abyś zamilęzał- 
Cożeś naylepszego zrobił? Wszyfikoś рох 
wiedział Ninie ... — Prawda. mey oyczeŻ 
pie byłem w ten czas panem siebie same o; 
jakiż sposób zatajenia czego przed si гз 
moją! nie ieftże ona nayulubieńszą przyiaę 


cio E 
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рото еа E S 
ciołką, tém wszyftkim co po tobie nays 
bardziey w świecie kocham? — Twcia 
przylażń, Lotezzo.-. . czciy Ninę; ale tal 
czutie powinno inićć granice. — Szanuię 
sioftrę woig, dochowuiąc dla: nićy uprzeye 
mości, która razem wzrosła ze manay, nas 
tura mi ią przepisała; nie ieftże го: moig 
powinnością, moig rofkoszą, moićm. uszczę 
śliwiemićim?i. . . Qycze kochany, co chcesz 
mówić? czytam: na twarzy” twoićy. iakieś, 
pomięszanie ... Rozdzieliłeś mię z siofirg - 
ulubioną; gdybyś wiedział, со cićrpię: me= 
ki moie są nad poięcie. „. Nie mogę diu- 
Żey żyć w oddaleniu od. Niny; iuż mi nie 
potrzeba tego powietrza, którym oddycham; 
na imię miłości oycowfkiey, k'órey tyle do» 
wodów odebrałem, ukończ me udręczenia..» | 
Nina u mnie icf wszyfikićm; widzisz mię š 


u: pòg: 


E NINA- 3% 
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u: nóg swoich; widzisz oblanego łzami. . » 
nie! poftrzegam: dobrze, że iuż nie ieftem 
twym. synem F Lorezzo rzuca się do nóg Se- 
` rana, scifka ie; karrec gwaitem usiłuie go 
podnieść” — Ck robisz? ia to. .. Zawsze 


z iednakowytm dla ciebie będę szacunkiem 


„- nie powinieneś о гет wątpić” ale tu 
nie icft mowa o Мине. — "Ah! oycze% > 
ktoż mię: bardzićy interesować może? — 
Już ci więcey nie będę wyrzucał twćy nie: 
wytrzymałości ;, nawet: pochlebiam sobie, że 
w ten błąd powtóre nie wpadniesz. — Kie- 
dyż obaczę віойге? — Daymy pokóy: Ni- 
nie... nie trudno сі będzie o пісу zapo” 
mnieć, — O: пісу zapomnićć с o: nieba / = 
Mam сі sie zwierzyć... nie, Nina iuż wię: 
сбу obchodzić cię nie będzie. .. — Moja: 
ойга? nie iefiże ona. (сш: wszyftkićm: co: 


mie 
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imię ożywia” ah! oycze тоу, moglzét o- 
tém pomyślćć? Илев опа іей? żebym ig 
do nóg upadł/ żebym ponowił przysięgi, 
kochania ią zawsze” Jakież czucia, iakicl 
uniesienia, mogą bydź nad uniesienia bra 


terfkie?... — Niechceszże imię słuchać? Mam 


cię oświecić... Nina... — I coż... Nina! 


+». -powićdz. 
Starzec uciął w tych słowach. Całowiek 


‘закі nieznaiomy bieży ku nim, pot leit 


się z niego, cały zadyszany. Szukałem wa 


rzecze do obydwoch; potćm pićrwszego 
bierze na bok, i mówi cicho. m» Lore220, 
cały odszedłszy od siebie, niecierpliwy dos 
wiedzenia się, co mu powić Serano, uwa: 
261: że ten obcy człowiek rosprawiał co 
z zapałem, Po (kończoney rozmowie, przy 
chodzi Serano do Lorezza; ścilka go serde 


° caule; 
* 


€ 


V 
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| cznie, nie шеғас ukryć łez, które mu się 
| puściły: — Rozdzielemy się. « . Masz iechać 
‚ Z tym cudzoziemcem; оп cię zeprowadzi, 
| tam, gdzie potrzeba; śpiesz się. — la! 
' mialbym cię porzucać i Ninę... = Nie 
| masg czasu widzenia się z nią, iedź, — Po 
| €o?...— Dowiesz się... Fak, kocham 
cię iak syna; ale teraz nie potrzeba nam 
| się rozrzewniać; momenta dla ciebie są dro 
t gie. . . musisz iak nayprędzćy, fłanąć wi Pass. 
р lermie.— w Palermie/ а sioftra тоја... 
б mie będęż ісу widział / nie pożegnamże się % 
|, Nina?! — W twoićy mocy odwiedzić nas. 
| Oh/ Nie chcianoby mię do tego ftopnia 
“+ «тарб... przynaymniey niech wiem o 
£ ewoim szczęściu: 
r 7 Posłaniec ten, wiezie Lorezza po mimo, 
»  iego woli, Był on znużony і aniweczony, 
ick 


229 


iak ów człowiek co wpada z iedney przepa 
£ch w drugą. Zmayduią: tuż przy Drepanum 
konie rozftławione.  Nieznsiomy wyrzekł 
tylko-w drodze słów kilka mniey interes 
suigcych Lorezza, ktory rownie zofławał 
imigdzy zadziwienicm iżalem..- w Miatę 
oddalania się -od  mieysca mięszkanie 
Niny, rozpacz icgo po owiększała:się ; na Ко; 
miec wieczorem far ięli w Stołecznym. Mie, 


ście Sycylii. 


Cudzoziemiec ten: prowadzi: Lorem 


do: domu osobnego, każe mu weyść do 


pokofu, w Ktorynr naypierwszy przedmiot 


wpadający mu w. oczy, są to suknie przy: 


zwoite оѕоЫо  dyfłyngowaney. . Zdéym 
czćim prędzćy, rzecze przewodnik do Lo 


terza, swe odzienie, a te przybi*rz. Młody 


ghee sig pytać о przyczynę tego. przeifio! 


Cze” 


i 


) 
0' 
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pou 


nomena 


'«ienia, Dowiész się, odpowie nieznaiomy ; 


przywdzićwayno aćm prędzćy. Gdy siz 
ubrał, rzecze posłaniec: Pódźmy, idź яа 
шпа. 

Przechodzą cicho -przex Miafto. “Za: 
trzymayimy się tu, mowi nieznajomy, Lo- 
vezzo rozeznaie w nocy facyatę wspaniałą, 
która oznaczała pałac wielkiego Pana, 
Pićrwszy kołace z wolaa : dizwi się otwie: 
raią, wychodzi służący z latarnią ślepą; 
przyświeca im, i prowadzi, nie mowiąc ani 
słowa, przez długi szereg pokoiów, w któ: 
rych wszyftko od złota i srébra, Co za 
nacik-  wyobraż: ú cięży na Lorezza! iakiż 
to będzie koniec tego przypadku, zdaiące* 
„go się bydź cudem? Służący wchodzi naš 
przod do pokoiu, którego podwoie były 
uichylone; «ga nim ройериіе mieznaiomys3 

'Lorezg 


TÓREZZ6 


oz PZA 


— 


Т.огетто słyszy te słowa: ? Rofkazy Waszej 
> Kiężnćy Mci są dopełnione, z naywięksy 
» go liwością, laka wiadoma Jaśnie Оой 
s conćy Pani; otóż оп.” Młody wcho 
dzi, widzi pokóy przepyszny, łożko wy 
bornym haftem od złota i srćbra tkane 
Na bogatym wezgławiu leżała Pani wieku 
pewnego, iuż iakby umieraiąca, trzy maig 
lit w ręku; obok nićy siedział ftarzec, utd. 
przybrany; twarz iego okazywała wynio 
słość i surowość; trochę daldy, (tat młody i 
człowiek, kóło lat szesnaftu lub siedmnafuw 
maiący, w ubiorze tegoż gufu; fizyono: 
mita iego tkliwa, zdawała się _ przepowia 
dać duszę szczćrą i czułą. Uinieraiąca, © 
brociwszy się do Lorezza, rzecze głosem 
na wpół obumarłym; wyciągaiąc ku nie 
mu ręce; — Przybliź sig. шоу synu. Na ` „mi 
tych: | 


ie: 


расани 
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tychmiaft Lorezzo zawoła: to Nina nie ief 
moig sioftra! Pani ta mowi dalćy: Podź, 
moie lube dziecię; tak ieft ( zwracziąc się 
do podeszłego człowieka} mòy bracie wie 
dzisz naypićrwszy owoc miłości, przóciw 
któremu, spory między naszemi dwoma 
domami tak długo zachodziły. A ty mày 


synu (rzecze do młodego blifko siebie czło- 


wieka) uścifkay fłarszego brata. Na te slo- 


wa Pan podeszły zmarszczył się, młody zaś 


iego synowiec bieży z wyrażśnićm czyftóm 


czułości, do Lorezza. Xiężna mówi dalćyş 


Mąż moy, wprzod niż miłość nasza była 
poświęconą przez religię i ftwierdzona pra- 
wami; wciągnął mię w obłąkania, które są 
fkutkiem upoionych namiętności, Związek 


шахей (Кі przypieczętowawszy ten zapał 


p. piewcześny; a fłateczny, wypadało whys 


dzić 


Tonszzo _ 


_— 


ZANO. 


dzić się tego nieszczęśliwego; (wlkazuie m 
Lorezia,) oddalić go-od swego łona. Най 
ba która taką moc wywiera йаа płcią її 
s2ą, a nadewśzyfiko w tym kraiu, gd 
rażenia honoru типті iakiś rodzay despó 
tyzmu; sromota przytłumiła :głos kiwi 
> RECE š: ; 
moiey; cóż mówię ? nie mogia, dak -tylk 
przymusić do ukrywania tych Czuciów 
któremi serce mosie miotane było. Муй 


ściłam z rąk kochanego syna, a iedef I 


naszych ргтуіасіої oddał go, pod їшї * 


niem Lorezza, w opiekę nielakiego wil 
`x . Fy O а Р 
śniaka, ktorego uczciwość i razsądek byl 


тпапе; nie-wiedział оп © urodzeniu i m 


5 еа : ‹ 
dzicach dzićcięcia zapartego od swoich al ° 


torów. Po kilka kroć myślałam go худой 
a ciemnoty tak oburzaiącey się w brew miloi 
suracierzyńikiey, a co razem obrążało luit 
Кой _ 


ci 


ał 
9: 
gt 
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kość i sprawiedliwość. Mąż zawsze sprzes 
| ciwiał się mym  chęciom, wyfławuiąc mi 
‚ honor nas oboyga, oraz obowiązek łoże- 
э uła wszyftkiego dla dobrego imienia, niewicz 
dząc, że uchybialiśmy  pićrwszćy należy» 
„| tości iaka się winna naturze! Odważyłam 
k sie, dnia iedoego gdy Xiążę zatrzymał się 
przy Wice Reiu, posłuchać wzruszenia prz 
pędzaiącego mię; udałam się ukradkiem 
przed moią familią, i służącemi, do Seranaz 
tam niedaiąc się poznać, wyznałam tylko, 
żem była „matką; przywiązanie moie nie 
adradziło mię; kosztowałam pociechy przyā 
'cifkania do iona syna moiego, i fkrapiania 
go łzami: nie mogłam przenieść, na sobie, 


г aby ten poftępek nie wyjawić mężowi; pada 


w е 
1°" (złożony chorobą, co go wtrąciła do 
y grobu, i wprzod nim umarł, zoftawia mì ` 


j = C pie 


LOREZZO. 


— n ZOO, 


ane IZZZA 


pismo powracaiace to lube dziecię, ( 

wszyftkich praw iego. Pałałam chęcią wi RA 
pełnienia woli Męża. Niebo bez wątpietń р, 
biorące obronę natury fkrzywdzonćy, mi oc 
się; i nie czekało skutku żalu, albo гаш = 
miłości; zsyła natychimiaft na mnie słabo! ppa 


boię się: żeby iúż nie oznaczyło Кезш) zg, 


cia: pośpieszyłam więc z oddaniem holl wyje 
prawdzie, sprawiedliwości, miłości matl czy 
rzyńlkiey, chociażby pamiątka moia mil g,; 
bydź przytacta tym aktem słuszności! ЧЇ у 
lẹ poyść za głosem czucia i obowiąiki у 
niż zofławić w podłości ftanu tak mu:i mu 
przyzwoitego, biedne dzićcię moie, teil foy 
іе; kochany bracie, ten to ieft synowci 

twoim; oto lift, ręką mego męża ру d 
ftwierdza wszyftko, com ci dopićro potliczar 
działa, dna] 
006, 
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4 Xiąże de *** bierze pismo, z czołem 
W zawsze zmarszczonćm, na którym malowa- 
edi ру się, pogarda i fkalistość. Częfto rzucał 
Mi oczyma na Lorezza pod czas rozmowy Xięs 
ск tny. Przeczytał lift pilnie, oddaiąc go 


bol bratowćy: —' Prawda ; ief to widocznćm 
ай 


oli 


świadectwem, dowodzącćm : Ze ten cało% 
[wiek uznany rzeczywiście twym synem. Ale 
i czy tylko nie zaciągnął od nikczemnych lu= 
il dzi jakiego grubiiańftwa, ktòreby. upodlało 
wyniesienie, na iakim go chcemy poftawić? 
ik ŁY tylko będzie wart imienia dziedzica do» 
"mu naszego? czyż myślisz że potrafi pia- 
домае imię Xiążęcia de Жжж _ 
cl Lorezzo podobny był do człowieka co 
iw dzićłach baiecznych wyfławunią nam zas 
Wlęzarowanego pod lafką cząrnoxiężnika. Jee 
dnak Nina zawsze zaymowała serce iego; 
( = а съ chciał 


50 ' LOREZZO 


== 
a= 


chciał о пісу mówić; Ьоїз®й go йг i 
іе: ledwo zdoła posiągnąć do ręki х, 
i pocałować ią z uszanowaniem, Сту! 
śmiesz, шоу synu rzecze do niego: uścill 


matki swoićy, i wymawiać imię tak dł 
kie? Młody ośmielony grzecznością ж 


brocią, którą mu okazywała ta Pani 
a 


powiada iey pieszczotom, wynurza wil 


ри 


kę żywość, duszy przeiętćy przy wiąz 
i wdzięcznością, Mości Xiąże/ rzec 
> г š зу! 

swego wuia, nie boy się; pochlebiami, 
że 


bie, że wart będę honoru należenia! + 


š mia 
krwie twoićy, i że Matka moia nie byl 1 

š cie 
miała przyczyny żałować, że mię priii bi 


ła za syna. Chociaż Serano zofłaic R 
nie ciemnym, urobił mi iednak serce j iel 
dne, kochania cię; i wyrównania. tmól = 
'cauciom ; ten васпу csłowiek ieft 0) 


pin 
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g 


Y pieknéy córki, która posiada wszyftkie wdzię- 


igi Кі, wszyftkie cnoty. 
171 
ści Chciał dalćy rozprawiać, i bez wąte 


г „pienia miłość icgo ku Ninie, byłaby się 
„wydała;  Xiężna czuie się bydź słabszą: == 
po. lube dziecię, nie mogę z tobą dłużćy 
q Pavić; powróć się do Serana; w kilka`dni 
saa cię. Już tu nie pokażesz. się ' 
jak Lorezao: całe Palermo pozna mego 
syna, Хізіссіа de* ** Miłość zapewnia mię, 
е сі nadgrodzę, przez wszelkie oświadcze- 
„nia nayczulsze, niesprawiedliwość i oktru: 
cieńftwo, którćmi zgrzeszyłam przeciw toi 
bie. Jeszcze uścifkay imię raz, uścilkay 


swego brata, i i waia. Potmniy, że milczyć 
ep 


dyii 


ief to przymiotem człowieka szlachetnego; 

gol 
піс nie powiaday о tém Seranowi, niko- 

oy 

pi SZ C3 ши; 


і 


LOREZZO 


anan W pa 


miu, az póki nie będziesz na fiopniu ki dy 
ку ci przyftoio ia. 
Lorezzo puścił się w drogę do swa twi 
бото, Cóż Nino, mowił sam do віс сіст 
iuż nie iefteś moią sioftrą! nie iefteś ші wię 
siofitrą! więc godzi się kochać cię, Б fto: 
twym nayulubieńszym / ieftem Xięcieml, ci 1 
Ah! ty będziesz Xiężną; czemuż nie mi Z 5 
cię zrobić Panią samowładną, cały sw Сл 
równie iak siebie poddać pod nogi twil left 
Już ftanął na mieyscu. Jakiż nayni 
wszy przedmiot natrąca się oczom. ip słu 
Ninoa, którą smutek upiękniał; narzekij ісу 
ca па odiazd brata swego; bała ste, Wi licz 
сеу go nie oglądać; oyciec ićy zachowyw Ni 
głębokie milcze e, względem odiazdu B sné 
rezza. Pod ten czas, fłaruszek zatrudnioj net 


pracami swemi, odszedł był od nicy. Mh Xię 
dh 
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ma — t anmone 


ki dy rzuca się do nog Niny; = Siofiro mo» 


la... . nie iefteś ivż moig siofirą; ani ia 


ч, 


va twoim bratem; 1еЙеш... 1ейеш Xiążę” 
е сіст de ** * ale dla kochania. cig,- dla 
mi większego twego uczczenia. Nino, dow 
bł ftoyność ta, zda mi się tylko na okazanie 
сі miłości; ah/ pałam chęcią oddania сї 
gi Z sercem moiein, imię, urząd шоу... 
w Czemuż nie mam moia luba Nino; kro- 
gi leftwą, całego świata, dla ciebie ! 

pi Nina uradowana oglądaniem brata, 
gi słuchała chciwie, i nic nie rozumiała, co 
al ićy powiadał: Loreza0 wyszczególnia oko: 
gli liczności: na koniec oświcca ią we wszyfikiima 
jw Nina krzyknie z raza w uniesieniu radom 
І 5пёшг Ty... Ty Xiążęciem! (potem to. 
jo nem nifkim і firapionym) ia nie ieftem 
Mi Xiężną! . .. . iuż mię nie będziesz kochał/ 
dy C4 inż 


LORKZZO 


— —— 


— 


wigzey nie będziesz kochał swoićy Ninyi 
we tém lzy iey puściły się z oczu: — Nimi 
On/ dla czegoż miałbym bydź tak оомо 
ny nowym ftanem, bym iege świetność 
nie mogł na ciebie rozlać? Czyż myśli 
że/tytuł twego kochanka nie dotyka mi 
więcćy, niż wsayftkie zaszczyty znakomiły 
ktoremi by mię los obdarzył? Czyżeś, ko 
chana sioftro moia, (bo zawsze miło mill 
dzie, dawać ci to imię pod którem wml 
łoś tak żywe przywiązanie) czyżeś ty pW 
winna wątpić o sercu swego kochani 
Serce to mierownie miocnicysze ich m 
wszyftkie przygody! więcey mi odda 
sprawiedliwości: obaczysz, że Xiąże umi 
kochać tysiąc razy bardziey, niż Lorem 
Ah? odpowie Nina, gdyś był bratem т 
im, niedoświadczaliśmyż wszelkich ukot 
tem 


5 |і 
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towań, wszelkiego szczęścia, wszelkich ro. 
fkoszy miłości? Co do mnie, cznię: że to 
przywiązanie byłoby doftatecznóm dla du- 
szy: kochalibyśmy się byli... dla samćy 
słodyczy kochania. Tak ieft miło widy» 
wać się, wynurzać sobie rofkosze, nayfkryt- 
sze myśli, nawet niedolę! Jakże mi to 
słodko było, gdym dla ciebie płakała! po» 
trzeba podobno wyrzćc się miłości, same 
go nawet Życia... . Moy ociec zawsze ро» 
wiadał, że tylko równi Kochsią się; ty 
przechodzisz na łono bogactw, honorów..» 
nić, iuż nie będziesz Lorezzem/ 

Pokazuie się Serano; Lorezzo bieży 
do rąk iego:—= Nina.... nie ieft moią 
sioftrą; będę mogł się z nią ożenić; ieftem 
Xięciem de ***, (Opowiada stariuszkową 
to wszyftko, co mu Xiężna obiawiła, wzglę« 

i Cs dem 


5б. LOREZZO 


——m 


рү еч 


dem iego urodzenia i doftoieńftwa. ) Ser 
no móy kochany Serano, ty zawsae bę, 
dziesz moim oycem, oto moia żona, boży: 
szcze moie. ... Опа będzie Xiężną. Sema 
no Фапаї iak wryty. Te szczegoły reut 
niemniéy były mi taynemi. wiedziałem tjl 


ko że dawcy życia twoiego nie chcieli i 


przyznać do ciebie, miałeś zoftać w лар " 


innieniu na wsi, przeznaczonym będąc @ 
naszey professyi .«.« — Matka zakazała ni 
abym nikomu nie powiadał, o losie molt 
: ale; Serano, milczenie względem ciebie, 0 
braziłoby prsywiązanie i wdzięczn ność; ti 
Jyiec Niny zawsze będzie moim. — h 
nie, naypierwstyni masz mię do доде 
ci winnego uszanowania. Wyznam to: pl 


zwoliłem sobie, kochać cię, iak własnej 


n 
Syna. Ale co mowisz 0 spowinowaceniu | - 


g Niną? 
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z Niną? znam rownie moie obowiązki, ia- 
ko i całą lmierność Папи w którym zostaięs 
Serano nie będzie Когтуйаї z twoich slabo» 
ści. Córka moia, Panie, przeftawszy bydź 
éi równą, ma się wyrzćc naymnieyszych 
nawet myśli, doftania twćy ręki, pewny 
ieftem, -Że ićy serntymenta są ftosowne da 


moich: nie prawdaż, Nino? Nina odpo» 


| wiada z ciężkićm wefichnieniem. Lorezzo 


chce mówić, — Panie, nie będę w tém 
wierzył miłości: póydę za radą rozumu; 
poczciwości, i honoru; oraz nigdy w téma 
nić odmienię się, co one rozkażą; córka 
тоја, bądź pewien, nie zawiedzie przykła” 
du Oyca. > z 
Lorezzo podchlébial sobie, że łatwo bg- 


dzie mu pokonać opićranie się ftaruszkaş 


‚ nie upatrywał żadnćy zawady; wszytko 


pia- 


LOREZZO 
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—— 


płaszczy się przed oczyina kochanka: cie 
kał szczęśliwego powodzenia z przywiąta, 
nia matki swoićy: rada іак nayprędzcy us: 
działać szczęście iego, nie wachałaby sip 
pomime różnicę ftanu, dadź pozwolenie б 
żónienia się ç Niną. Doftaie ИЙ od Xin 
Eny z doniesieniem, że ma się lepićy, i łe 
wnet go przywoła do siebie; okaże syiti 
w zupełnćy okazałości, iaka mu się należj 
wyfławi całemu Palermowi i całey Sycylii 
Młody, zapuszcza się w marzenia nayrot 
kosznieyszes— Będę mogł dadź Nime do: 
wody méy miłości/ iak długo też jeszcii 
muszę czekać zaprowadzenia ią do oltari 
posadzenia ićy na doftoyności, którćy wal 
ta ta piękność, ісу cnoty, miłość tak czyli 
tak uprzeyma! iakże mi to będzie dwor 4h 


zdrościł! Niemasz takićy Xigżny coby той 
мо’ 


ry 


M 
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zrównać hiç z Niną: nić, nie ma Monar- 


chini, coby z nią porównać można; co za 


! śliczny ićy obraz odmaluię matce moićy! 


oh! przybierze ona me czucia ku tćy wdzie= 
cznćy panience; ona będzie pierwszą do 
przyśpieszenia t'go zwiąsku, od którego 
dni moie zawisły. Ah! iakże można żyć 
bez Niny? cóż Бу mi było po bog:ćtwa h, 
wielkościach, po życiu, gdybym ich nie 
mógł dzielić z panią serca moiego? 
Lorezzo w zapale pochlebnćy nadzieją ` 


rysuie te wićrsze na korze drzew, i rozwa- 


„linach Kościoła Wenery. 
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W jelkość mi daie fortuna niefała. 


Naywyższe szczęście, Nina ulubiona. 


<< 


Milosci! па cóżby mi się przydała, 


Bez twoich kwiatów przepyszna korona? 


Wszak na milości czyftćy i niewinncy,. 
Moia wyniosłość, zaszczyt się zasadza 5 
Jak kochać Ninę, szczęśliwości innćy 
_Niechsę; ta świetność blafk Krolów za” 
gładza. 


Ow piękny bukiet, co ićy tak dotwarzy, i 
}ей to naydrozsza u mnie wświecie perła; 
Gdy go zićy rączki doftać mi się zdarzy: | 
Niedbam o wszyftkie, со nam chwalę 


beria. 
Nie 
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„amina ЕЕ 
Nieznam ićy Przodków, tych zaszczytów. 
marnych; ` 
Jaki maiątek posiada, nie pytam š 
Jóy tylko cznię czary oczów czarnych; 


Z wszytkich piękności ią naypierwszą 


witam. 


Nigdy czczćy sobie nie zadaię męki 


Wiedzićć, z tytułów czy szlachećtwa 
\ ` słynie 2 
Me serce w którćm, pantia iey wdzięki, 


Zawsze mi mówi; że kocham. Boginię s 


Gdyby traf zdarzył, w wielkości udziale, 
z Nie mićć naymilszćy (Су w życiu osoby; ; 
и Rzekłbym: pañerzem wolę iuż żyć wcale 3 


Hi Bo przy nićy,ieft to bydź Bożkiem iakoby. 


Obie> 


ба ŁOREZZO 


— 


4 


Obiecnią mi, że żyć okazale 
U dworu bzdę, pływaiąc w słodyczy: 
Niech Nina powić, że mię kocha (ale; 


A blafk mię żąden nie zmami zwodniczy. | 


Zaszczyt Xiążęcy tego tylko łudzi, 
Co go nie miłość lecz interes wiąże. 
Kochanek Niny nayszczęśliwszy z ludzi ; 


Kto ićy ma serce, ten udzielny Xiąże, 


Dla ciebie tylko do (у to odmiany 

Wzdycham, znikomcy (gdy bez Niny) 
chwały. š 

Choćbym od wszyftkich był Królem obrany; 
Wnet by Królowa, ciebie miał świa: cały. | 

Bóztwo miłości czcić pragnę fłatecznie, 
Aż do ofłatnićy grobowćy ruiny; | 

Xia- 


A 2 
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Xigżęciem będąc, będę razem wiecznie, 


Nayukochańszym paftćrzem mćy Niny. 


Serano podwoił swoie zakazy і bacze* 
nie; nakazano Ninie, aby się nigdy sam 
na sam z Lorezzem nie znaydowała; w 
przytomności tylko oyca widywali się. Co 


za wyrażenia w oczach kochanka nicznaią- 


сево sztuki przymuszenia się! ileż to razy 


one nie powtarzały Ninie, iak bardzo ią 
kocha! ileż to nie było ponowionych przy- 
siąg, Że innćy nie zna kochanki, innćy nad 
nią żony? Miłość pilnie czuwa. па wszyfł- 
ko, co się ley tycze. Lorezzo dopadł spo- 
sobności. z iakimże to zapałem korzyfta к 
chwili oddalenia się ftaruszka! — Nino, 
moia kochana Nino, z kąd ci to ten ponue 
ry smutek? Ah? day ші pokoy, day шї. 


po- 
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AES 
pokoy .... iefteś Xiążęciem! (i rozplakala 
się).-- Nino, ieftem kochankiem, naywier. 
nieyszym; przysięgam ci na twoią piękność, 
że złączemy się, będziem na zawsze żyli 
dla slebie. ...— Ja miałabym bydź twoją 
Żoną! ... ше; ży inż nie iefłeś bratćm! 
juz mie iefłeś Lorezzem! inż dziś wielka 
odległość między nami; nie dla ciebie iw 
ftworzoną ieftems żoną twoią będzie iaka 
Pani dworfka. Nieftety! nie będzie сф 
kochać ta Pani, tak iak ia cię kocham. m 
Wierzysz że temu, Bogini serca mego; «1: 
coż! czy rozumiesz, że inna imogłaby po* 
zyfkać rękę moiął? ah/ nie iefteśże ісу u 


dzielną panig? Nino moia, a iakażżeby КО 


bieta, bądź i Krolowa, mogła mię udar 


wać twemi wdziękami, powabami, piękno: 


ścią przecndną? jakże wyśmienicie nazwa 


* пе; 


f 
] 
] 
; 
1 
L 


\ 


1 


A 


a Pe m 


I NINA. ég 


A 


= AEP CZ 
по cię różą? ah! choćbyś nie tak była pię- 
Ела, wszelako nie mnieyszą nabawiałabyś 
mię miłością ; czucia twoie są delieyami czuć 
moich... . czyż nie należy kochać dła fko- 
iarzenia związków, na które moi krewni...» 
= Twoi krewni! Lorezzo, nie będą mieli 
twego serca, ... powtarzam to, tyś Xiążęz 
aia? coż? піс. tylka profa wieśniaczka. 
= Ty iefteś wszyfikićm, Nino tyś іе 
wszyftkićm u swego kochanka; matka moe 
ia okazuie mi wielka dobroć; chciałażby 
syna firapić, przyśpieszyć mu śmierci? pos, 
wiem ісу o tobie, oh! zawsze, Nino, 
odmaluię cię»... jak iefłeś, -Obaczy Nis 


nę; tak ieft, moia śliczna sioftruniu, przys 


‘bierze mą duszę, i pićrwszą będzie do 


przyśpieszenia naszego związku. — Lorez: 
go, ia nie iefieni Kiężniczka! —  Ufławie 


є®йїё 
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E шч 
cznie ci to powtarzać będę: Nino, ty ie: 
fteś rofkoszą serca mego, przedmiotem lu: 
bości, życićm moim... Co to? Ел. 
plyna po twych pięknych iagodach/ po: 
ао}, nićch ucałuię serdecznie rękę tyle * 
razy ocierając oczy moie z lez, które mis 
łość wycisnęła. — Łorezżo, całuież się rë 
ka siofiry? — Сау zapominasz, że juz nie 
ieftem twoim bratem, ale tylko mężem | 
otóż ci u nòg ponawiam przysięgę, iako 
przed ołtarzem naywyłszego bóstwa. = |. 
Cożem zrobiła, nieszczęśliwa? ocięc / saka: 
zał mi widzićć się z tobą, mówić £ toba, 
słuchać cię. .... Nieftety/ iuż/te dni mi: 
nęły, gdy nam wolno było żyć razei l. 
Lorezzo, odćydź, ОРЕКЕ  осіес możt 
nas zafać! sprawiedliwe nieba! czyż ni 
łość ma bydź wyftępkiem ? biedni ieftem! 

Lo: 
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Lorezso zoftawia Ninę, obzićraiąc się 
na піз, poki nie zaszła w szpaler cytrynos 
wy dla zbićrania owoców: ociec ićy wyć 


znaczył to zatrudnienie; powraca on, znay= 


. duie ią pomięszaną; łzy ićy ftoią w oczach» 


= Nino przeftąpiiaś moy zakaz! — "Qycze 
/ - " - = 
móy / — Potmięszanie twoie wydało сїр... 
піс mi nie (ау, czy widaiałaś się z Lorez- 
zem! = Prawda, kochany oycze .... = 


Mimo mego zakazu! — Radabym była nie 


| uchybié go; ale nie miałam siły, oycze móy, 


ucićc od Lorezza; kolana moie ugięły się 
podemng, i .... m Cók. ci mówił? — Ze 
mię zawsze kocha; oycze шоу, że będę ie= 
go żoną; wyftawiałam mù rożność fłanów 
naszych ;,on mi odpowiedział, że matka ies 
go pozwala na to, i.... że pobierzemy 
się... ale, czemuż nić? tak mocno się kos 
chas 
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chamy? — Słuchay Nino .... Datuię two. 
icy: otwartości. .. Moie. dziecię, na próżno 
się zaślepiasz: iuż nie mówię ci iak- осу 
ale-iak twóy przyłaciel, twóy nayszczerszy . 
przylaciel; koniecznie musisz się wyrzć 
tćy głupićy miłości; Lorezzo «<. iuż nie 
ieft dla ciebie; iuż nie spodzićway się go 
moia kochana - Nino. -Możeszże wierzyć, 
aby Xiążę ożenił się z córką ubogiego rol 
nika, takiego iak ia? a gdyby w przypad: 


ku пашїеїпо#&@ obłąkała go, zezwoliliżby | 


na to iego krewni, ia sam Nino na to 
niepozwoliłbym, oh! nie рото: Був? ie" 
dno ci pozoftaie; to iefi; wybić sobie zu: 


pełnie z głowy to wszyftko coby ci go przy: 


pominać mogło... zatrzćć ten obraz, niu 
knący jak cień;. wyfław sobie, że ci się 
«tylko śniło. Oh! taki sen. «. Oycze, ni: 

| gdy 


` 


т NINA: 69 


-y 


gdy się nie zapomina, oh nigdy.. «= Wys 
raźnie ząkazuię ci schodzenia się z nim; i 


iuż teraz spodziewam się że mię usłuchasz; 


„mówię ci to, masz о nim zapomnićć.— Оў» 


cze moy, iuż go oglądać nie będę/ przy: 


 rzekam wypźłniać twe rozkazy? ale obie: 


саб ci, że więcey о nim myślćć nie będę, 
że nie będę myślćć о Lorezzie: popełniła- 
bym kłamfiwo: tego wykonać nie potras 
Бе: dusza moia zanurzona ieft w tym uczu- 


ciu... oycze kochany, przekonywam sie 


^0 wszyftkiin, со mi mowisz.... Jakbym ia 


rada, by rozum mày rządził sercem; ¿le 
robię, przyznaję to, pochlebiaiąc. sobie 
mićć za męża Lorezza, Xigcia. .. lubię to 
uroienie; zofław mię tak, proszę cię, zo% 


Raw mię, niech tak umrę; o Boże! niech 


przys 


— P 


przynaymnićy tey го{Козту godzi 


kosztować, 


LOREZZO 


а | = 


mi się| 
z: 


А f 
Posłaniec przybidga z Palermu; e) 


kazano mu iak nayprędzćy przywieść z so. V 


ba Lorezza. Nina padła bez zmysłów, le 
cwo obumarłym głosem w 


іці to nas porzncasz /. 


r 
ymówić może; V 
«. iuż to cię utracę 0 

z 


4 
braciszku móy! Lorerzo ‘leci na ratunek 


(Су ślicznćy dziewczyny, odpycha Serana; % 


Ninę tylko widzi, a Ninę umićraiącą: —| © 


! 


+ ww 


Nayukochańsza Nino! Sioftro moia! leżę, t 


u nóg twoich; nie umićray; obaczemy sięj М 
tak ieft, przylecę do ciebie, fkoiarzemy iak Ñ 


nayprędzćy te związki. 


Sea | К 


©) Palermo Panormus miafto madmot* s: 
fkie wspaniałe, flofeczu. Królefiwa Sy | | 
СЙ vezydencya Vice Reia Króla Nom, Q 


politańfkiego, 


Y "NINA. HE 


ə—q 
эң | 


sis. Serano nie daie mu dokończyć, odrywa 

во od córki swoićy, i przymusza do iazdy. 
€) Nina co tylko przyszła do siebie; za- 
во, woła głosem osłabionym: J iakże kocha- 
leż] ny Lorezzo, rzucasz nas? iuż nie uyrzęż cię 
że: więcćy! w tym zupełnie otworzy oczy, а 
17 obaczywszy się na rękach Oyca, krzyknie 
iek z zalęknieniem: Ty to móy oycze! nie sly= 
na; Szał mig! odiechał! widzisz zbytek гоѕра- 
E czy moićy: obaczysz moie przywiązanie..,, 
żę to mię wtrąci do grobu! m Trzeba było 
igj wybić ie sobie z głowy, zapomnieć.. o — 
ak Wyrzéc się kochania Lorezza, mogęż to us 

czynić móy oycze? — Powiedziałem ci to 
| kochana córko, miłość wasza ieft tylko o= 
| błąkanićm, które cię o zbrodnię przypra» 
y: wié może .. e. Cz. ой oczekujesz? zawsze 
w Gi to będg wyftawial: Lorezzo ieft zaszczya 

D tem 


LOREZZO 


tem... — Мӧу oycze, uczucie, szczeroji 
miłość, nie sąż to zaszczyty? ... — Ві) 
Nino! daiesz się zwodzić sercu? Loren 
co tylko winien społeczności, ргїуйоуй, 
ści, sobie samemu; wszytko to każe mi 
nie bydź twoim mężem, nie kochać cię, t 
pomnićć o tobie. Czyż ieszcze nie рош. 
daiesz się tćy namiętności ss.: która obaj 
ga nas bydź może zakałą. — Nie bóy si 
nie bày, abym fkaziła tę cnotę; co mu, 
od ciebie; gdy więc koniecznie potrat 
wyrzćc się (Фу fkłonności .... со гаш 
ge mną wzrosła,- pozbędę się ісу. ті 
mày oycze. ,,-, gapewniam cię, że рош 


| 


fig umraćć ... Przefłań na tém. - | 


Nina szalenie kochała Lorczza: ай р 


jego namiętność nie mnieyszą była. Jaki 


. 


[ 


bip. 


| 
| 


był niecierpliwy! radby ptakiem przeleciał 
do Palermo, 

Już przyiechali do Miafta; wysiedli 
przed pałacem Xiążęcia de ** *;  Lorezzo 
miarknie sobie, czyli w tém samym ieft 
micyscu co pićrwszą raza; wszyfiko mu ро“ 
kazuię odmianę, którćy nie może zgadnąć 
przyczyny. Widzi znaki żałobne; idzie do 


pokoju ieszcze smutnicyszego, upatrnie 


matki, i nie poftrzega tylko wuia i brata, 


obydwoch w żałobnym ubicrze. Weydź 
rzecze mu pićrwszy, tonem zawsze dumnym 
i pogardzaiącym; coś mi się zdaiesz niespo= 


koynym: inż nie masz Xiężny, Рап BOG 


іа nam zabrał... Umarła to matka moia 


zawoła Lorezzo! tak ief, odpowić z ріа- 


czem brat iego; słabość w ktorćy zofławas 


ła, wtrąciła ią do grobu: ale ta Śmierć 


Ол nie 
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— ,. 


‚ nie pozbawia cię praw żadnych; Wuiaszek “š 


шоу, ma lity potwierdzaiące cię; domp « 


masz zaraz dziedzicem przyzna ciebie; a й 2 
iak nayprędzćy radbym żyć z braciszkiem,, ‹ 
którego serdecznie pokochałem, i co тй d 
bardzićy kochać będę. . l. 


Brat і Lorezzo rozplakali się; а. € 
ledwo mógł wyrzćc te słowa: A więciui, k 
nie będę miał słodkićy pociechy uścilkaniaj g 
matki moićy! iuź nie żyie! Xiąże de * kip в 
odezwie się: Prawda ieft, że Xiężna Jmość| 1 
sioftra moia, złożyła u mnie pismo тус. | 
ce się twego urodzenia, które ma uszczę f 
„śliwić cię, Ale to nie dośc że masz honor) b 


bydź moim Synowcem: powinieneś ‘ока t 


Жаб swoy sposób myślenia, abyś się fal) k 
godnym czekaiących cię zaszczytów; ia 
nie mam dzieci, na ciebie i brata taga, Ї 


| 

in 
š . spada | 

i; 
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—— Чын 
spada móy maiątck, Wypada zatćm; że 
oba macie mi bydź ślepo posłusznemi, i 
zupełnie zdać się na mnie. (obraca się 
do Lorezza) Ja tylko wiem о twoim uro 
dzeniu, rozumiesz mię? mnie się masz zaa 


sługować. (Lorezzo obiecuie go słuchać i 


"czcić iak oyca.) Zaite będę cię kochał ias 


ko syna i zaraz ci wielki dam dowod tes 


go. Zaproszę krewnych; a: okazawszy pis 
sme Xięcia brata, ogłoszę czćm iefteś; ca- 
la Sycylia przyzna cię za Xięcia de * RE 
Nad to; tegoż dnia, w którym ta taie< 
тайса odkryie się, dam ci żonę mego wy= 
boru... — Ah? niemogę mićć innćy iak 
tylko Ninę., — O kim to mi mówisz? o іа: 
kićy Xiężfiiczce. еа b anie 7 bó nie śmiem 
cię zwać wuiem moim, rozumiem: Że 
przychylisg się do żądania mego; pozwól 
D3 / miech 


/ 
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niech ci powiem co czuię.... pochwalis | 
to, pochwalisz to: kocham iednę 1010034! 
dziewczynę... ieft ona ifinym obrazem | 
miłości: ma wszyftkę piękność, wszyfłkie | 

cnoty; oh! gdybyś ią widział! zowie 619 | 

Nina .... — Ty byś miał kochać bez me; 
go pozwolenia 2... a ta Nina... nie ro: | 
zumiem; powiedz mi ieszcze, iakićy famis 
li? kto ісу oycem? — Jeft ona corkh 
uczciwego człowieka, co mię kochał iak 


— wyciec, ü Którego z młodych lat wychowa: 


łem się, zowie się Serano.. . . пауспо 


ssy, nayzacnieyszy! wart prawdziwie БУШ | 

oycem Niny!., .— Jakto?... coż ай. | 

Wu... czy nie ten chłop?... ' podo: 

Þüaz?...— On Panie; iemu wszy(tko wis? 

nieneml... — Podly! możnaż żeby tak 

шоу synowiec..., tyś nim nie ieft; (inna % 
( krew 
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krew musi w twych żyłach płynąć; matka 
nam narzuciła cię, sama się oszukała, Do- 
brzem vo przewidywał, że twoie wycho- 
wanie niezgodne będzie z urodzeniem — 
Ale, obacz tylko Ninę, posłuchay ićy; pe- 
пу ieftem... — Ze nie iefteś synem Xię- 
cia| brata moiego; gdyby on był twoim 
oycem, nie tak podio byś myślał, miat- 
byś szlachetnieyszy guft i czucie przyzwoi- 
te krwi pańfkićy. Serce tylko nikczemne, 
może się pokochać w chłopiance. Masaże 
czoło, odemnie со ieftem Xięciem, wyimae 
gać pozwolenia, związku tak sromotnego; 
tak podłego! oh! to nie uchodzi bez 
kary! 

W tym, zaiadłość opanowała go; sze- 


rokim krokiem po pokoin przechodzi sięz, 


Lorezzo pogrążony w sinutku; brat iego 
D4 z pia- 
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ранена  —sO s 


z płaczem, raz biega do Wuia, drugi raz do 
Lorczza, tamtego błaga, tego tuli. 

Xiążę de *** zatrzymawszy się, rze: 
cze: Słuchay, czarna duszo: twóy los ieft 


w moich rękach; obieray, albo moia ła- 


‚ Ке, urząd anakomity, żonę piękną, і z пау, | 


pićrwszćy familii Sycyliyfkićy, albo żyć z 


śwoią Niną, w nędzy i ubóftwie, i bydź | 


niczém; powiadam ci, że nigdy nie spodzić- 
way się przeproszenia mię. — Panie.,... — 
Powiedz oftatnim słowem... со? milczysz: 
ze 2... Milczenie moie mówi. — Chcesz 
bydź zięciem Serana! — Będę nim krzyknie 
Loreżto rozpłakany. Panie! wyzńać сі mu: 
вте, nie żałnię tych co mię czekaią dofto” 
ieńftw; ale raczćy twego przywiązania, 
twóićy opieki, Уша. nayukochań szego, 
któryby byf we mnie gnalązł naywdzię: 


cznicy- 


! 


+ 
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Cżnieyszego $упа; і nayposłusznieyszego > 
czuię w sobie dość wielką duszę, która nie 
zatarłaby chwały domu баѕгево. "Tak ieft, 
dodaie ze ikaniem, potrafibym bydź wiel- 
kim, gdyby dobro kraju weżwało imię do 
śwoidy obfofiy . +. Nie żawitydzę się mę- 
тожа, i... obaczyłbyś, czy. watt byłem ño- 
1с jJmię Xiążęcia, imię twego Synowca s 
nie zaftraszyłby inię (ей ciężar chwały; Stat. 
bym się godnym potómkiem Naddziadów 
moich. — Stańże się więc im godńymi, = 
Ale iak, mamšze nie bydź Mężem Niny? 
tmogęż inną pojąć! = Przylgnąłeś do bło- 
to, nędzńy chłopie e<. poznałem сіє — A 
więc Panie.. weź sobie doftoyność, bog? «s 


wa, wielkosci.. s. Utrata talki twoićy 


© naybardzićy mię trapi! ta паушоспісу sers 


cp toje rozdzierać będzie! nie będę tak 
D; tiee _ 


ga LOREZZÓ 


ludzkim, tak niegodziwytm, tak odrodnym, 
abym miał porzucić.... Czegoż żądasz ро 


mnie? Nina moim naydroższym ieft (kar. 


beni, wuiaszku .... masz, MASZ mię leżą: | 


cego u nóg swoich; alituy się, łzy moies. 
inućy żony mićć nie mogę: Ah? gdybym ią 
zdradził, gdybym 14 kochać przeftał; było- 
by to oÑatniapodlošéia, ofłatnią nicgodzi- 
wością ... — Możnaź tak nikczeminie mys 
ślóći — Ey panie! cóż to nazywasz do: 
brym sposobem myślenia? =- Wspaniało: 
myślność, ieft to miłość godności, owa 11а; 
chetna ambicya со tak pięknie przyftoi czło: 
wiekowi wysoko urodzonemu, który to 
wszyfiko co obraża wielkość urzędów od- 


rzuca, i дерсе nc gami. Nikczemniku / czyż 


mniemasz, że gdybyś prawdaiwie miał ho- 
nor należyć do krwić moićy, serce (ое 
= przy: 


n T a 


~; 


== 


1 NINA; Е gI 
e Z Z 
przywiązałoby się do iednćy proftćy chło: 
pianki? czyż w domu naszym taki guft kies 
dy poftał? ta hańba ...« idź mi z oczu, al- 
bo lękay віє. -.. Аһ? wuiaszku móy; ©” 
dezwie się brat, nie odrzucay go; raczćy 
zlituy się nad nim; będzie cię słuchać; pos 
prawi swe błędy. —. Nigdy braciszku шоу! 
nigdy; raz powiedziałem: niechcę zwodzić 
Wuia і ciebie; niechcę kłamać; kocham, 
lubię Ninę, obiecałem ićy rękę, ona bę” 
dzie moią żoną, albo mi życie odbiorą. — 
Ale kochany bracie, aważ піергорогсуо“ 
nalność ftanów, patrz coby na-to ludzie 
mówili: widać, że tego nie znasz. Pra: 
wda, że nie znam zdrady, iniewdzięczności 
„+. warosłem і wychowałem się z prze 
zacną dziewczyną; miłość moia...» tak ief 
Czyfła, że sądząc, się ićy bratem, nie mnićy 


12 
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ią tak kochałem, iak teraz.» .. Coż to ma 
przyzwoitości okrutne, coż to są za (тічка. | 
ćtwa Ktore mi przediławiacie? Daymy +0: 
że duma urzędu moicgo, może tym związ: 
kiem obra:ilaby się; ale Sycylia za zle by 
nie miała mi tego, zagładziłbym fkazę, іе 
Ьу iaka była, (со niepodobna,) pożyciem 
przykładnóm... śmiem mówić; miłość ta, 
byłaby dla mnie źrzódtem спос, i dzieł bo» 
hatćrfkich, i 

Tu iuż Wuy iego w gniew nadzwy= 
czayny wpadłszy, „ledwo się nie wścićkł re 
ałości. Lorezzo poszedł z bratem do tego 
pokoiu; tam przez kilka dni przebywał. 
Braciszku/ rzecze mu rodzony ścifkaiąc go; 
nakłoń się na prożby moie, na płacz moys 
zważ w iak okropny ftan wpędzasz się: w 
woićy mocy ieft, opływać w naywiększych 

do: 


М 
\ 


Be 
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= 
doñatkach, bydź naypićrwszym 3 naszych 
szlachty, zofłać brate m moim, bratem, któ» 
rego tak pokochałem; a ty chcesz zagrze* 
bać się w hańbies w nędzy! — Со, whań= 


bie! ah/ gdybym złamał przyrzeczenie mo- 


Де, gdybym dla Niny ftat się wiarołomnym, 


powtarzam : otoz to niezatamta plama...» 
"Гёу Pani serca moiego. nie widziałeś, Co 
się tycze niedoli, nic się ićy nie lękam 
przyżwyczaiony ieftem do niewygód: ale 
nie zniosibym nawet wyobrażenia o@ziígx 
bi iącego mię ku Ninie.... Опа mię ma 
całego. — Wszak mogibyś {бу itak świado 
©zyć. — Zebym a porzacił / żebym ićy nie 
był mężem! nie, oh! nie; nie znasz kde 
chanki moićy, nie znasz. Na cożby ićy 
się zdał świat cały, gdybym ią nie 
kochał? umarłaby! iabym ісу był zabóye 


єз? 
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ca! o! nieba!,... to mię iedynie dręczy, 
że pofiradain dobrego wuia, brata... cie | 
bie po Ninie naypićrwszego kochać. bede.— | 
Ale, kochany braciszku, gdy iuż niemożes| 
przełamać namiętności tak okropnćy twoót 
iemu interefsowi, uday, obiecuy шой! 
wszyfłko; a z czasem w to się potrafi ¿e 
dopełnisz zawiaru swego. — Możnaż? żebym 


choć na moment miał podłość- zaparcia 


się (Су milości, co mię na całe życie spa» | 


ja z Nina, żebym się ićy miał wfłyduić; 


nayświętszą, naypićrwszą zgwałcilbym przy: 


sięgę! mày bracie, szczycę się tą miłością, 
którą mi maiz zazbrodnię., . radbym ieszcze | 
więcćy dla пісу uczynić; i nie wachałbym 
sie, — Ale wićszłe iaki cię los czeka? — 


Pewnie żyć w pracy, która się tobie zdaie 


ciężką, orać ziemię, a może fkrapiać ią łza: | 
mis 


— — 
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mi:| ręka Niny ie otrze; nię może bydź 
nieszczęśliwym, kto kocha, i ieft kocha- 
пуш; mówię ieszcze raz, ciebie mi tylko żal 
będzie. Moie wychowanie nauczyło mię, iak 
bydź otwardziałym ne niepomyślność. Ko- 
niec końców, będę kochanym; a podobno 
w wysokim fłanie nie zna się tey słody= 
czy: ona między ubogiemi tylko znayduie 
się. Gieco naypićrwsze mieysca posiadaią, 
biegną nayczęścićy za tysiącem przedinio- 
tów; ia tylko iednę widzićć, tylko iednę 
Ninę kochać będę: ona mi ftanie za 
wszyftko. 

Kilka dni upłynęło; Lorezzo ani рїа- 


“етет, ami-ftrofowaniem brata swego па» 


kłonić się nie daie. Już dawno Xiąże de 

KE * nie pokazywał się, wchodzi iednega 

тапа: widać na iego twarzy ponurą zapale 
CZy а 
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— smi 


czywość; obraca się do Гогё22а1 айе 


ci dość czasu do namyýélenia się; zawiesi 
łem moy gnićw, i wyrok ; ieszeze Пеці 
się nad tobą, raz przyszediem; przyfłaies, 
2еФ pamiętay, że ofłatni faz cië się pýtam 
albo uściikam cię, uko synowca swé 
go, albo rozkażę godnemu synowi Seram 
ptecz się z tąd wynieść, i nigdy mi się m 
oczy nie pokazywać? — Panie, ú nóg two 


ich leżę, racz mig słuchać.:« — Mów; 


"chcesgże albo nie chcesz? Lorezzo zrywa 


się a szlachetnym zapałem: « Chcę bydi 
kochankiem i Mężem Niny! 

Wszak słyszałeś, rzecze Xiążę de **t, 
obrociwszy się do brata 'Lerezaa; w tym 
cały zailfkrzony, Wwyimuie lift z kieszentiy| 
targa go na kawalki і дерсе nogami. 2) 
Juź nie mam synowca, Nędzniku! inż po, 

tobie ' 


| 


\\ 
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„tobie, dowod okazujący twą rodowitość 1 


prawo, przepadł ; otoż widzisz ten lift, co 
mi go matka twoia umićraiąc zoftawiła, 
Brat załamuje ręce; Lorezzo uabroił się w 
fkromną ftałość: — Moy Braciszku, ieżli 
cię tak ieszcze nazywać mogę» nie żałuys 
będę zawsze szacował i kochał w tobie dzie 
drica domu de ***, nic mi się ziego nie 
fiało: prawa moie i swobody spadna na 


ciebie. Uczyniłem zadosyć powinności, i 
== 


poszedłem za sercem; obrociwszy się do 
y Się 


Xiążęcia de ***) utracam wuia, otoż tę 
szkodę czuię— Padły? Wynoś się zMia- 
ña czćm prędzćy: i zapomniy nawet 0 
imieniu, którebyś był schańbił! - 

Xiążę trzasnął drzwiami,i wyszedł. Ah!. 
braciszku zawoła młodszy, upadaiąc na ге" 
ce Lorezza, przez ciebie to Uuttacam brata; 

Ktos 
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—— 
którego przyiazn tak mi bardzo do szczęś 
ścia była potrzebną! iakże inż teraz mo» 
gę ókazzć, со mam w sercu? inż po świa: 


dećtwie, z mnieby nie usłuchano/ 


Rozrzewnili się nad sobą. Posłanice | 
co przywiozł -Lorezza do Palermu, przery: 
wa im. — Jego Xięcia Mość rozkazał mi ode | 
prowadzić tego Jegomości na mieysce, z 


kąd go przywiozłem. Nakoniec, po pos 


wtorzonychoświadczeniach przywiązania i 
żalu, Lorezgo puścił się w drogę do Tra- | 
pano. 

Smutek Niny dalekim był od prayige 
cia iakiey pociechy. Radaby była (że tak 
rzekę) zakopać się w rozpaczy, dusza ićy 
tylko przedftawiała sobie obrazy nayokro: | 
pnieysze; iedyną pociechą Niny, okazywać Ё 
суси miłość i zmartwienie razem; umiera: ) 


ła 


į 


ro 
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Тл 2 
ła na rękach iego. Gdybym przynaymnićy; 
rzecze: mogła mićć słodycz oglądania Lo: 


rezza w przod, nim umrę! ale cóż, iego rę” 


ka nie będzie przywićrać me śmiertelne ро“ 


wieki! f(konam, nie obaczywszy go £ tries 
ba życie zakończyć, mając serce zatrute 
naynieznośnieyszemi goryczatmi. Oycze mày, 
obaczysz się z Lorezzeim; powiedz mu. + • 
że on mię wtrącił do grobu. Ale cóż. mó= 
wię! czegoż go potwarzam ! na swoie prze: 
gnaczenie, na siebie samę płakać powin: 
nam! 

Stan kochanka Niny podobno był ie- 
szcze opłakańszy, Z razu, gdy tylko miał 
przed oczyma miłość, pycha iego pochwa» 
lała mu wielką ofiarę którą z-siebie uczy- 
nil: niechcićć bydź Xiążęciem, zagrzebać 
się w ciemności; wyftawić się na wszelkie 

i priy- 
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przypadki, niedoft:tki; obrazy te wznosi: | 


| 


dy iego duszę, і udzielały ićy prawdziwćy | 


Wielkości, co iet źródłem wspaniałego 


Ctucia. Ale niechże z drugićy Йгопу rotet 


ważył; coby to była za rofkosz dla serca 


'©zulego, wydobydź Ninę z biednego ftanu, | 


icy powaby uzacnić świetnością zaszczytów Ё 


i bogaćtw, iednćm słowem, obsypać ią- das | 


rami, i uszczęśliwić! a teraz coż? oto pozba* 
wioseł": а Е 
wrony  SaudKicy pocecny ; 65 Czyscj 
rofkoszy duszy; iuż tylko będzie ргобут 


kochankiem, gdy tym czasem chciał razem 


bydź i dobrodzieicm, Zniknęło to wszyfiko $ 


iak sen marny. Może tćż, że i iego prós 
żność, (bo ktoż od nićy ieft wolen) zmat: 
twiona była; taki to ieft rodiay przykro: 
ści, še ісу samym sobie wyiawić nie śmie» 


шу; pod iluż to kształtami pycha nie wcis 


1 


| 


i 
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fka się do duszy naszćy/ naybardziecy rā- 


( dzi iefteśiny (że tak rzekę) lfknić się we: 


czach osoby ulubionćy. Jakież rozmaite 
myśli nie napadały — па Lorexza/ wszakże 
wyobrażenie zbliżania się do Niny, że iuż 
iuż będzie ią oglądał, wzięto górę nad nas 
cifkiem tysiącznych a przeciwnych uroień 2 
miłość ieft namiętnością pochłaniaiącą wszy fte 
kie obce uczucia; ieft samowładczyną, nie 
Фаізса mieysca drugim Udzielnikom. 
Lorezzo ftanąwszy we wsi, rzuca się 
na ręce Serana: — Móy. oycze, przecięż o- 
gladam cię! oglądam Ninę! (Nina о po- 
‘dal pofirzegla go, i przybiegła do ftarusz- 
ka) iuż teraz mi wolno będzie oddać serce, 
i rękę twćy śliczney córce... . Już nie ieftem 
Xięciem ; lecz, mby kochany Serano,  ieżli 
ci się podobała moia wdzięczność, moie 
przy* 
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przywiązanie; będę. twym synem, będę me / 
żem Niny, moićy nayukochańszćy Niny, | 
1 


Zataia szczegóły swego przypadku) 


chce wmowić w uczciwego wieśniaka, i 


te wszyftkie mamiące obietnice majątku, 


„były tylko pozornościami, i że się urodził 
‚Чо tego sposobu życia co i Serano, Jednak 
powięszanie którego nie mogł przytłomić, 
wydawało go; tak nie przywykł do kłam 
ftwa Z powieść iego nie zaspokoiła Пага 

Poftrzega Lorezzo Ninę w polu, sie 
dzącą przy oycu drzymiącym; mruga m 
nią by się zbliżyła; Nina podobnież nań 


kiwa, aby przyszedł; ieszcze był o kilka 
krokow gdy po cichu rzecze do niego: Nie 


iefteśże wię: Xięciem? = Nino! ieftem Lo 

rezzem, ieftem twoim kochankiem. Pozna: 

-Jem teraz; że miłość ieft wyższa mad Ж, 
6ZcZYę 
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2 ЧЕГӘН 
szczyty! Swiadczę się Niebem/ że tylko ` 
dla tego chciałem bydź Xięciem, aby twe 
cnoty, twą piękność całemu światu :оКа- 
ać można. ха  Lorezzo, nie trzeba bydź 
Xiężną aby kochać; oh/ iakaż wielkość, 
iakiż (karb ieft na świecie wart twego Ser. 
ca? niechcę ia innych doftatkow. — Nayu- 
lubieńsza kochanko, powtorz mi te wdzię= 
czne słowa; ogień czułości rysuie опе па 
duszy imoićy; wnosi do пісу rofkosz, de<, 
licye .... Nina mię kocha... czegoż mam 
żałować; nie, nie żałuię;... Coż. to, przer= 
wie Nina zmięszana, coż to? w śrzod ra. 
dości ktore okazuiesz, poftrzegłam porua 
szenie smutku... . niechcący weftchnąłeś! 
‚++ Lorezzo, coś taisz przed sioftrą? — 
Nic, Nino!... ty tylko iefteś przedmio* 
tem mych wzdychań; powtarzam, radbym 
| uwieńs 
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uwieńczyć koroną (hrónie tćy, ktorą ubo: 
ftwiam ; lecz niefiety! proftym tylko wie! n 
Aniakiem ieftem! Prawda, serce moie, “ч g 
przeięte miłością nayczulszą, ieft iedynyt p 
darem, ktory ci mogę ofiarować, = АМ 

czyż nie dość dla. mnie? ale zataiasz рга n 
wdę!.., masz iakąś niespokoyność w dul o 
szy, ktorćy przyczyny doftrzedz nie mogę! — “н 
Nino daymy pokoy podeyrzeniom, рота re 
my te Макі prożnych wielkości; niech mij b 


będzie wolno żyć z tobą, a zapomnę o Ра} Ü 
| 


lermie, ө całym świecie. | й 
Serano rownie јак corka iego pofirze| m 

gali smutek dręczący Lorezza, a ktory on, ТП 
u 


silit się ukrywać. Młody ten człowiek 20: | 
ftawił bratu swoiemu adres tayny дой | 
ruszka i Niny; podchlebiał sobie, że będzie | f 
mial od: niego lift iaki, a dotąd żadnego | P 
nie odebrał. : z Coś | 
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D0: | -Coś za młody Pan -z dwoma innemi 
iel na koniach, zaieżdza przed chatę Serana; со 
zł o paypićrwćy uderza w oczy, to Lorezzo 
ym) powracaiący z pola od pługa, dźwigaiący па 
ihl) ramieniu narzędzia rolnicze; rzuca mu się 
aaf na szyję: — Kochany braciszkuą ciebież to 
luh oglądam! ( dway słudzy tego Pana o podal 
Ч się pozoftali.) Jak to, Panie,-odpowić Lo- 
6). rezzo? ... Ah! przyiacielu móy, awićy mię 
mi| bratem, nayprzywiązańszym bratem! takiż 


'а'| fo twoy (lan! serce mi się kraie! iakicż cigs 


| Żary dźwigasz/ — Braciszku шоу, choć nie 

К mam zaszczytów szlachećtwa, ale znamies 

ani nitość serca wiernego i niczmiennego w 

10: | nczuciach..., Poznasz cel méy miłości, 

ч. |  Eedwo co te słowa domawial, w tym 

ie fłarzec wchodzi do izby razem я córkąż* 

g0 powierzchowność Райка uderzyła ich w © 


E OCZY: 
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oczy, która zdawała się oznaczać Xiędi duje 
de ***, O nieba! zawola Xiąże! шоу buj Jak 
ciszku, taż to {ей piękność dla którćy nat Zeb: 
awyczayną uczyniłeś ofiarę/ na życie moie. pj, 
warta ieft naypićrwszćy ręki. Nina zaruseby 
mieniła się; ociec i córka spoglądaią najyś 
siebie, słysząc tego Pana zwiącego bra temjom 
swoim Lorezqa. Lorezzo wzajemuie boięgzny 
się aby to nie wydało się, chce mowę dij., | 
czego innego zwrocić, Xiąże nie poftrzeggem 
iego pomięszania; mówi dalćy: Tak ео te 
шоу bracie, warta ona іс naywiększegi ciem 
siczęścia; alem dość poznał poczciwego tt bie u 
go ftarusaka i Ninę, spodziewam się ii rzecz 
pićrwszemi będą do przyczynienia się m miaf 
inoie proźby.  Cnotliwy Serano, razem iżęcą, 
©ewą piękną córką, nakłońcie brata mego mec, 
aby odmienił los i fan w iakim się snaj'oto i 
duie; 
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Кіа duie; Бо wszyftko poświęcił miłości. == 
y bq Jak to,. kochany brac szku! chcesz... «s — 
пай Zębyś uftapil potrzebie, swemu interefso" 
moje pi, proźbom moim, swoićy powinności , 
zaru-ebyś obiął urząd ci przynależący się, že- 
ја. najyś obiął dziedzićtwo iako brat ftarszy w 
ra terjomu, nikt ci nie zabroni bydź wdzię- 
boigjgnym Seranowi, bydź dobrodzieiem Niny 
ve di.. Dobrodzieiem, krayknie Nina z plas 
czegdgem ? oh? Panie, obćydę się bez tego... 
бо to dla mnie Lorezzo піе zoftał Xie" 
szegi ciem ? — Piękna Nino iedynie to dla cie- 
>o tt bie uczynił; gdyby Wuy nasz uważsł tak 
ię h rzeczy iak ia, i miał duszę moią; natych- 
ię Mmiaft byś wyniesiona była na godność Xiqi 
em iżęcą, = Panie? Córka moia (odpowie fta» 
negojtiec,) nie urodziła się, do (су wielkości : > 
шаў ото ićy kolébka, ( wikazuiąc na wieś) ісу 
iej I Ез oyczy” ` 
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—— 
dyczyzna, tu ona dni swoie (kończyć mige: 

Lorezzo . 2.. pozwolisz mi téy ponfala@ te 
co się zawsze wymyka z mego serca, cójkość, 
toś do tego Йорпіа tait mi prawdçlm b 
więc córka moia ma bydź przyczyną 02004 
rzucania żądań twćy famiłii, toż dla nâle, 

wyrzekasz się godności chwały! Oyciec Mdzać 
ny mogłbyż pozwolić na takie poniżałyci 
nie się! nie spodzićway się ani po mt WS; 
ani po córce moićy takiego zbytku słabi będz 
ści. Zdobędaie się опа na moie zdanie 070 
męztwo; od tego momentu zakazuię iale | 
mowić z tobą, i widzićć się; usłucha mi tays 
zaręcza mi ićy cnota, Nina піс nie odpi tadz 
wiada, Іеізе łez potoki, Nie płacz Nim mi « 
rzecze Lorezzo! nie, nigdy nie odmien utra 
zamysłu swego, ty koniecznie będziesz m wod 
ią żoną? żadną miarą ianćy mićć nie mQ mà š 


9 


NINA. 99 


a 
ё mgg: Jeżli mi pozwolą dadż ci rękę moią, 
ufałojw ten czas lecę do Wuia, przyimuię wiel. 
а, йог, abym ią z tobą dzielił, Nie trudno 
фу!) Бе dzie nosić imię Xięcia, czuię to, mam 
ną ożdatną do tego duszę i szlachetne myśli: 
la nale, braciszku kochany, żebym miał sdras 
ciec Ndzaé miłość, miłość, co mi ief droższą nad 
poniżsżycie, żebym Ninę..... ona zezwoli na to 
> mm Wszyfiko, czego od nićy oyciec wymagać 
I słabe będzie , zechce sama przymusić się; zdo., 
danie bydź się potrafi na wsayfikie ofiary .. .. 
uię jęale umariaby! a bez пісу, na cożby mi się 
ha mi naywyższa doftoyność przydała? w reszcie, 
odp Tadzisz mi póść za wolą okrutnika chcącego 
z Nin, mi serce rozedrzyć; czyś zapomniał, žem 
Jmieńi utracił wszyfkie prawa; że iuż nie ma do« 
55 m wodu mego uredzenie, że inż pismo podari 
je mi MA szczątki? — A gdyby ta Karta była ie- 
ge ЕЗ -  62СЕ® 
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— aa 


наа == 
szcze, cóż bracie? == Nie odmienilbym mia caig 
łości, nie odfąpiłbym tego. świętego związ. Шав 
ku. Niech mię одаја od Niny, niech: mię Ki, 
wtrącj do nayokropnieyszego więzienła; ром 
serce moie będzie zawsze icdnakowe, dla poft 
nićy umićrać będę. Na próżno kochany 
braciszku, zawodzisz się* nikt w tém niemi s 
potrafi przełamać mego oporu, cokolwiek tby 
sprzeciwia się kochaniu; ieżli iefteś od wys taw 
ia przysłanym, wróć się do niego, роле mni 


mu, że kochanek, że mąż Niny szczęślią MI 
koc 


taki 


wszym się bydź rozumie, niż wszyscy Mocarit 


świata. Czy widzisz іа, braciszku, widzisi! 
„+4. Nigdy ona nie będzie twoią żoną, ode Wol 
to 


byś 


powie Serano, — То i tak nie mniey ñ 
będę kochał; nie mnićy mi będzie naj” 
droższym (karbem, dla którego wsiyftkom 
łożyć gotów: Panie, rzecze Seranó zwiń 
caiąc | 

| 


"1 MINA. Joł 


REZ FA ZZ 


——— 
s mis caiac się do młodszego Xiążęcia; podchles 
wiąz, biam sobie, że z csasem uwagi moie i cór: 
Y mię ki, przywrocą brata Pańfkiego do iega 
enla: powinności: даі Panu słowo, że wnet go 
, dla poftawię w Palermie. 
hany. Lorezzo z bratem, na mieiaki czas ва- 
| niemi się тойан, młody Xiążę ponawia pro- 
|wiek Бу i przełożenia: A wiec mię nie kochasz 
d wu: zawoła?„ Nie wątp, że po Ninie, ty u 
vied mnie będziesz nayukochańszymw. — Jakby 
gslia mi słodko było kochać cię fiarszego brata, 
care Kochać cię iako przyiaciela! Niewićn со 
Jaisi) takiego, że od pićrwszego widzenia, serce 
оф mole cię polubiło. Ah! braciszku, czemuż 
y 4 to nie w mćy mocy? poialbyš Ninę; był 
nay byš Xięciem, choćbym ci miał uftąpić dobe 
kom wszsfikich, wszyfłkich zaszczytów naszych» 
w: Ale dziś nie mogę; żadnego nie mam mae 
EELS 
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= 


f: 
с R š . Пап 
iątku; zupełnie їейёш pod opieką- wniaj 


powiem ci, że on nie wie ө moim poftęp: 


ku, ia sam z swego domysłu pqiechałen 7. 
Se : Ą š SEN mni 
da ctebi ; nie odpisywałeś nii nic na mos 


je kfty, a.... — Na twoie Пу prawda. " | 
Ze podług przyrzeczenia spodziewałem sięj |. 
«te О pieba! zapewne wuy przeymoj | 
wał, itamował im drogę; ale...«<bądź ` 
pewien kochany bracie, że przyiaźń przej t 
łamie wszyfikie zawady..... a więcze nie E 
trzeba spodziewać się miéé Lorezza na cze: 

le naszćy familii! w jakimże cię ftanie ро | 
rzucam? Xiążę de ** * wzgardzony, przy, 
wiedziony do uprawy roli, a może i W SN 
niedbftatku? Мап wstyfiko, iefićm szczę a | 
śliwy, Nina mię kocha; ty niechcący, trid 

iesz szczęścił moie. Okazuiesz duszę naj. i 
czulszą, widzę cię nayprzywiązańszym bra: Р 
temy nayprgychylnieysrym przyiacielem, | 


ER 
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Jianie mogę mięskać z tobą? Tak, bracisg= 
ku kochany, zawsze memu szczęściu cze. 


А gos niedoftawać będzie.- Nie aapotninay о 
7 Кш, oddaway mi sprawiedliwość. jeźlikie. 
4 dy poznasz miłość, па Ów czas dopiero u= 
s. czniesz co cierpi Lorezzo. — Dazielę twoie 
š "Hp hykrości, i pochlebiam sobie, Ze mię ko- 
уга, 


е n będziesz; tak do ciebie mocno przy- 


rze: 2 z 
[nie mogę сі dadź fkarbów, których ic, 
d nie 


"szcze піс ісйет Panem, przyymiy ten ma- 


Wigzamy ieftem/ Móy bracie, ponieważ 


z сле 
ły upominek trwałego czucia: ten dya w 
a po. 
ment matka nasza mad inne bardzićy влагу 
przy” 
cowała: : móy luby Lorezso, włoż go na 


palec, dla przypominania sobie o bracie, 
zct 
SE 2 cię ftatćcanie kochać przyrzćka ; wynaydę 
„ true 


(ғр: ѕоБу lepsze, abyśmy mogli pisywać bee 
пау" 
„ Piecznie do siebie.... Adieu; uścilkag: 


= E5 mię ; 
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Rz" 
mię, nie mogę się z tobą żegnać bez pła. Cię: 
ciu. Jeżli kiedy, uwaga iaka otworzy cj 3.1 
oczy, i fkłońi па. moie żądania, przybić. Wn 
gay czćm prędzćy do Palermu; Rawi cię. się 
РЧ чшеш: BENE swoy urząd dzie» | WIĘ 
dziczny: — Urząd móy Чей w sercu Niny; mh 


kochay mię braciszku; bądż Xiążęciem; poi s 


siaday wszyftsie godności, wszyfikie za. РУП 


szczyty domu n*szego; pomimo woli . 


ludzkiego wnia, będę się cieszyć temi do» @? 
flatkami, wszak ty ie mićć będziesa? уе 
A tak pożegnali się, ponowiwszy kil. de 
kokrotnie obietnicę kochania, pisywania iac 
do siebie, oraz że nigdy о sobie nie za, ™ 
pomną; `; 2 
Sám Serano z córką swoig rzuca się W 

wa 


do nog Lorezza: — Móy luby Lorez20, 
cóż słyszę? miłość tak firasznie obłąkała "W 
cię! 


Y NINA» " 10g 


— A 


| ease asas 
——— | — ~ 


pła- | «їс / iabym cię miał wychować zdziecińftwa, 
гу cj a .córka moia odrywać cię od łona krew 
БЄЛ wnych, całéy Sycylii? Nie, nie dópuszczę 
cię Się tćy zbrodni. ... Jeft ona iedna z пау- 
izio Większych móy Synu, Ьо cię tak zawsze 
i mianować będę (ścifka go serdecznie) іе 
г po. t° zbrodnią, którćy na sobie przenieść 
‚ ga. Руш nie mogi, gdybym tak podło myślał, 
nie. gdybym był tak nikczemnym, utrzymywać 
ido. g w zapale tak poniżaiącym / Nie możesz 
być w tym ftanie, musisz bydź Xięciem 
(kil. de # ** naszym opiekunem, naszym przys 
„ania jACielem; miło mi iet pomyślić; że to we 
ga, cie zachowa mi prawo do twoiego ser- 
ca, a Nina potrafi pokonać fkłonność, 
a się wszyfikim nam szkodzącą.... Nie przypro= 
110) Wadzay mię do ofłateczności-... idź za. 
Каја Wolą powinnością; naszym obowiązkiena 
К Еи Gacie. 
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їсб 


anmenm 


czcić cię, kochać i wielbić; dość dla nas tyle 
szczęścia, gdy cię tym ukontentować bę: imie 
dziemy mogli/ — -Serano, tyś ief oye m pow 
moim, nieęmaim ioszego;. kocham  twolą Агаё 


córkę; a Кого tylko dowiedsrafem się że będz 


BN mi nie ieft  sioftrą, umyśliłem zamienić 


imię brata, па tang, męż: ;serca nasze (łwo» figo 
rzone są do złączenia się wspelaego,iuk po- mí; 
| winnismy byli ziednoczyć się. Jdę za mor {mza 
Е ićm przeznaczeniem, za tą namiętnością. „. = Ë k 
„która nie znałaby granic gdyby ią uśmiew (0 u 
rzyć chciano. Mówisz że ofłatnich śwaode në: 
| ków użyiesz, boy się, abym cię mie ш. [mie 
I| przedził. Nie wgtp, moia zguba ief nieo: kiem 
chybha, ieźli mi nie даба Niny: Przywiązanić Pano 


obiġkało. brata mojego; nie kazał ou na- tog 


wieść na pamięć Xigcia de ***; juk po tys Pr 


| 

, 154 Е |, 
wet iuż o tém myślóć, coby mi meglo pray: и" 
tule; | 
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паз |tyle; ale zaszczyt męża twćy zacnćy córki, 
bẹ- imierć chyba iedna wyrwać mi potrafi; 
| : Е > Z 
c m powiadarm ci Scrano: lękay się abyn nie 
colą fracił nadziei; kochazże mię? utrata icy, 
że Фе zgubą moig, í 
E s nes * “t 
ті | © Serano pogrążony w smutku, Córka 


bgo utnićra dręczona tysiączneni myśla- 


bi: mie widzi Lorezza ; ale go w serca, 
ita wsze przytomny ms — Dakżemiętowie |, 


l kocha/ wzgardził dła mnie wszyftkićm 


l może scehlebiać duszy wielkić wy- 
Iné się swoićy familii, bogaćłw, nayza- 
(nieyszego fianu/ wolćć proftym wieśnią” 
kiem zoiłać, niż nabyć chwały otaczająccy 
fanow, Xiążęta! dla kogożże te ofiary 2 


mogłażbym zapomnićć tego przywiązania? 


Bree dla niego samego? piszmy do nie- 


\ 
rzy: je nie kochać Lorezża dla niego same- 
| go: 
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LT — si 


U —i 


go: zwyciężmy się; iego tylko własućmi 
interefsami zatrudniymy się; urodzenie go 
fiworzyło Xięciem: powinien ten kleynot 
posiadać , niech ging, niech się mię ods 
rzecze, niech zapomnić .. .. ktoż to; Ni 
na to gada? Pódźmy „... choćbym miała 
umrzćć, bądźmy tylko iego przylacioiką...| 
Nie dałażby mu ty b rad sioftra iego,| 


iakich po mnie oczekuie cnota? ... Тев! 


zbytek wspaniałości nadgrodzi mi wszyftkie | A 


nmędze, ktore na mnie miłość ściągnie. . + » 
nie орг się ісу 17 
Już umyśliła napisać do Loregza; 


pioro ićy z ręku wypada: bierze go rożne. , 


mi zawodami, a na Koniec krćśli naftępue 
iące wyraay, łkaiąc i płacząc nad niemi. 

2 Otóż moy luby Lorczzo, przeżna: 

з» cienie nasze na całe życie! Gdybym 

p ty | 


еті 
° go 
y not 
Ode 
Ni: 
ała 
SDE 
ego, 
Ten 


tie 


з NINA; 10) 


c 


BEDE 
„tylko serca słuchała, nie pisałabym do. 
„ ciebie! ale muszę kazać milczeć, temu 


„to serca rozhukanemu, ciebie kochać 


| „p powienam, ciebie uboftwiać; i єой ief 


} 
f 
f 


„ Nina przy *Lorezzie? Należafo wierzyć 
„ przeczuciom ktore mię oftracgały o оч 
э» kropnćy przyszłości, Ah! czemuż. nie by» 
„ łeś zawsze moim bratem? czemuż na za= 
» wsze mie zofłałam twa siofirął Lorezzo, 


„ kochany Lorezzo, nie oglądam cię, a mo- 


(„Że cię їшї? nigdy nie uyrzę! Jednak w 


| „tymże momencie »... po coż ściągnęłam . 


„rękę do piora? i coż mam pisać? Ja to 


| „ ci powinnam dad рггуКіча m'łości, kto- 


ээ бу zapewne nic nie wyrowna. Kochasz 


„mig, mie wątpię о tem: ftwierdzasz mi 


| „to swem bohatćrftwem, na iakie tylka 


| p dusza wielka zdobydź się może. Nie bę» 


= jr aE ELN N 


э 926 
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mai 


s, dac Xiężniczką, śmiem siągać aż do cie: | 
„Ме; a więc oboie fłaraymy się przesa: 
зз dzać w cnocie, i wielkomyślności ; oba: | 
„s czemy ktore z nas potrafi więcćy kochać, 
„„Łorczzo, uwalniam cię od przysiąg; pra” 
s Szę, nie mićy mię, iak tylko за przyiam 
„ ciotkę, za siofirę: czyż tego przywiąza: | 
„ mia zabrenią mi? tak iefł cay, tak Ье | 
„ipteressowne/ Podź za żądaniem twcy | 
» familii, za świetnóm przeznaczeniem pos | 
s wołuiącćm cię; bądź Xiążęciem, nie bądź 


„„rowiennikiem Niny, nie bądz ісу mężem, 


„tém wszyfikićm co mogłaby mićć naymik | 

ys SZego.... Niech w niey wielkość we: | 

„,£mie gorę nsd miłością” Nie pytay się; 

ss w co się obrócę: bądź szczęśliwym, szczę: 

5 Śliwość twoia` nie powinnaż bydź moią? 

sy Będzie nig kochanku шоу. Jeżli kiedy 
g przy” 


» 


99 
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—n p RR 
E „, przypadkiem przeieżdzać tędy będziesz... 
Е | ‚‚ mamże to w9mowié2 pokażą ci шоу gro 
A „bowiec; może iw теп czas nie dadzą ci 
> : „ sa plakaé nad nim? łzy twoie spłyną aż do 
9 ‚ „serca fkrzepłego; ożywią ie. Ale coż ro- 
5 | „bię? mićy więcćy nademnie męztwa; nie 
ZA” 


| „zważay na пу któremi ten lift oblany, 


I 
SĄ |, bież do Palermu; dopełniy swego zaszczy” 
4 „tu. Gdyby przynaymnićy Nina twoia . 
i „waniesła Lorezza na szczyt wielkości, 
= „gdyby ićy ręka uwieńczyła f(kronie two. 
a „ie koroną Mocarza wszechwładnego , 
że „ Śmierć ićy nie byłaby tak ftraszną . . - - 
ү. | „Nie ia to do ciebie mówię Lorezzo! pis 
16у A + Е 

» smo porwała duszę moig, która cię szu- 
R „ska, niesie ci moie łzy, moie męki, wą 
К Í „rozpacz. .. . moig miłość! Biada mnie! 
dy r 


»tenże to był przedmiot litu mego? za 


35 ро- 


pow 
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> wa 


s pomniy, zapomniy o mnie! tak bydź 


„ musi, miech їппа...,. Nie, enota nie 


„, wydrze mi tego zezwolenia: ale od. te 
›› go twoia spokoyność, twoia chwała, twoy 
„, interes zawisł; zamięszalam ci spokoy» 


„ ność... . ме dlugo tych zawad, a miłość 


„co nad nami przewodzi, wkrótce mię, 


s prześladować przeftanie. Lorezzo, pro: 


„silam cię, abyś o mnić zapomniał: zbro: 


s» dniążby to było gdybyś sobie kiedy wspo" | 


» тпіаі o nieszczęśliwćy Ninie? Co do 
„ mnie, znasz płómień moy, który poniosę 
„ do grobn. Mogę obiecać, nie pokazywać 
эз БЇ się na осту, unikać cię: ale przeftać 


„, Lorezza kochać! oświadczam ci że ta 


„ moja namiętność ieft nad wszyfikie пау. 


„ gwałtownieysza. “Ah? oycze! iakże cię: 


„obrażam! iakże biedna ieftem/ iakże 
» 00: 


mad” ваа: јо ёл 
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рерни 


SEZ 
„ odchodzę od siebie! Jedź sobie luby Low 
„гетто, iedź; w tobie żyć będę; wszyfta 
„ Ко ci daruię, byleś przecię kiedy wspo- 
„шпілі o swoićy Ninie, a bogday ta pa- 
„ mięć mogła się przyczynić do twego 
„szczęścia, ” 

Ab! moie szczęścic, krzyknie Lor=szzo; 
przeczytawszy to pismo! co! moie szcaęścieł 


oh/ nie ma go inż dla mnie! nie widzę Nie 


| my! cała natura w mych oczach ie okryta 


wieczną żałobą! Móy bracie, iakże twoia 
przyiażń ftała mi się okrutną! Serano nie 
wiedział, co mię oddaliło z Palermu, iuż 
byłem ..... Już może do tych czas był- 
bym Mężem Niny; co za pochlebny obraz” 
a dziś iakież mię nie otaczaią okropności! 

Miodzieniec ten pogrążony w ponu. 
tym smutku, upatruie po niżćy góry Eryx 

iabies 


jakiego padołu odosobnionego; zagłębia się 
w iafkini-obrosłćy mchem bagniftym, wy”. 
drążonćy wzdłuż pod fkalą ktora już inż 
zdawała się walić. Tuż zaraz płynęła rze. 
ka, ićy błotnifie wody z przeraźliwym szu: | 


é 


mem chłopęła bezdenna przepaść Załosne 


echa ginęły pomiędzy kupą gruzów. smu. | 
tnemi świadkami niszczącego Czasu; sosny | 
i iodły tak dawne iak świat rozkładały nie. 
miłe gełęzie zielone; nie słychać tam brij 
ło innych ptakow, procz sowy i ривтс1ў, 
ka; te ufironia zdawały się bydź itoym 
uboczem nieszczęścia. Таш Lorczso toz 


` 


ход: swoie smutne treny: 


kj 
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areara ZZOZ, 


PIESN 
CA WARLA. 


Kea bydź może milsze mieysce? które? 
Nad to uftronie, te pieczary ciemne! 
Wiszące ` (kaly, obrazy ponure, 
Te smutae lochy, te groby podziemne! | 


Swiadki Miłości nędznćy wyrzekania 
Z wami żyć lubię, wy puszcze odludne! 
Niech me zmięszane, łzy, płacze, szlochania, 
Z ftrasznieyszym szumem wźbierą wody 
brudne, 


Nino! choć płaczę, płacz nieużyteczny ! 
Me içki, шоу głos wraz z wiatrem ucieka. 


Już 
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p раса — 


Już srogićy śmierci nie długo cień wieczny, 
Wszyftkie -dni życia, pomroką. powlekał 
Nino! pięknieyszą widzę cię — 
Ze dniem w mym sercu wzrafta utęfknie: 
nie. : 
Kochanko/ ciebie ubóftwiam niezmiennie, 
Nieftety! bez пісу tém żywsze płomienie| 


Ah! możnaż ftargać te silne kaydany! 
Których ogniwa Miłość pospaiała! 


Woda odbywa bieg sobie nadany, | 


A mną zaś miota ma”namiętność (tala, 


"Niech przeznaczenie srogie mię przywali, | 

Niedbam; niech wściekłość zaiadłą му! 

wiera. 9] 

Niech mię za, morze od Niny oddali, . | 

Dwa вегса zawsze, zbliży miłość всё 
Wyro: 


<A 


A 


r NINA; "Try 


——— ZO ZZ 


C 


Wyrocznio dzikat chceszze mię pokonać? 
Otworz grob; wíkoczg w tęprzepaść bez: 
депоа. 
Nino: mogę ia nie żyć, mogę Копа; 


Lecz nie mie kochać miłością niezmienną” 


Wedle tych czarnych grobowców Корсо: 
nych, 

- Cień moy szemizący o miłości, siędzie: 

А w wyrzćkanizch, w iękach padwoionych s 


Moie wadychania, łzy, uwiecaniać będzie. 


Nic moie ognie nie zgasi, nie Ałumi: 3 
Со zapalifa Miłość сгуйа w łonie: 
Nina roakazać tylko sercu umie, 
Kocham! — Wyrok mię srogi nie pochło* 
BIE o 


Ktoreż 


ГІ? . LOREZZOQ 


aramea 


a 
Rtoreż bydz može milsze -mieysce2 ktore? cha 


Nad to ufronie, te pieczary ciemne? “(ca 
, te p 


Wiszące fkały, obrazy ponure? 7 
Te smutne lochy, te groby podziemne, nie 

š gad 
Loi 


Te pienia nie słodziły melancholii v 


=> š й з. а 
Rtoréy nieszczęśliwy kochanek pograzonj 
1. KME 
zoftawał, Serano odesłał corkę do jednej” 7 
¿ > „af 
krewnćy, a roakazy iego były suroweć w lu 


! 
А ‚ УТ „prz! 
dną miarą z Lorezzem widywać się ni Pta. 


inte 
шор!а. 


Nędzny, legł pod zbytkiem umartwicent ° t° 


. í . - оп 
pożeraiącego; choroba niebespieczna za gm 
z : үе 2 „oka 
zila mu; ftaruszek miał o nim ftaraniij 
Е 2 š dezu! 
iak o synie, przytulał go, (Кгаріаї łzami 


Ah! Serano, rzecze do niego młody, gi PB 
{ бус 
sem obumarłym; oszczędziłbyś tych la, i 
i wyrwał z grobu, gdybyś mię tak ko PR 
chat 
| 
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Ше 
1: Ка, jak chcezz przekouać „.. Moy oycze ! . үү 
(сайшас go w ręce) iedno spoyrzenie; iedno ; | 
tylko spoyrzenie twćy śłicznćy córki ..,. LA 

ne, nie będg z nią gadał .... nie będę z nią | 
gadał... Rosumiesz mię... przywrociłbyś . AR 


йт Lorezza do zdrowia... iuż go nie ойлу- 


о Кат... Umrę, а... ty, Serano przyczyną 


mg P śmierci. Ah niech raczéy Niebo mię 
p Mumi, odpowić fłaczec! wićsz,z iakim 
pi P79 W'3zaniem hodowałam cię, wiesz, że ү 

interes mna nie powodował, nie słyszałem 


М0 twoim urodzeniu ..... odtąd gdym się 


ent | 
zaje nićm dowiedział, podobno tylko więcćy \ 

ш 95a załeca ci względów; ale nie mogłem HE | 
SE kochać .... Luby Loreno] све- | | 
ше nie iefteś nam równym/ Nina byłaby | Í 


a oig żoną; zofiewiłbym wam tę szczu: | 
Д 2 W 
ko 018 role; wszak wyftarcaylaby na wasze ` р 
й. F wyżyą 


HA 
P ` | | 
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Ili wyżywienie; a gdy się kocha; gdy się id ha 
w fłanie ocenienia darów natury, prawdj N 
cnoty, gdy się kosztuje w duszy słodkie są, 
bespieczeńftwa, co ieft owocem Życia sp tyi 
koynego, i wolnego od zgryzot, orar B wi 
dów mieyfkich; gdy się iuż człowiek 1 ży 
ża ku schyłkowi, nie będąc ściganym aż. cię 
grobu, od udręczeń ‚ ktorych usunąć о, 
można; nie kosztuież się па ow czas m się 
szczęśliwszego losu? tego powinniby zazdi kai 
ścić. Ale iefteś czułym; nauczyłem cię * 
| gnawania prawdy; nakoniec iak masz by: kte 
Mil sprawiedliwym; sam osądź, co mi nalil gn 
czynić: przyftoiź na mnie korzyfiać mi tw 
miętności zaślepiającćy: cię w twoich it bo 
tessach, w twoich powinnościach? Zgodi na! 
no się,i to prawie iefi umową przyiętą (gw 
społeczności; że Małżeńftwa zle dohra Wd 
chaña. 


| Y NINA. ror 


FA 


@ kl hańbigs uważay, czem ty, a czćm Nina. 


wdj Nie należy tu roztrząsać, ieźli to nie są przes 
kiti sądy: trzeba obchodzić się z niemi iak z 
| sp tyranami, ślepo bydź posłusznym, nie przys 
г Ü| wołuiąc rozumu na pomoc. Wierzay: ia 
“ШЇ żyłem па tym wielkim świecie, do którego 
aż cię przeznaczenie powołuie: tyle podlega. 
é I my mu, ile iefteśmy iego członkami; zdaie 
nij się; wołać do ciebie w ciemności tego za» 
ardi kąta; masz obiąć na iego teatrum mieysce 
° j iedno z nayznacznieyszych: ieft to dług, 
był ktory ci honor rozkazuie wypłacić. Scią- 
зај gnąłeś na siebie gnićw wnia, a on іє дий 
zitwoim Оусет, O 'rażamy ludzkość i Nie- 
(шо; idąc wftecz władzy krewnych; są to 
zodi naypićrwsi nasi Zwierzchnicy, Zaday więc 


ętą ( gwałt sereu swojemu ; niezechcesz mię krzy» 
ł 


brań wdzić? wyrzecz się méy córki; Dama wye 
айе : F2 sokies 
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śokłego rodu та bydź twoią żoną. езтн tys 
raz cię proszę przyrzecź nam swoią PY gi, 
iazú, pamięć, a bądź Xięciem de ***, Oycu zę, 
odpowie Młodzieniec, łzy ocieraiąc i silat jor 
| 
śię wfłrzymać swe łkania; nie przepomnia be: 
łem, że od dawnego czasu daię ci to imifj ira 
dopòki tylko tchu mego, zachowasz swoit Joz 
święte prawa, i zupełne przywiązanie | cha 
tym słodkim wyrazem złączone; dopierom od 
ci tego dał dowód; słuchałem z naywiękaj 
< f 
uwagą, iakąby Xiążę de * * * ociec mój pot 
| 
miał od syna szanuiącego, Со to za mowi że 
о fortunie, o urzędzie? czyż nie pomnies he 
Że to іц? w tym wieku nic nie znaczy? Xiii ty, 
że, moy krewny adart lift ftanowiący tm gło 
urodzenie; pismo tak mi potrzebue -M mi 


) cd 
- _ przepadło, їнї niczem nie iefem, пісгёд) upt 


ale cóż mówię? nic bedek w swych ocwad ша; 
tysiąc | 
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CZE tysiąc rasy wyższym nad to, czym Буй ро“ 


пу winienem, gdy mi wolno będzie kochać Ni- 


ви ng, ofiarować ićy rękę? Będę się szczycił, 
ilg ўеш ci rownym; będę dzielił twe prace; 
nia będę cię wspierał w trudach iakie się przy» 
mig trafia, Możesłże mieć inne zawady do за- 
soit łożenia mi? nie -masz ich, ieżli mię kos 
le l chaszs a słodko pomyślić że Nina nie 
ron odmowiłaby mi szczęścia. ° ° 

кај Staruszek zamyślił się; zamilkł па стаз; 
фу potem rzecze tonem żałosnym: — Prawda, 
owi żę twóy Вап wart politowania; nie taię ci, 
йе że mię dotyka ..... Nina ieft rownie iak 
Kij ty, bićdna..... Wićsz co mi przychodzi do 


M głowy „,..nię ci nie obiecuię. ... Chcićy 


ш mi tylko dad czasu dni kilka; a po ich u. ` 


Ii upłynieniu, powiem ci otwarcie, czego się 
jach Masz odemnie spodziewać, wszak cię Кох 
0 | F4 cham 


б 


Г 
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cham serdecznie. Dalbym za ciebie życie się» 
swoie; ale poczciwość. ... Jey poświęcił. wni 
bym nawet córkę. Jeden z przylacioł mó. SWE 
ich zoftanie przy tobie. Oto tylko cię Fg 
prosię, abyś nabrał serca; znasz iak mo: 10% 
спо cię kocham. Syn własny nie byłby mi Шу} 
milszym, | boii 
Przytula Lorezza, cieszy; i naraint (726 
puszcza się w drogę; kilkokrotnie poleca Мес 
_dgc go temu przyiacielowi, co. przez ten Prz) 
czas miał mićć o nim ftaranie, U l 
Znaki rozrzewnienia, które się Seri I 
nowi względem córki wymkugły, były studia i 
szne. Zaifte ісу los niemnićy był opłakany, el 
jak kochanka. Krewna na prożno wszy fet 
"Rik używała sposobów do ukoienia ićy; gie 96 
nutzona w gizbokim smutku, oczy miała Umi 
zawsze zalane Маші; wzrok ićy оба 


SĘ x sig, | 


| 


50. 


| їі NINA: 125 


— 


m — 
cie ip, albo raczéy był wlepiony па te fos 
i wins, gdzie tyle rasy Lorezżo ponawiał 
jo. 6ле. przysięgi miłosne; zbierała myrt kto- 
cię ego kwiaty uayczęścićy Lorezzo ićy ofia- 
no. Гоа; mniemała: że słyszy mtuczenie firu- 
mi myka, nad którego brzegiem siadywali o- 

 boie, oddychaiąc chłodnym powietrzem, 
иц 1220 Кіа w tamtych kraiach. Ninie пако» 
ca, Мес zdawało się, że poznaie trukawkę 
ten przyfiroioną wfłążkami swego koloru, któ: 

|19 kochanek dał ісу na imieniny, a ona 
кена wolno, mówiąc: Nie rozdzielaymy 
fuji z tym, co kocha * zbytby była bićdna/ 
ny, tala ićy dusza napełniona Lorezzem, nie: 


уй: бегу! nie miała nawet pociechy dowiedzićć 


m He o icgo pfzcznaczeniu; niewiedząc że ` 


all Umićrat dla пісу. 


cal Nicpewność wiele sig także przyczy: 


; | š : F 4 айа 
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nila do nieszczęść biednego Lorezza; wat Hdi 
pił on, czy miał mieć nadzieię, albo 1600 gle 
rozpaczy; głos, iego niedolężny ledwo tyli pti 
ko mogł wymawiać imię Niny; wznosił ód tar 


сту ku Niebu, kładł rękę na sercu, iskoj M 


by okazuiąc pilnniącemu, z kąd pochodził па) 
początek iego nieszczęścia. Serano powrój MO 
cit — Witan cię oycze тоу t- . Starse wi 
serdecznie go przytula. Lorezzo pyta sięj tof 
koniecznie o przyczynę podroży; ° miej ah] 
sce, dokąd chodzil? ale on nie odpowiadi ubi 


ma iego zapytanie. Poftrzćgł Lorezzo, Mt 


Serano z większęm przywiązaniem mówi cał 


do niego; na koniee obiecał mu, że się 04 MO 
baczy z Niną. Słowko to wymkajęte far __ 
cowi, było iak błyfkawica, w mgnżenio ñ) 
oka oświćcaiąca cały horyzont zaciemnionji ! 
Оа tego moment, mlody , powracał da 
zdro | 


|\ : 1 ММА, 127 
МЕ ` 1 ZR EEEE 
пзе zdrowia; рогашса łóżko; zdrowie iego nae 


сф) gle polepszyło się; inż może się trochy 
gi przechodzić; 102 się przywlokłi de izby Se- 
ód jana; niebo mu się otworzyło; poftrzegł 
кој Ninę płaczącą na łonie oyca. Oglądam cię 
dal taeyukochańsza Nino? tylko te mógł wy- 
groj mowić, Chciał ićy upaść do nóg; Serano 
е Wfłrzymuie go; — Czemuż pozbawiasz mię 
się tofkoszy klęczenia przed twą śliczną согка! 
iey ah! radbym, żeby mię cały Świat widział, 
iad uboftwiaiącego 19, umićraiącego т naygo- 
10 rętszćy miłości, nayżywsaćy, nayczyfiszćy, 
al całuiącego ślady ićy fiop/ O! oglądam cię 
; of moy naydroższy íkarbie ! *) Nina spoyrzas 
ftar F5 Z ła 
u 
® Wyraz Młofkii Caro mio bene; care 
опу mie pupille, mio tesoro; care mie Viar 
j Stere. &с. Te sposoby mówienia zwy” 
| czayne kochankom tamtych kraiów, iae 
ko ¿ich Poetom, 


| 
| 

| 

| - 
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ła na oyca, i nieiako bała się odpowie, 
| 


dzićć. Łatwo było poitrzedz wsaylłkie po: 


ruszenia wrzące w ićy duszy; Odeszła od 
siebie z radości oglądania Lorezza. Serano 
pilnie na nich spoglądał, wftrzymuiąc ly 


już inż puścić mu się maiące; zapędzeł się 


mówić do młodego, ale mu głosu nie Йа. 


wało; rozumiałby kto, że się wahał, czy 
ma wyiawić tę taiemnicę, którćy ciężar go 
ucifkał. Tym czasem powrócił Ninie 11.0. 
rezzie wolność, iakićy używali przed wy: 


jazdem młodego do Pal*rmu; (uż mogą się 


widywać, mogą się razem niewinnie, bae 


wić, Będzież mi wolno, rzecze Готе 


do fiaruszka, kochać twą przezacną córkę ` 


powtarzać ićy tysiąc razy oświadczenie mie. 

łości, nakoniec spodziewać się... . всій. 

iéy mężem? Bardzo siç boig, odpowie Se 
> rano 


кг 
= 
D 
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rano, ciężko weftchnąwszy. abyś nie zna, 


hał iakich zawad do połączenia wam oboy- 


| gu nie odpowiadaiącego! na reszcie, mał- 


żeńfiwo to mie ieft zatrzymane; w krótce 
będziecie о tem zupełnie uwiadomieni: do» 
wiesz się, czy mam uważać Xięcia de * * * 
ła swego równego, za zięcia... „e Ob? за- 
woła Lorezzo, będę twoim równym, two- 
im synemf ożenię się 2 moig kochaną Niną! 


Serano okazywał pod czas przymileń swego 


wychow:ńca, pomięszanie, które nie ue 


tawalo. 
Można było porownać Lorezza do ро» 


drołnego, co niespodzianie przebywszy ctar- 


па puszczę, wyszedł na buyne pola, uwień- 


cone obfitemi darami natury; —  Zbliżał 

on w.swćm sercu ów szczęśliwy moment, 

gdy mu wolno bydź miało leżyć u nog 
Niny 


LOREZZO 
S s кас | 
Niny, dzielić z nią rofkosze, otworzyć ićy 
duszę swoią długi czas smutkiem- okro 
руш ściśnioną. Przyszedł pożądany шо. 
ment: Lorezzo ile шої okiem 
Ninę, leci-ku пісу, pada do nò 


za.bwycenie, uniesienie. miłosne zimys ami 


iego kieruią; Nino, .. iuż mogg cię widzieć, 


mówić x tobą, powiedzićć, iak cię kocham, 
iak bardzo cię lubię! nie {ае mi wyraa 
a0w do powtarzania tego.... Czytay w 
móim sercu, Боа Nino; widziszże w nim 
шоу obraz ogniem milości wyryty? otot 
to mię. utrzymywała, to mię pokrzepiało, 
to mię: zachowało od śmierci... A więc *ę: 
dę panem twych wdzięków / Plaiczesa КО; 
chanie moie? tybyš nie dzielila mego: uken* 
tentowania 2. Powinienże Lorezzo wątpić 
© sercu Niny? ieszcze nie widzę pewności. 
nasze: 
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naszego związku. Nie poimnićszże..... піс 
pewnicyszego, jak moie nieszczęście ' wiee 
eane! iam przyczyną piorunu, co cię рога 
il; dla mie utracasg maiątek, wielkość, 
изаа przynależyty; dla mnie porzuetsz pra 
wo swćy rodowitości, familii, brata:-co 


cię iak uważałam,: serdecznie kocha... po= 


święcasz mi wszytko! to: wyobrażenie za: 
| prawi życie moie goryczą, którćy nic nie: 
| doła osłodzić; ia, Lorcszo, ktora кайаш 
bym cię obsypać naywiększemi dobrami, 
wynieść па: naywyższe dofłcieńftwo!; e —. 
Oh. luba * Nino, nie dzieszże mi NiebaL. 
ty mię kochasz” iakież szczęście na ai mi, 
Większe ieft nad moie? wznićć, wznieś па 
kos h nka swego te wdzięczne oczy: one 
| $$ wyrokiem moim, Ranem moim; idź, ie= 
Чао spoyrzenie Niny wybiłoby ші з głowy 
— S і éwiat ` 


LOREZZO 


mananan, 


i świat cały, gdybyś ty na nim nie była, 


Porzuémy wszyftko co nie należy do milo. 


ści; niech nią serca nasze napelnione б) 


dą. Nino, codaień więcćy kochać зіс, bę: 


dziemy ! Co za rofkosz, co za słodycz Ьу 


trawiony tym ogniem! — A gdyby nam nie 


dano się pobrać! „ Eb! na coż piękna Nisi 


no te posępne przeczucia? powićkasz czat 


nym cieniem naypięknieysze dni życią mej 


go! mnie tysiąc wroźb sapewnia, że b#) 


dziem szczęśliwemi; całe przyrodzerie 208: dy 
ie-się nam sprzyiać, oklafkiwać; nie mogę) ta 
przenieść swéy niecierpliwości, zbytku ше | ос 
go uniesienia, a ty okazniesz smutek! 1 pi 
= Lorezzo, nie iefteśmy ieszcze złączeni! | m 

Serano Zawsze w humorze niespekoy: | ez 


nym; trapiło to Ninę, a nawet zaczynałó| in 


oriębiać radość w którćy dotąd trwał id g 
luby, 
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luby, ten ftaruszek iednego rana bierze Los 
tezza na osobność:.- Mam ci się czegoś 


| zwierzyć, Muszę ieszcze raz was pożegnać; 


| szcze zofłaniesz się przy tym przyiacielu, 


którego dozsałeś fłaranności w chorobie:. . 


= A Nina? — Nina poydzie do krewnćy; 


nie obaczysz się z nią aż dopiero gdy się... 


m Jeszcze bydż pozbawionym obecności 


| Niny! o moy kochany Serano, шоу oycze! 


| nie dam sobie rady... . nie dam sobie ra- 


0)... „-піе mogę .... — Posłuchay mięs 


fa cztery lub pięć dni, dowiemy się o nie- 
odzownym losie nas troyga — Pięć dni! 
pięć dni bez widzenia”Niny, gdy iuż mnie: 
m łem że iet moig, oh! to fłuletnie udre- 
czenie ... Serano, iuż mię nie zafłaniesz! 
inż żyć nie będę. Staruszek mowi da nies 
go z aflektem, zachęca do większćy баіо." 


sci’ 
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ści: —. Wszakże ta zwioka ieft krótka! _ 
Aht Serano, Serano, widać że nie ko, 


chasz, 


Nina nowym piorunem rażona, doe 


wiedziawszy się od oyca, że trzeba гог 


fiać się z Lorezzem. J iakże! zawołała, 


sama dọ siebie, туну? mię moie przeczue| 


cial otoż Małżeńftwo; co miało bydź cel; 


chą miłości, ktorą sam ociec zdawał się 
poshwalać! z kądże tak dzika fatalność? Rag 


ро raz przechodzić д życia do śmierci, 1 


tó 


radości do smutku, z nayschlebnieyssdy 
nadziei w rozpacz naygrubszą!.,. Coż to 
moy oyciec zamyśla? oddalił. się? co snas 
czą iego Кгуіоше podroże? Wczora gdy się 
genna pieścił; poftrz eglam,, Że patrząc в 
mnie zamyślał się; gdym go pytała о Lot 
zezaie, піс nie odpowiadal: przytulał mig. ü 


do 


z Z AZ. ЫШЫ. 
чч — Mm u F. = 


SEN 
iS 
kos 
do- 
го: 
ła, 
czu 
ce 
się 


í Муд, 


раирана 


м 
оз 
м 


— ла 


do łona, i zapłakał... cóż za nowa niedo 


la Czeka mię? O Boże, znasz moie serce š 


wićsz; że tylko zaięte iet tém, co sig mo. 


ścia! a ia w naywiększćy niepomyślnóści... 
Niech będzie szczęśliwym! ah! możeż nim 
bydź bezemnie? nie irftećmyż iedną duszą? 
ledno z nas możeż cierpićć, by zaraz i drue 
(gie nie czuła? nieszczęsua miłości! na coż 
tk wiele mak zadaies:! 

Loreszo rownie cierpiał: promićń 


iwodniczćy nadziei zniknął; na czas omae 


 miony snem rofkosznym, obudziwszy się; 


grob tylko swoy poftrzegł, Już po wszyft- 
kiem; ołtarz ten który mu imaynacya wy- 


fiawiała, uwieńczóny na około kwiatami, 


| Bdzie iuż miał klęSać razem z Niną; pas 


miątka bliakiego szczęścia praepadła: juk. 


wię: 
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więcćy nie słachał pilnuiącćy go. osoby; 


iuż nawet niechciaf Żadnego przyjąć posil: 


ku. Przekładano mu że się chce. umorzyć 


tego chcę odpowić: porzucić życie, obmiér. 


| złe; coż їшї ро nim bez Niny? iuż nienie 


ma dla mnie! nieftety! zbyt długo żyłem! | mo 


oh! żeby iak nayprędzćy umarło to serce, | gi 


które tylko dla nayzacnieysźćy kobiety ży: 


lo? cień moy za ićy śladami chodzić nie 


pac 
przeftanie, cieszyć się będzie ісу przytou kte 
mnością, pałać ogniem miłości, iakićy nie | ис 


ma przykładu! ktoż w świecie tak Ko | py, 
chal iak ia? nie, mie, mnie tylko służy ор 
to pocieszaiace wyobrażenie: nikt nie шій | my 
méy czułości, mego przywiązania., +. otot | а 
co mię spotkało! | się 

W głębokim zapomaieniu, zwiesiwsty | by 


głowę Ku ziemi, fkrapiał ią łzami: Sergno 
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by; | wchodzi: Lorezzo nagle zrywa się, bieży 
sil- | ku niemu, nieiako pożera go oczyma; rad- 
yG | by czem prędzćy wiedzieć co mu powić; — 
iér. Prgynosiszze mi. . .przynosiszże mí życie? — 
nie | Lorezzo, uścifkay mig;inz iefteś mym synem, 
M! | moim zięciem. Wnet Nina nadeydaie, iuż 
Ice, |wić ,..ożenisz się z nią. 
ży: W podobnym razie pędzel z rąk wy- 
pada. Jakże odinalować raptowną odmianę, 
|ktora wftrząsa duszę zakochaną, iakże opi- 
ie | ać te uniesienia, te krzyki radosne ; Ninę 
 prsylatuiącą do Lorezza, całą zadyszaną, i 
x upadataca na łono oyca, podaiącą rękę вше» 
Mu kochankowi, ktory ią całaie, i oblewa 
lami, ledwo tylko coś bąkaiąc; iak zwykło 
się w wielkich namiętnościach? Oboie iako- 


| by iednym uderzeni popędem krzyknęli, P o= 


bierzemy się! Pobierzecie się, moie dzieci, 


к 25 ~ pte. 
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rzecze Serano, iedrak daleki od téy nie do 
wyrażenia. pociechy. Oycze kochany, przej 
wie Lorczzo, tybyś nie miał czuć tego 
szczęścia, iakiego po minie spodziewać się 
powinieneś... Nino, kochana Nino, cie: 


bie to ścifkać będę, ciebie przytulać do ser: 


ca! Ah Krolówie ziemscy! Bogowie! saf 


zdrośćcie mi! Pomnieszże na to, со tracis 
odpowić Serano?.. Dusza moia zupełnie 
iet zaięta tym co mię czeka. — Już po 
zaszczytach, luby Loreszo! iuż nie będziem 
Xiążęciem de ***/ Będę kochankiem, 
Malżonkiem naymilszego przedmiotu mych 
chici. Proszę cię oycze moy, miech о ni 
czem nie słyszę. .. tylko o Ninie; ona il 
ü Lofczza. wszyfikim, ona ief niebem, sie 
mig, całym światem, oh! całym światem | 
Bogini serca miego! (klęka przed nią) | 
wie: 


r NINA. > {тз9 
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wiecznie nademng paanyż od tego garag 
momentu, poprzysięgam ci w przytomności 
буса, wierność świętą; ponowię ią na бо» 


pniach Ołtarza; piękna Nino... Serano.. s 


 zdaie mi się że dusza moia +... nie podo- 


łam radości, uniesieniu, rofkoszy/ będę mę- 


dem Niny. 


Doznał Lorezzo że zbyteczne szczę” 
ście, rodzi fkutki ponurego smutku; pada 
bez zmysłów: ale w krótce pieczołowitość 
Serana, szczególnićy Niny, przywrociła go 
do życia. Nie pytasz się rzecze fłarzec, 
dokąd dwa razy chodziłem, i po co? — 
Ak! coż mię zatrudniać może, gdy ogl- 
dam Ninę, gdy przyszły te chwile,., o 
Wszyfikićm dla nićy zapomniałem, — Је 
dnak masz wiedzićć o moich krokach. Już 
mogę ci wszytko wyiawić. Wiedz tedy o 

tem; 


LOREŻZG 
wa ras w— 
tém, com uczynił; wiedz o przyczynie n 
legsiącey na mnie okenienia паз; Вап twoj 
iuż przez nie odzowny wyrok, ieft uftalonj ` 


'Tchvięty szlachetnością twego umysłu, cul 


ły na namiętność zrządzaiącą ci КИЛ 


nieszczęścia, a oraz, chcąc zważyć sam ри 
się czy nie podobnaby powrócić cię dol 
rzędu, iaki powinieneś był piaftować, пй 
łem się do Palermu: znalazłem sposob doj 
ścia do Xiążęcią de***; upatrywałe 

sposobności zafłania go samego; па konii 

przedarłem się aż do iego pokoiu, Skot 
mu powiedziałem iak się zowię, zelżył mi 
oftatniemi słowy. Upadłem mu do nóg,1 

klinaiąc, aby cię powrocił do łafki, obit 


całem na zawsze od ciebie oddalić Ning 


э» Za: 


a 


ie ni 
twoj 
aloty 
1, CZU 
(y iki 
pran 
don 
оф 
› doj 
wate 
soni 
Skot 
ył mi 
EAC 
obi 
Ning 
ą wii 
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? Zamiaru mego nie ойпиепїе? wychowa: 
„tiec twoy na to się urodził, by był two- 
„im ; brat iego pozyfka moie przywiąza» 
„nie, maiątek, doftoyność, imię; шу po 


p moiemu, i sam wyrzeka się tamtego, nie 


„mogąc wspomnić о nim bez zgrozy i za- 


»palczywości, Nad to, tytuł do którego ta 
» podła dusza, mogłaby się odwoływać, 
„przepadł; a ty, gdybym kiedy się dowie» 
„dział, że chciałbyś mu w tym co ci pod · 
„wiadam, pomagać, nieuchybna kara 
„poprzedsiłąby twoie zuchwalftwo, Z tém 
masz poyść do Lorezza. Jdź precz, i пі: 
»gdy mi się nie pokazuy. * Co! moy 
brat, zawoła Lorezzo? moy brat tak się 
fal twardym, tak nieludzkim iak i Жиу! 
to iuż fracilem iego przyiażń? „+; Chcia* 


ӨЙ łem się z nim widzićć, odpowie Serano 


ale 
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RSD 
ale zagrożono mi z iego firony. Oto tenni 
był pożytek pićrwszćy podroży do Рг ріс 
mu: Bowrociwszy do domu; zacząłem ші ку: 


cię za. syna; i: spodziewać się że Nimlneq 


w- czasie będzie zaszczycona imicniem my 
twéy żony: to mie przywiodło do ро 
wrocenia wam wolności, bynaymniey ni pele 
sikodzącey cnocie. Jednak wewnętrzni їз 

wyrzucałem sobie fkoiarzenie; ktore dw A 
gadzaiąc sercu memu, sprzeciwiało się dl nia 
chowi sprawiedliwości, a co zachowam d dać. 
oftatniego tchu mego. - Zawsze powi 0) 
tzać będę: to małżeńftwo wydarło div 
maiatek, ftan, i iawnie sprzeciwia się. | {уй lie, 
umowom, iakie społeczność uchwaliła, ort Petr 
obofrzyła prawami, ktorym podlegać poite 
winniśmy. Przesądy te, ktore стр окш!!! ад 


гия oświecenie ma za dzikie пеш р: 
niwo 
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tetjyidkwo i okrutne, bardzo się wiążą z nasze» 


letjpi obowiązkami; fkoiarzenia wftecz idące 
liśójiwyczajowi przyiętemu ; są prawie zawsze 
Jimjrteczywiftemi sromotami, ktorych się fiaie« 
emmy winni w oczach całego świata, а podo- 
рупо przez to ubliża się honorowi. Tych 
пел wyobrażćń, z udręczeniem serca 4wa- 
inijłając, Że z doftoyności Xiążęcey wpadniesz 
Чї Пап wzgardzony nieszczęśliwego wie- 
di hika, ieszcze raz odważyłam się poies 
| Шаб, i sprobować szczęścia; wlazłem w o= 
wiał Wy) Xiążęcia Wuiowi twoiemu, upadłem mu 
dmowu do nóg; odrzucił on moie żebra- 
tm üe proźby, łzy, odepchnął mię z gnie- 
iliem; па koniec dobił mię -tym śmiertelnym 
роце; powiedziawszy : Ze піе tylko nie 
пошце twoiego poftanowienia z córką mos 
yolli} alei owszem radzi iak nayprędzćy ie 
70 | 5 G ulku: 
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ufkutecznić: bo wchodząc w te zwiąski, [li 


każesz się dalszym od głupich пад 


dal mi nawet do zrozumienia, Ze ici 


czym prędzćy nie weźmiesz Niny, - pot 


ci odiąć sposoby powrócenia się do prii 
które iuż przepadły: iednem słowem 
gawsze zakłada drogę ktorąbyś mogł к” 
wrocić, Nie zataię ci, że po takich geii 
bach, iakich wyfławiać przed oczy nie fi 
trzeba, zląkłem się o twoią wolność. Ol” 
tedy muszę zezwolić na Lorczga zadani" 
— Płaczesz Serano, czyniąc mię пауз | 
śliwszym z ludzi! ah/ zbytek laík wit 
nem ci.-Zapomniymy о Xięciu de ®** 
wszyftkich wielkościach, wszyftkich Ба 
domu, co iuż nie ieft moim. Będę iakt 


J coż! nie będę opływał w zbytku i de 


kach, .. móy oycze. Miłość odziedzicię. Ji” 
żeli 


| ` s NINA EYE 


рее 


= E ; 
К żeli kiedy losu przeciwnego doznawać ga, 
3 


lia ne, {едеп rzut oka twćy ślicznćy córki, 
„jpocieszy mię: wytrzymam wszelkie trudy s 
4 będę orać ziemię ; oh! będę, nie masz tas 
ШИ pracy, znoiów, Któreby przy Ninie 
pe były lekkiemi; Nida nie ieftże nad 


| чау ко w świecie 3 


śdł Corka Serana nie mniéy iak ісу luby; 

była czułą na szczęście niespodziane, ktore 
oi czekało. Nayprzód rzuciła okiem na 
fani obraz matniący; ale gdy wszyftko sobie 
„ważyła, naybardzićy, że ten węzeł ро» 
„dany kosztować będzie Lorezza, ią same, 
A, |korćy delikatność wyrownywała miłości ; 
fad. Па ow czas z płaczem wyrzckała, że. nie 
`. J bla nieszczęśliwszą nik przedtym, byleby 
ofi lorezgo odziedziczył urząd mu przynależą. 

„п się, Czemuż nie może bydź Xięciem, 


n G2 ZWO: 
zeli 
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sawola: a ia zagrzebaną w ciemności, Ninę 
ofłatnim poniżenia! Wszyftkiego dla meu 
odrzeka się; bez wątpienia więcćy łoży фр 
życie; а ia coż mu dałam w nadgrodę| gala п 
-се, prawda, to serce, pełne maygorętsąiia! 
miłości, iedynie żyiące dla niego. Bez wi 1 
pienia, nie znaydnie sięnigdzie tak сщш 
tak pałaiące: lecz iakież niedołężne коп w 
ści porownane bydź mogą z tymi, 2 iakiikl to 
wyzuwa się Lorezzo dla biedaćy, итіє а 
iącey tyle zżalu co i miłości! ... A суб £ 
porzuciła dom oyczyfty, gdybym uciekli lec 
od tego wszyftkiego, co mi ieft паушіїз Ча 
gdybym о podal od niego umierać chciałiiiine! 
+... cożbym mu za pożytek z my щй 
przyniosła; iuz nie ma żadnćy nadziei р) Al 
wrocenia, do krewnych; iuż nie ma іо 
pociechy, innego na ziemi przyiaciela, 5 
Ninę |. 


jekti leci do Niny. АҺ! со za uniesienia! sie: 


іма ona, cała pogrążona w smutku; ko- 


Мапе bieży do пісу: — Zawsze płaczesz 
nieibchana Nino? i coż ci te łzy wycifka 2 


ip Ah! Loreszo, powinienżeś się mię о to 

0000861 Cgłowa ісу opadła na ramię Ко: 

„inka i coż! chceszże zapomnićć pod 
iakim 
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а SS= 2 ‚еп 
jakim warunkiem ieftem twą Żoną? Мој 
kochanku, ia przyczyną twéy zguby/m 0 
mowisz? méy zguby, шеу zguby? oh! mj” 


coż to ufiawicznie powtarzać? czegoź moj 


że żałować twoy kochanek, twoy ма 
Nibo/ samaś się usadziła, nie poznawij|* 
swych powabów, mocy, ktorą nase ni 
duszą moią.... Nino! ty będziesz шой 


umre z zbytku szczęścia” — Zadne, Lore 
4]. 


до! Tyś ftworzony do naypierwszych doj 


fioieńftw, do naywiększćy  szczęśliwośij | 


wielkości! przypatrz się upadkowi swemyj 


jakaż ręka wtrąciła cię w tę przepaść?a 
Proszę cię, przeftań płakać, albo powi 


niech te łzy padną na łono moie; niech 


niemi miłość moia napawa się. Nino, coi 


to, ręki dad; mi nie chcesz? ah! kk 


А, 


desy! of iakżeś piękna” serce moie iaki 


реш 
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pełne ciebie! АҺ! gdyby cię Wuy obaw 
tył, byłbyż tak okrutnym? Lecz cóż mi? 
bogini kocha mię; mam serce Niny. se 


toż i oyciec .... Serano, każ piękny 


югсе, niech porzuci smutek tak mię tras 
1 


"i Nina wznosi oczy, spogląda па kos 
апка z miłosnóm uczuciem. Staruszek o= 
аса, że dzień weselny iuż па1пас10-. 
Ў Loreszo rzuca się na łono Ovca, ści: 
„oka go wielokrotnie, potym bieżyku Nie 
[uie dla ucałowania ićy: kochanka nieca 
omela się, usuwaiąc iakoby zbytne. unie« 
r fienia — Serano, oycze тоу, zaleć Ninie 
rieth 


A ukodzi. — Kochána córko, możesz przy 


aby nie ubliżała (Су ła(ki, ktora cnocie nie 


akel! пе przyjąć te suaki uprzeymości, iakich 


а. š G 4 BGB: 


Ins 
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=> 
uczciwość nie abrania; prawo i religią, 
waet miłość waszą uświęcą. 

Lorezzo w pocałowanin Niny wypię, 


tnował całą potęgę duszy swoićy: rumie 


niec wfłydliwy okrył oblicze ісу. Ah mm 
woła kochanek, iakiegoż szczęścia kosztu 
167 bogaćtwa, wielkości, ty znikomy świt 
cie, cożeście przeciwko tak słodkiemu ро 
całowaniu? o Serano, kiedyż mym Oy 


cem będziesz? 


Lorezro na łąkach uśmiechaiących «ię, | 


śpiewał u nóg Niny wiersze naftepuiace, 


PIESN 


i Bis 
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ię, i 5 =, š 

b — niech slodkiéy-roíkoszy kosztuię, 

lie: | | ` ук рес ч евна 

Nino, z widzenia cię i uboftwiania! 

1% Пру : 2 
Niech mą szczęśliwość wzupełnosci cznię; 

tie 2 ° . ç = 

; Co się z naszego rodai przywiązania. 

йө Е š 

Moy cały zaszczyt maiątek їєйупу; 


A Miłość Lorezza, Serce pięknćy Niny, 
у 
ię, | Niech inni prożnym blafkiem omamieni, 


 Biegną, zwodniczym łudząc się pozorem; 
Ten nie mogł dopiąć, ze złości się pieni. ` 

Nie zazdroszczę im, nie poydę ich torem. 
Moy. cały zaszczyt, maiątek iedyny, . 
Miłość Lorezza, serce pięknćy Niny. 


SĘ G; Niech 
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Niech mniéy rozumni mózgi sobie #12), 


Jakby szkatuły obładować ¿lotem ; M 
Niech się w nich zamkną wrar 2 cata M 
duszą. 
Wolę ia moy chléb, zlany czoła 4 
Moy cały zaszczyt, maiątek iedyny, 


Miłość Lorėzza, serce piękaćy Niny. N 
Pi 
Skoro Jutrzenkę poftrzegę na Niebie, 
Pobiegnę róże naypięknieysze zbierać ; 
M 


Z nich suty bukiet ułożę dla ciebie 


Nino! pełnieysze będę ci wybierać, | M 


1 
e | 


Moy cały zaszczyt, maigtek iedyny, 


Miłość Lorezza, serce pięknćy Niny,. 


Swietność urzędu Xiążęcego ginie, 


Co mi go wydarł Wuy niemiłosierty;! 
Coż ztąd? — Nowego nabędę przy Ninie ki 
Pie | 
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езен ZIN 


Pięknyż. to tytuf—= Mąż kochany wierny. 


Moy cały zaszczyt, maiątek iedyny- 


mil Miłość Lorczza, serce piękaćy Niny, 
E Niech mi naydrozssy (агь dadzą w w: 
dziale, 
Niech mię całego świata zrobią Panem; 
| powiem: wszyfikiego tego niechcę wcale: 
r, Bydź mężem Ninny, ieft naylepszym ftag 
пеп. 
Moy cały zaszczy6, maiątek iedymy, 


é Milość Lorezza, serce lubćy Niny. 


Już też dzień pożądany przyszedł ; Los 
| erzo dopełni swych chęci. Trudno wyra= 
|uić iego radość, zachwycenie, rofkosz, 


którą czule, Dziewczęta z blifkich ekoe 


lic będą ftroiły Ninę: otoż Flora, całą 


LOREZZO 
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kwiatami ийгоїопа. Jednak wśrzód (су 
słodyczy, okazywała smutek. 
Wychodzą z kościoła; Lorezzo pro 
wadzi żonę do altany aielonćy, którą sam 


па to przygotował: tam wytwornosć wy: 


silila się. Ssładała się ona z nieprzyst 


„dnych ozdob, o iakie w tych kraiach nie 
trudno, to ieft z kwiatow; uiożonych z tak 
przednim gutem, że nie można było nit 
podobać sobie; przewyższało to sztukę if 
okazatość. Mieysce owe wyrażało świąty: 
mie Wenery Eryceńfkićy ; na środku wana 
siła się mórawka, ubarwiona kwiatami 
naypięknieyszemi, i naywonnieyszemi, W 6 
koło były napisy wiszące wksatałł 
girlandów, na cześć Bogini Miłości; wy: 
rażaiące icy powrot do Sycylii, i nowe sie: 
dlifko; шоці oboićy рісі z wieńcami m 

gło: | 
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glowie Ewieciftemi, oznaczała miłoftki. 


Nina (Кого weszła do gaiku: dała się sły= 


seć wicyfka muzyka; Lorezzo bierze ią 


na ręce, niesie z szybkością, sadowi na 


wzgórku z fiałków, iazminu róż ít. d. 


| lęka przed nią: — Śliczna Nino, oto 


iwóy tron piękności; odtąd bądź krolo: 


wą moig, krolową tych łąk, całćy natu* 


| 1у;. pafterko kochana, w tobie to Wene- 


il rę widziemy, czciemy; powtorz ze mqą 


ie wiersze wdzięcznym głosem swoim. 


W'nerze uroczyfte f(kładaliśmy chęci, 


Aby ićy panowanie гак słodkie ożyło; 


Utrata tych Ołtarzów tkwi w nassćy ра” 


mięci; 


Ale znalezć Boginię nam się nadarzyło- 


Speł* 
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ERE 
Spełnione inż żądania Lorezzas adiawsiy 


on z palca pierścień brylantowy, włożył go 


ва palec Niny. — Naymilsza Zono, to tylko 
mi fortuna zofławiła; ten iedyny опроші, 
nek dadź сі mogę; prayym go, w zakłał 


miłości do końca życia nie wygasłćy, W 


tym dzieci ujożyły swoie wianki przy Nię 
nie, wiążą ią kwiatami, i fkuczą w około, 
Serano płacze; przytula mieuftannie r 
zięcia, drugi raz córkę, 

Już uroczyftość fkończyła się. М 
Niny codzień szczęśliwszy, dzieli z nią w 
prace i zatrudnienia domowe; zawsze. po” m 
wtarzaiąc. Luba Nino, gdym tylko był. 

twoim kochankiem, adało mi się, że cj m 


kocham, że cię z całćy duszy kocham: alt gn 


teraz gdy inż ieem mężem; ohl tysi | ty 


азу więcćy cię lubię! codzień cię widi$ | m 
BĘ 
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pięknieyszą, “codzien ezulszym się ftaię. 


W tym nadchodzi осісс, wdaie się z nie» 


lko|mi; wzdycha, rzecze do zięcia: Takież to 
nią miałó bydź twoie przeznaczenież Oh/ oy- 
ład | cze, odpowie Lorezzo, zawszeż mi będziesz 
W pzypominał.... co mię піс nie obchodzi, 
Nię|Mowmy o mężu Niny; nayszczęśliwszym 
oł, ол a ludzi. Cieviem tylko smutku mogą* 
r Om zmienić го(Коз® thoig, iel oboigtność 
Мага: Okazywał się czułym; a teraz © 
gf | mnie zapomniał: porzućmy, porzućmy .to 
niq wszyfiko. Ninę tylko kochaymy, uboftwiay= 
ро! my; ią jedynie można kochać. 

był Zaifte Lorezzo pokazał się czulszym 


йр | mężem niż kochankiem./Miał sobie ża sem 


alf znikomy, бап bogaćtw i wielkości, któ» 
1240 
dy | my ciężkiemi pracami rolnićtwa, z takg 


tych iuż ręką dosięgał; wszyftek zatrudnio« 


SA супе 
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czynnością, iak gdyby się do tego urodził/ 

Nina czasem niechcący wefichnęła, łzy się| 
a 

ićy częfito w oczach zakręciły, widząc mę 
11 


ża niosącego grabie lub sochę na ramieniu. 
sie 


podeymuiącego wszyftkie trudy rolnicz, 


{е 
үп 


їр 
žu, wyraz miłości słabo maluie czucie 100 


(NA, Kor 


ie ku tobie codzień większe. = A wigo б 


Nie kochaszze mię Nino, rzecze Lorezm 


wdzięcząa sig? — Oh? nayukochańszy mg 


gdy Niny przywizzanie zawsze iednakis ТА 


nie ieftemże nayszczęśliwszym? rolnikiem 


рой 


tylko ieftem: ale mię Nina kocha; ісу rely 


ka otrze pot z czoła mego; idź, gdybym Mil 


się kiedy zafrasował, to tylko о cicbiel 
Nina powinna żalić się na los; te wdzięki |— 
te cnoty, iunćy ręki warte były. Coż nD 
rofkosz byłaby dla mnie, wynieść cię m I 
szczyt wielkości, obs;pać cię darami, прі | a 

knić | * 
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knić cię! ah! ah Ninot... To mowiąc, 
padł na łono żony, ścilkaiąc ią serdecznie 
lnayżywszym i nayrofkosznieyszćm unie” 
seniems i płacząc я radości. O! iak te сту» 


e rofkosze, są nierownie słodsze od uciech 


grabych zrodzonych na fonie гогрийу i 


iz? Serca czułe! oto prawdziwe n- 
ро, oto prawdziwe słodycze, 
_niewymowna rofkosz. Niewinność i 

są żywiołem, a касбу wzroftem 
|pdobnych płomieni. Lorezzo i Nina urze- 
Wywiścili obraz tkliwy utworzony przez 
[Mitona (*) o Adamie i Ewie; zagroda ich 

była 


п | али Milton Augielczyk, urodził się 
r. 1608. pisał iedno Poema swoie о 
Raiu utraconym, drugie mierowanie po: 
dleysze o Rain odzylkanym. Tak da. 
lece ze pewien autor wysaża. Milton 


LoREZZO 


— 


była drugim Edenem (*) tam mieszkała 


czyfia miłość, prawdziwe szczęście, iakie 


tylko człowiek mieć, może, i wyobrazić 


: I 
sobie. 
7 RE Ë 
| ‘Już w tem słodkićm роўусїп trzy la" 
„Je 
ta upłynęły; dwoie dzieci były owocem | 


szczęśliwości ссу pary; która codzień slod: 
szćy rofkoszy kosztowała. -Serano na ich ł 
ręku fiarzał się; nie pofirzegaijc mnożąy 
cych się zmarszczkow, spoglądał on па | 
śmierć, iako na kres potrzebny przyies | 
mnćy padroży. Moie dzieci, mawiał do 7 

zięcia i córki, okrywacie mię kwiatami | 
` mad brzegiem grobu ftoiącego. Gdy wa 


UE 1 


ORDRE 
w Raiu odzyfkonym zgubił się, a W | 
utraconym znalazł Ма k ika lat przed |, 
śmiercią wzrok pofiradał. Zyt lat 66 Ў 

= (© Eden mieysce Raiu w pismi Święż | l 

tym wa miankawane., 
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Муѕге roamawiaiących że się kochacie, że 
codzień: bardzićy lubić się będziecie, adaie 
mi się, iakobyście mnie te czynili przysię* 


gi, mnie to za serce chwytacie, mnie przy” 


|Jilkacie do swego fona. Biedny kto nie 


kosztuie cłodyczy ftarzenia się, wśrzod 
przychylnych dzieci! "Так grzybicie, a ca» 
ła okropność zbliżaiącćy się śmierci, ftoi 
mu praed oczyma; ten, co mie zna pociechy 


dzielenia szczęścia swych dzieci, i cieszenia 


Gł. == š AE 
‘lagich młodością; nie umrę ia: w was 


dziatki kochane żyć zacznę. = 


i 
| Staruszek ufiawnie trzymał na Kola- 


nach wnuki małe, wodził ich z sobą w po= 


— b, czasem nawet z niemi w piafku się bas 


$ 


wit, przykładał ich rączęta do pługa lub 


innych narzędzi rolniczych, śmiciąc się g, 


'|ich miedołężnośct i niemocy. Lorczao 


wśrzód 


* 


LOREZZO 


—— wp, 


wśrzód swćy familii, lubił powtarzać te 


słowa, które dusza јего wynurzała, 


ое SZOSTA, 


Ja me żądania wszytkie się spełniły, 
Same w udziale mam tylko słodycze. 
Wspićram dobrego Oyca słabe siły; 
Roarabiaiąc mu Starości gorycze. 
Dzieci kochane na łonie piaftuię, 


Kocham, i iefem na wzaiem lubiony, 


Czyftćy miłości ogień w sercu czuję: | 


Ktoż ief na świecie tak uszczęśliwiony? 


Gdyby łzy kiedy z Ocz mi się puściły, 
Otarleby: ie wnet, Nina kochana ; 
Pocifki losu niechby mię przestyły ; ° zj 
Nie 
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te | Nie bolałaby przy Ninie ta rana; 
| Takićy dabosci nie zepsuć nie zdoła ; 
Ју pofirzał w głębi duszy ieft utkwiony; 


» | Dwa serca nasze iednćm sercem zgoła; 


Ktoż ieft na świecie tak uszczęśliwiony? 


Choć do mych czuciów піс Ли? nie do: 
ftaie, 
]ейааК moy ogień codzień się pomnaża ; 
Nawet w есу słodkićy chwili mi-się zdaie: 
Że ieszcze słodsza iutro mi się zdarza. 
Codzień pięknieyszą czas mi ią maluie, 
Codrień się płomień wzmaga ożywiony; 
2 |Lorezzo Ninę na rekach piafiuie ; 


Ktoż ieft na świecie tak uszczęśliwiony? 


Pogardzić Xięftwem, wzgardzić Skarbów 
abiorem ; š 

| Odrzucić wielkość, nie trudno mi było. 

Sers 


1.ОВЕ770 


164 
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| 
Seree to tylko zoftało otworem 

Czuciom Miłości. — Niemi się poiło. 

Za iedno Twoie Nino uśmiechnienie, 
Nie mieniałbym się na berla na Trony 


< Zano! to słodkie Tobiem winien mienie! 


Ktoż bardziey iak ia, ieft uszczęśłiwiony! 
| 


Nad ukochanym przedmiotem krolować, 
A raczćy mirć go wsercu w każdym ставі 
Co raz się nowszym płomieniem zayimować 
Widząc przyicmność, z iaką uśmiecha siej 
Jóy ślicznych oczów роі się spoyrzenietm, 
Licznym potomftwem zoftać otoczony; 
Miłośći! twym to serc wspolném zləczenieni 


Ktoż ieft na šwieciec talk uszczęśliwiony? 


А ;рӣу oboyga їйї nas wiek zgrzybiały, 
Okryie czoła zmarszczkami grubemi: 
Jeszcze wśród lodów serca bedą wrzały, 

Ognia: - 


mat 
фу, 


17 


| 
1 
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Ogniami zjęte nie ugaszonetni. 

Chęci fiatecznych moy przedmiot iedyny, 
By, gdy duch z ciała wzleci uwolniony; 
Zasnąć na łonie swćy kochanćy Niny: 
Któż tak ma świecie jeft uszczęśliwiony? 
пу! | ; 


Już me żądania wszyfikie się spelnily; 


A Same w udziale mam tylko słodycze. 
К Wspieram dobrego Oyca słabe siły, 
"e Rozrabiaiąc mu багоёсі gorycze. ç 
p Dzieci kochane na łonie piaftuię, 

"ч Kocham; i іейеш na wzaiem lubiony; 


: |бтуйду Miłości ogień w sercu czuię: 
5 ` Któż ief na świecie, tak uszczęśliwiony? 
ł, Слав, oraz rofkosze słodkie żony i 
matki, nie uprzątały pewnego smutku Nis « 
„n Y, lubo Lorezzo po tylokrotnie powta- 
rzał, 


LOREZZO 


— t  _ оз 


=> 


5 а +: 
гтаЇ, że ona zdziałała iego szczęśliwość, o M 


faz; że-wszelkie okazałości dc ftoieńftw i ma 


god 
iqtku, nie sprawiłyby mu i iednćy chwili lgo. i 


tey pociechy, iaka napelniala icgo йусі |е, 


—sJuż ci powiedziałem, że naybardziéy ш dyci 
dolega zapomnienie brata mego: ale lubi е 
Nino, gdy oczy nasze spotkaią sie: na ой 12 
czas nie widzę nie Czuię tylko szczęście. iel 


JEJ Już wiosna na nowo nbogacała ріекд ү 


okolice. Lorezzo -sztuką swoią pomagał yuy, 
przyrodzeniu; npładniał pracą ргтетуй у | 
żyzność gruntu, gdy tym czasem żona iego py, 
zbierała w koszyk pierwiaftkowe urodzaie, klei 
ktoremi te ogrody umaione były; rozu: 
miałby kto, że widzi Boginię na czele (krzy: [ilki 
dlaftych Amorów. O kilka kroków od ш | 


cia swego i córki siedział Serano pod rot: 788 
łożyftą topolą; kosztuiąc rofkoszy miléy UDA 


WY: | w 
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uyhéy, wieku podeszłego: widok dnia pow 
{00перо zachwycał ftaruszka, dziwił się ie- 
wilgo lasności, oddychaiąc zapachami kwiatów: 
ycie dysza iego przyfłępną była wszyfikim sło- 


mię dyczom, iakich biedni mieszkańcy Miaft 


ma: 


lubi е anaig, a które są delicyami wii yfkiemi, 
on |udzież rofkoszą szczęśliwych rolników, 
€ jkieląc igraszki i niewinną wesołość mas 
К kich шег rozumial: że w nowo. żyć 
agal lisat; O! nieoszacowane fkarby natury; 
ШИ, kochanćy matki, grob nam ukrywaias 
ego ty, która zawsze zwraca oczy ludzkie na 
ait kolebkę potomności / 
| -Tuman kurzawy wznosi się, widać 
(ty: kilku konnych Ć) iadących za ІеКеука s 
| З H j přzy- 
o — 
; TORA Sycylii dla drog przykrych mmg: 
| eg nie teždzą, iak tylko konno, albo 
Wiekiyce, <Zwyczay ief brania z sobą 


a 


` 
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— RZECZOWO 


—— 
priyiezdzai2 na mieysce, gdzie był Lo 
rezzo 2 swoią familia; -wstyscy ciekawi, je: 
den z tych wysuwa się, (koczył szybko 
konia, rzuca się na ręce Lorezza: — Bm 
cie! kochany bracie! w tym z nagla Sers 
no i Nina krzyknąj razem: Xiążę de #1) 
Nie zawiedli się, on to był, nie mogąc nt 
sycić się ścilkaniem Lorezza, płacze z wiel 
kićy radości i przywiązania. Lorezzo m 
śnnićy zoftał rozrzewniony. Ci dway bit 
cia, chcieli coś do siebie przemowić, ly 
im i tkania nie dozwałaią. Na koniec flat 
szy zacznie: — Więc mię zawsze kochasi | 


za: 


_— 


Żołnierzy, ktorych Krol utrzymuie dla 
obrony od napaści totrow goscihcowyoh | 
Osoby zaś znacznieysze i bogatsze, pik 
$zczaią się w drogę, w towarzylwi | 
wielu nadwornych, 


t= ча за 


4 © "© "© 4 "m 
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tawsześ dochował imienia brata kochane: 
go! Ey! serdeczny przyiacielu, rzecze Хід» 
że: mógiżeś choć moment wątpić o moim 
przywiązaniu? Pałatn chęcią dania ci do; 
wodów nayokazalszych; to mię bracie 
przyprowadziło. W krotkości tylko ci na- 
poimknę szczegoły, bo te smutną pamiątkę 
przypomnieć mogłyby. Byłem na ow czas 
w Palermie, w tymże samym pałacu, do 


kąd Serano przyszedł błagać za ciebie nie: 


| litościwego Wuia: wićsz, że był nieczu. 


łym; obawiaiąc się abym ci niechciał bydź 
lżytecznym, surowo mi zakazał pociechy 
widzenia się z twym oycem, i mowienia о 


tobie. Więcćy: wysłał mię do różnych 


 Dworow Europeyfkich, przydawszy do u- 


sług moich osoby zaprzedane sobie, a co 


 maygorsza że ci, obowiązani byli przeciąć 


H2 mi 
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nazwe ną ROAD =s a 


mi naymnieyszą о tobie wiadomość:  Jleń 
to razy nie zapłakałem wspomniawszy o 
Lorezzie/ Już tedy braciszku, Wuy nie 
Łyie. Przyleciałem=do атти, a nay- 
pierwsza moja usilność była powrocić cię do 
urzędu dziedzicznego. Jefteś odemnie ftare 
szym, na ciebie spada maiątek; podź obu 
iąć swoie tytuły, swoie dobra; „ odtąd 


mast wszyftko. Pałac Хіссіа de * * *, two: 


im fal się dziedzictwem, poipieści cię cas ` 


łą familią; a ia będę twoim. nayukochań: 


szym przyjacielem, tych praw nie uftąpię ci; 


będę kosztował ich pociechy. Lorezzo nie” 


odpowiada; padł na Xięcia de ** *, ledwo 
со te słowa mógł wymówić, O zacny bra: 
cie! o! duszo Вока? cóż słyszę! .., aś 
lubieńszy braciszku, oto twoie dzieci!.. , = 
Wtym Xiążę bierzcie z żywością, - przytula 
du 


i 


je 


| meon 
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do siebie te niewinne ftworzenia. — Tak 
ieft,są one memi dziećmi, innych mieć niee 
chcę ; to mowiąc całuie ie po tysiąc razy. 
Nina nie mogła znieść zbytku rado» 
ki, która koniecznie w ten czas musiała 
naftąpić: padła bez zmysłów ;*mąż ią dźwie 
Bas Пагісс zroszony łzami płynącemi ро 
lego amarszczkach, chciał koniecznie upaść 
do nóg Xięcia; który go wfłrzymnie i. 
przycifka: m Także moim będziesz Oycems 


(ludzie iego zbliżyli się.) Otoż to moy 


|brat nayfiarszy Xiążę de * * *, jedżmy z 
lim czóm prędzćy do Palerinn: niech cała 


Sycylia obaczy cnotę, piękność wspaniało. 


|myślność ; wielkość teraźnieysza піс mu o= 
[Noby nie doda, on ią upiękni. 5іойго mo- 
Ë, rzecze: obrociwczy się do Niny; dlacie* 
bie ta lektyka, wsiądziesz do nićy wraz £ 


sią 
H3 Oy: 
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aramam F 


poene 


oycem i шеші synowcami; ia z bratém 0; 
bok was poiedziemy konno (Bierze Loret 
ga na fironę.) Moie serce oświeca imię we- 
wszytkim co czniesz: beg wątpienia ko: 
chaia cię poczciwi wieśniacy; radbyś od 
jeżdzaiąc, zofławić im znaki przyjaźni: o: 
toż ten sługa twoy, bo uk do ciebie nas 


lęży, odda ci pewną kwotę pieniędzy, к 


re podług myśli swoićy rozdasz pomiędzy \ 


rolniki. Czekay.... czekay, kochany bra: 


ciszku, odpowić Łorezzo ze łkaniem : tak 


wield łafk.... widzisz te łzy; wycisnęła | 


je nayczulsza wdzięczność, nayczyfłsza, пау: 
ływsza... » Serce moie,....-« Czyż myją 


ślisz, że i mnie na nim brakuie? oh serce 


to ieft przeięte! naygorętszą ku tobie пі, 


łością ..:. zal mày.... nigdy nie potrt: 


; 2 m 
fç tego wynurzyć! Jedźmy, cokolwiek dla U 


ç je: 
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22888 
(jebie czynię, sprawuie ші niewymowną 
tofkosz. Dzień dzisieyszy, ten dzień bę» 
dzie naypięknieyfzym, naysłodszym w ży» 
(in moim. Biedny, kto nie doświadczył 
tych ukontentowań / nie uczuł prawdziwćy 


rofkoszy. 


Ро całćy wiosce rozeszła się wieść 


|lczególna; rolnicy uradowani ©odrywaią 


ię od pracy, przychodzą z narzędziami w 
Кп, wraz a żonami, i dziećmi, za niemi 


Weka się zgrzybiałe ftarce; biegną kupą 


(0 Lorezza iiego familii, błogosławią Nie- 


А 


bu za tak szczególną odmianę; niewinną i 
ayfa zdięci pociechą, zawołaią razem; 
Bogu chwała! wart bydź Xięciem! ftwom 


пору ieft do tego, koleią go całuią; nie 


łychać, nie widać, tylko wyrażania po- 


|wacchnych uciech, Ale w krótce zasmue 


cili 
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— 
cili się, widząc że Serano z swoją familią 
porzuca ich, którego mieli za źrz0dło talk 
niebiefkich: iakiż dom (mowili) był спо. 
tliwszy, dobroczynnieyszy! Rozrzewnienią 
te powiększyły się, gdy «Lorezzo ofatni 
raz ścilkaiąc iednego po drugim, tak się 


odezwał: > Moie dziatki, Xiążęciem będąc, 


s nie wypuszczę nigdy z pamięci rolnika, 


„ każde przypomnienie ftanu przeszłego, 
„ nowym dla mnie będzie weselem, podtym 
„imieniem proszę was, przyymcie te bla: 


ə he znaki przywiązania wiecznego. * Nas 


tychmiaft rozdaie poczciwym- kmiotkom. 


anaczną pieniędzy summę. Со za obfitość 


delicyy dla dusz znaiących całą moc wspa: | 


niało myślności/ Gromada ta przyymuijąc 


wdzięczność bez ишу; chwyta za nogi Lo: 
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— алаама адалат 


[ 
—  -- 


obrazowi samego Bóftwa, te tylka słowa 
można było słyszćć wśród tłumu i łkania; 
[Kochany nasz debroczyńco!  naylepszy 
przyjacielu! Niech ci Bog błogosławi, niech 
błogosławi twojćy żonie, oycu, dzieciom f 
neci was ma w swGićy opiece! J! coż 
Więcćy dad wam możemy? — Serca, zacni 
jilomkowie, serca swoie; niech pamiątka 
Auówicka zawsze wam przychylnego, na 
tch będzie wyryta! — Ah! ty chyba o nas 
hpomnisz; czyż Miążęta mogą się nami 
Maerudniać? — Moie- dzłatki, gdy czego 
jpetrzebować będziecie, przyydźcie do Ра-‹ 


som == 
; ||lerma; Żaden z was nie odeydzie nieukonten: 


tość 
spa" | 


łowany. Zeguam was kochani przyiaciele, 
2. (00041, ). ieszcze газ ścifkaiąc ich ро iedne= 
ia mu, i płacząc rozrzewniony, wierscie że 
fotrafig zawsze kochać. 


H$ Ройсї- 


kie | 


| 
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Puścili się w drogę; kmiotkowie s cas 
łego Sołtyfłwa, a nawet innych pobliskich 
wios:k, odprowadzaią ich daieko; znowu 
wielbienia, pożegnania, placz zaczyna się; 
nie mogą odeyść, bez uścilkania go ieszcie 
raz. Jak ia to lubię, rzecze Xiążę de*** 
do brata, radość poczciwych ludzi, znaki. 
te powszechnego przywiązania, nie sgi 
dowodem, żeś zasłużył na kochanie? Ale 
rzecze Lorezzo do brata, iakim sposobem! 
twoia przyiaźń mogła mi się przysłużyć 
wszak dokument tyczący się поа 
praw; był zdarty! lift ten... o — Jeftca: 
ły kochany braciszku. — Coż słyszę! ia 
kimże cudem? >. — Zapewne pamiętasz łe 
Xiąże w zapale zdarłszy to pismo porota 
zrucał precz kawałki: ia pozbićralem pile 
nie te szczątki, i razem alepilem znaywię: | 
kszą 


ty 
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cas |kszą ftarannością; chowałem ie pilnie, 
dich | pełen Zadzy bydź ci kiedyś użytecznym, ji. 
>wu | semícié się nad nieużytością Wuia, Кге= 
siç; | wni nasi widzieli to pismo. Powtarzam - 
сё | (l, nie masz względem ciebie: żadnćy Wąta 


k** |pliwości; całe Palermo oczekuie cię z utge 


raki  fknieniem, bo piękność, rozum i cnota 
sił kony twoićy, poprzedziły ićy przybycie do 
Ale | Stolicy, 
Беш | Ci dway bracia przyrzekli sobie тута 
уд |iemnie wieczną miłość; młodszy Xiążę, im 
ja i | bardziey się zbliżali do Palermo, tym był 
pca: | Weselszy i niecierpliwszy; iuż przyiechałi, 
P wysiadaią przed pałacem znanym Lorez=- 


łowi; było iuż około północy; poszli tes 


Ote y wywczasować się. 


pile Nazaiutrz co tylko fłarszy Xiążę o: = 


| 
wię: "ej tworzył oczy, zdało mu się Ze ієвасае fue 
3 | x dzi 


' 
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dzi go sen zwodniczy, w tym uyrzy wcho: 
dzącą Ning, wspaniale przybrana, drogiemę 
kleynotami okrytą, prowadziła ona za ręce 
po obu ftronach maleńkic syny równie 
pańfko ufiroione, młody Xiążę podał ićy 
rękę. Widzisz, rzecze do męża, dobro: 
dzieyftwa Хіссіа. Powiedz raczćy, przerwie 
brat Lorczza, drobne znaki przyjaźni, kto. 
та ku wam pałam. Mąż Niny bierze bu: 
kiet leżący na tole marmurowytn, przypi: 
na go: z wdzięcznym uśmiechem dą włosów 
żony: — Lubą Nino, pozwol niech nigdy 


nie zapomnę o Pafićtce; wszak ią w tym 


fianie pokochałem? idź, Хїгїпа nic przy | 


dadź nie fhboże do kochania, które niewińe 
ney wieśniaczce: poprzysiągłem: 
Ufławne wizyty 2 rony krewnych, i 


anacznieyszych Obywatelów: Palermu; me | 
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Jk też uznano ich 


їс GODiCty wy 
1 


{ych caléy- Sycylii. 


Xięftwo de = жу 


Nings wszyscy 


fwo warte ieft losu 1 godności 


Рб: «ЯО 


kdnoitaynie zgadzaiąc się, że to Mułżeń- 


ДС, > 
iażoce 
NIĄTĘCCYE 


Loreczo pod czas uroczyftości ktorą па tę 
|pamiącsg obchodzono, bierze swoią gita- 
ùp mie wftydzi go, że poświęci tą pieśnią 
тоу бап pierwiafikowy, tudzież kocha- 


hey żony, w przytomności Dam zuakomi- 


IMMA, 


Мн Кету naysłodsza ponęta, 


Ty coś od пісу nieoddzielna. 


Tryo 
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 Tryumfuy teraz, przypatrz się wielkości 
5 z 3 


L 


Jak się przybiera w te wszyfikie świetności, | 


Piękność і cnota rzetelnas 


Choćby korona wieńcayła twe (Кгопіе: 

Choćbyś na Bóstwa posadzona Tronie, 
Zono kochana i miła. 

W tak cię szczęśliwćy poftawiwszy doli; 

Fortuna moich chęci, żądań, woli, 


Nicby mie zaspokoiła. 


Piękność miiszego nic nie ma w Ofierze, 

Nic nie iet warto ceny ісу, rak szcaćrze! 
Jak miłość nienaruszona. 

Jóy tylko ogień w moim. sercu czyfiy 

Gorcie równie, iak w Ninie wieczy йу. 


Bo któż tak kocha iak ona? 


Nie 
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i, Ме boy się, by шоу gult, blafki zatruły, 
„ści, A paficrz zawsze niezmienny i czuły 
W pierwiafikowćm przywiązaniu. 
Radby naywył:ze urzędy dziedziczyć, 
е; Naypiórwszyw z rzędu Królów siebie liczyć. 
| Ku większemu cię kochaniu, 
| | 
li, |Odwiedzę łąki, te gaie, doliny, 
Świadki niewinnych czuciów lubćy Niny. 
| Gdzie nasze trzody igrały. 
(№ Cyprysowćy odnowię Krzewinie 
e, Litery rznięte moićy pięknćy Ninie, 


rze; Może іці pozaraftały. 


7 Między kleynoty, między wfłęgi zlote 
б. |Wdaięcznćy Wieśniaczce, piękne kwiatki 


4 


wylotę 


Roży rozkwitlćy i nowćy, 
ei Ona 


BO na 
Апо CECHĄ mie pizysaancy; 


DY Ed 
iadnty 


19% imię WSzylikie OKOLICE, 


r ówna. Kor MANI 
Dały Lórce ocranowey 


Pozwol niech klęcząc, przysięgi ponowie, 
Co Чад? wzór. wszyftkim kochankom itano" 
wię? А 
Miłości ftałćy í wiecznćy. 
Xiężna zaś maiąć ten przykład odemnie, 
Oświadczy swoją mi lubość wzaieninie; 


Z proftotą Pafterki wdziecznćy . 


Widać było na twarzy Lorezza że te 
wyrazy wydobywały się z gyuntu icgo ser- 
ca. Nigdy w nim wielkość nie przytłumie 
ła proftćy Natury; można twierdzić, że 
co do świetności prawdy dusza iego 
wyrownywala piękności Niny, tem sztuka 
mie miała mieysga, Młodszy Xiąże przy 

nich 


ати 


е 1.4 
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nich mięszkał; nie chciał się żenić; szczę” 
liwość brata, była szczęśliwością iego, o= 
biecał mieć synowców za własne dzieci, 1 
łotrzymał, -W ten- czas naylepićy. można 
ię było przypatrzyć duszy стуйсу i czu» 
ly nowego Xiążęcia, gdy wieśniacy zfiron 
igo przychodzili do Palermu, chcąc się 
inim widzićć. Oświadczał dla nich nay- 
większe względy, sadzał ich z sobą do fto* 
li. Niech was nie dziwi to przyjęcie, mo- 
Wil do gości” są to moi dawni towerzy* 
Me, moi przyiaciele; razem z sobą oralig- 
my. Nie inaczćy ich odprawiał, iak uda- 
lowawszyz ieżeli byli w niedoftatku, u- 
pwzedzał ich potrzeby, ostczędzał im уйу: 
lu, nie daiąc czasu proszenia się; był ko: 
Шапуш Oycem familii, z równą dobrocią 
Fszyftkie dzieci przyymuiącymi. 
Nina 


184 LOREZZO 


Nina poftrzegała, że ićy mąż częfto 
wyimykał się z kompanii, і że udawał ię 
na osobność do icdn'go pokoiku, gdzie 
zamknięty na klucz, siadywał po kilka go- 
dzin; cichutko ze drzwi klucz wyymował, 
i ztaką oftrożnością że każdy nie tylko 
Nina, byłby zdięty ciekawością. Jakoż z razu 
trochę zasmuciła się. Gdzie ta delikatność 
rzecze do siebie samćy, co dotąd ieft rofko= 
szą życia mego? mąż przedemną ukrywa 
się/ ah! może mię nie tak kocha! mie, 
już mię Lorezzo nie lubił iuż nie ieftem 
Niną! prawda żem ftraciła wdzięki, ale 
scrce mam toż samo. Chciała przemodz 
na sobie, przytłamić zgryzotę wewnętrzną, 
a nadewszyfiko nie dadź mężowi żadnego 
znaku pomięszania, Czułość ią pokonała» 
nie mogła dnia iednego, źataić przyczyny 

łez, 
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ш, które na darmo wftrzymywać by ra- 
h. Kochana Nino, rzecze Lorezzo, bo 
awsze mi lubo będzie to słowo wyma: 
ас, nie kontent ieftem, że chcesz wies 
kieć o moićy taiemnicy, ieżli tak mogę 
nzwać malutką pociechę, którąm sobie 
rządził, radbym dzielić ią x tobą: ale 
nniemałem, że nie tak obchodzić cię bę: 
ше, sobiem to zofiawił; wszakże nay- 
Inieyszego niechcę ci sprawić ffasunku, 
Jnasz mię; iedna łza Niny, byłaby moią 
nęczarnią. Oto masz klucz; otworz sama, 
losądzisz, czyś nie ief zawsze przedmio* 
tm iedynym mych myśli, Nina zmięszałą 
ję; radaby bydź rownie wspaniałą iak Lo- 
220, Oraz zaspokoić swoią ciekawość г 
bierze ona górę nad zafianowieniem: prry« 
lała; otwiera pokoik: ah! còt poftrzega! 
Ci 
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szereg obrazów wyfławuiących Loregza i 
Ninę na polach Sycyliylkich, zatrudnionych 
rożnemi pracami rolaiczemi: na iednćm 
widać ich było siedzących pod drzewem mif. 
towym, rozmawiaiących otwarcie о milo- 
ści; na drugim pokazywała się młoda dziew 
wczyna obdarzona naypięknieyszemi przy” 
miotami natury, zrywaiąca kwiatki; dalćy, 
ukryta za drzewem, spoglądała na swego 
kochank£”ł uśmiechem, rzucaiąc na niego 
pomarańczami, gdy tym czasem on ogla- 
dał się nie wiedząc 2 kąd pochodzą te pò- 
cifki; nie zapomniano tam odmalować Бап: 
kiet wieyfki, co naftąpił po slubie; ma in: 
nych wyrażony: był Serano piaftuiacy dwo* 
ie wnucząt na kolanach, i igraiący. z niemi. 
Tuż przy tych obrazach, wisiały narzędzia 
rolnicze, suknia Lorezza, gdy mieszkał na 


wsi; 


oas 


11 


t 


s w 
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ysi, tudzież firoy Niny gdy się we Swięta 
Ibierała po profu, przesadzaiąc w piękno» 
ki wszyfikie paiłerki i krmiotki,-Zona Lo- 
kaza ledwo zdołała rzucić okiem na mę- 
в, pełnym nayżywśszey tkliwości; upada 
lu ma ręce, wołaiąc: Ah! kochany Lorezzo! 
p wierna Nina nie utraciła kochanka! Nie, 
ipowić Xiąże, całuiąc із w ręce, i fkrapia- 
j ie łzami słodkiemi każdemu, ktokol: 
Пек umie kochać; otoż tu Lorezzo тату" 
1się, i ponawia Ninie ! przysięgi ftates 
перо przywiązania, Wieszże moie Serce, 
бту obraz naybardzićy mię.pociąga? Теп 
) wyfławia wię uradowanego gdym się. do" 
ledział, żeś nie ieft sioftrą moia, że mo: 
| się spodziewać dzielić z tobą rofkosz 
а. ńfką, Zawsze mi naymilćy oglądać 
literkę ukochaną , gzciłem cię nie dla 
do- 


JFR ТСЕТ?7О 


doftoyności, ani maiątku: wdzięki niewin: 
ne, tak dotykżiące, tak ргойе, obrazy nie 
wyglozowane z umysłu mego, powabną mi 
cię uczyniły! Kochana żono, w tym to sa" 
motnym uftroniu, Xiążę de *** wraca się 
do pićrwiaftkowćy szczęśliwości ; czytay a š 
dedrawiami: patrz co za napis: Przytutek N 


sźczęścia. W tym uboczu kryiomym wol: 


yz; 


ny ieltem od nudów iftotnie przy wiazas 
nych do nowego bytu; radbym  bydź tu 
вапієвіопуш, gdy duch z ciałem rozftawać 
się będzie; radbym inićć to mieysce gros 
bem moim. Ah! Nino? możnażby cię мен, 


dy przeftać kochać? w tćy ia okoliczności; 


poza 
= 


pieszczę się słodkim nieśmiertelności Wy: ~ 


obrażeniem. ja 


; 
1 


Nina poftrzegła na ftole wićrsze, Któ* p, 


хе Lorezzo częlto lubił śpiewać. бо 


PIESN 
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а si # 

š z Dix od téy swietnošci, co mami: 
utek Nie nadymam się czczemi tytułami. 
„Ти znów Pafterzem Lorezzo zoftaie, 
a Sasa słodyczy kosztować się zdaie: 
Ą uh choć przynaymnićy przez mdłe uroienie, 
хае Mniema, że dzierży profte Przyrodzenie. 
os Lubo wicyfkiego szczęścia nie kosztnie ; 
kie. Wszak w myśli, sobie obraz wyitawuie, 


г. А tak wewnętrzną jakąś rokosz czuie, 
ości; 3 ° 


Tu cig oglądam nayinilszy przedmiocie, 


Już nie w kleynotach, śróbrze, ani złocie; 
Kto-Dwoićy piękności ozdobą ieft róża; 
Co niegdyś zwykła nosić Nina hoża. 
Po: 
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Pówroć mi тоіз Pafterkę kochaną, 
Wyftaw, kwiatami polnemi ubraną; 
Jak była, gdyśmy wraz trzode pasali; 
Gdyśmy wraz w pole owce wypędaali, 


J wzałem swoie czucia wynurzali. 


Niech wftecz cofniętym bydź, mi się wydaie: 
'Te łąki, pola, te firumyki, gaie; 

Na których z Niną się przedtćm igrało з 
Niechay ten obraz zaymie duszę cało. 
Młodego wieku zabawki niewinne, 
Płochości wszyftkie, prożności dziecinne, 
Nzpełniycie mię słodkim omamieniem. — 
Ah! co sa rofkosz za każdym wspomnieniem! 


Nie tak się cieszę teraźnieyszćm imieniem» 


Słodka pamiątko tak wdzięczua, tak miła, 
Byś a serca mego nigdy nie schodziła! 
Ciesz 


= 
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fmićstnym swych łafk ifkarbów: ta para 
codzień ftawała się godnieyszą ićy darów. 
Lorezzo tniał tylso zwartwienie z śmierci 
(Teścia, który legł pod ciężarym konie 
cznym zgrzybiałości. Ale to go nayżywićy 
przekonało, że szczęście ludzkie nie może 
bydź wolnym od iakićyś czasowćy Боту 
CZy; Oraz йе naysłodsza szczęśliwość jeft ta, 
co naymtiey ich wolna od mićy: brat 
icgo, ten brat maiący tyle praw do wdzię- 
czności i przywiązania Lorezsa, nie mogł 
wytrzymać natarczywości uporczywćy cho« 
roby; Lorezzo przymknął iego powieki, 
i do śmierci go płakał, 

Zycie tego zacnego człowieka było 
długie. Można czasem wierzyć, że iedną 
z korzyści nieoddzielnych od cnoty, ieft 
wicek czeńftwy, i zgrzybiały, Podobnym 
газо оз 

R 
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от byf da owych dawnych dobroczyńców ! 
ludzkości, ktorzy w miarę ftarzenia się, 1 
więcćy гага podziwienia i uszanowania, | 
zylkuiąc na reszcie cześć Во(Ез. Poważany t 
cd rownych, szanowany 0d niższych, u. [ 
przeymy -prsyiaciel familii, był chwałą i í 
miłością swoićy OQyczyzny, oraz całćy ludz-- ( 
Kości: taka byłą -nadgzroda Lorezsa, nie u: | 


z | 
mari 


on: usnął otoczony licznym potom=" i 
ftwem, na łonie żony swoićy, w słodyczy i | 
pəkoiu. Czuła Nina zawsze prosiła Nieba | 
o rychłe sñapienie do grobu. za Mężem |; 
swoim: modły ićy były wysłuchane; kil- Ç 
koma tylko dniami żyła dlużćy. ] 

Stosowano się -do ofłatnićy woli Xig- _, 
cia; zlecił on, abyiego pogrzeb odprawił | 
się bezowszelkiey okazałości; żcby na (гип.  , 
nie położono iego kmiece suknie, życzył | 
tyle 
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Кышы 
tylko sobie, aby mieszkaricy wiofki, w któs 
éy się wychował, ieszcze żyć mogący szli 
ka ciałem: wielu z nich dofłało teftamien= 
tem nowe oznaki przyiaźni; nigdy żałobny 
obrządek nie był tak tkliwym widokiem ; 
Ci wszyscy ludzie poczciwi, niosąc narzę” 
dzia rolnicze, pospieszyli nie tylko z oko- 
lic gdzie mieszkał Lorezzo, ale nawet 8 
wsiow sąsiedzkich; opłakiwali go-iako йол 


brodzieia, iako oyca, ktorego im śinierć wys 


(darła. "O! łzy drogie, o! łzy zaszczycaiąceg 


jakżeście rózne od tych pochwał zwodnić 
czych, ktoremi codziennie w naszych kościo« 
łach kadzi bezczelna sztuka, i podłe pos 
chlćbftwo/ — Biedne te chłopki wyprzęgli 
konie ciągnące trunnę, wyrywaiąc sobie 


chwałę dzwigania tego ciężaru; ktory o= 


kryli ucałowaniemń i łzami. Lorczzo softas 


13 wil 


Ҹ 
W 
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wil po sobie sławę, nią cieszyła się wspa- 
miałomyślność, tak, iako wonie softawuią 
ieszcze po wyparowaniu, zapach łechcący 
zmysły, Za wzor przytaczany. Rodzice pos 
Wiadali o nim dzieciom swoim z ukontento: 
waniem, i szczycili się że go znali, amanci о- 
biecywali go naśladować, gdy kochanki swo» 
ie chcieli zapewnić o rzadkićy miłości na йїе- 
mi; przyiaciele w swym wynurzaniu się 
wzywali go, iako Boga przyiaźni; Niebo 
na koniec ieszcze świetnićy Uuwieńczyło 
sprawy iego: potomftwo Lareząa było ro» 
wnie iak Ociec cnotliwe, uwieczniaiąc ie. 


go pamiątkę i nadgrodę. 
KONIEC 
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Niedługo г pod prasy wyidzie w teyże 
samey Drukarni 


ESTELLA. 


MIŁOSTKI 
PASTERSKIE 


PRZEZ 
PANA FLORYAN. 


z Jranewzkiego СА уе 


Rura mihi riguigue placent іп uallibus amnes. 
Flumina amor, sylvasqne inglorius. 
Georg. lib, 2. 
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P. FLORYAN nad to ieft znanym kas 
lądemu czuć umieiącemu słodkość płynnćy 
ji wdzięczaćy Wymowy, aby go ku zachę4 


ceniu 
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cenia do czytania dziej iego powiedzićć 
można. Autor Numy Pompiliusza, Ga- 
latei 41. d. zawsze podobać się będzie. 
Każdy, guft nie zepsuty, i czucie maiący, 
zakocha się w Numie. Wiele się ważę, 
gdy iedno z dzieł iego przelać па nasz ig- 
zyk myślę. Znam: że energia, słodycz, 


í 


wdzięk ięzyka Francuskiego, ginie w przes 
kładaniu: wszakże to nas odfiręczać nie 
powinno; każdy ięzyk ma właściwe pię- 
kności, tracąc iedne, znayduiemy drupie» 
*Tysiącami obłożeni Romansów, niektóre 


tylko czytać powiunibyśimy. 


Nie wzbudzaiące żadnego interefsu, па» 


ciągane, nienaturalne, oschie przez kilko: 


krotne iediego powtarzanie, zamiaft zaba” 


wienią i nauczenia nudzą, a czasem і psu” 


ią. 
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ORA EEE 
ią. Pafierka P. FLORYAN podług prawi- 
del iego iefk zrobiona; ten odda sprawie- 


dliwość, kto ią іці czytał, 
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